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W TELEWIZORZE AQUOS FULI HD
NIE PRZEOCZYSZ N ICZEGO

W  golfie to, co niewidoczne, jest równie ważne jak to, co widać. Jednak nawet najlepsi gracze 
na świecie nie dostrzegają wszystkiego. Dzięki 6,2 miliona pikseli i wyjątkowo dużemu ekranowi 

wszystko, co dzieje się podczas gry, zostaje zauważone. AQUOS sprawia, że piłki stracone 
z pola widzenia odnajdują się. Uchwytne są nawet porywy wiatru, a linia uderzenia układa się 

dokładnie naprzeciw Ciebie. Wszystko to zobaczysz w doskonałych kolorach, a dzięki rozdzielczości 
HD 1080* nie umknie Ci żaden szczegół. Zobacz każdy detal w telewizorze HDTV AQUOS 
marki SHARP, lidera w technologii LCD. Dowiedz się więcej na stronie w w w .m o re to s e e .c o m

nstwm AQU O S
ZOBACZ WI ĘCEJ

* Zależnie od modelu telewizora AQ UO S.

R A C Z K O W S K I  na C z w a r t e k

WTYM TYGODNIU N IE  P I S Z E MY:
...o tym, co głosi ojciec Rydzyk
w swoim radiu, kogo obraża, kogo 
chwali, kogo na kogo napuszcza.
Bo to jest szeroko relacjonowane. 
Może tylko tym najbardziej 
oburzonym (jak posłanka Jolanta 
Szczypińska, która dopiero teraz 
przyjmuje słowa ojca redaktora 
,,z obrzydzeniem”) warto 
przypomnieć, że między innymi na 
tym polega wolność słowa. Czasem 
musi boleć.

...o promocji leworęczności,
która od pewnego czasu w ogóle nie 
znajduje odporu właściwych władz. 
Bo rozumiemy że na razie 
Ministerstwo Edukacji ma wiele 
pilniejszych zadań (trzeba wytępić 
całe tabuny komuchów z ZNP), 
ale obywatelska troska każe nam 
zwrócić uwagę ministra 
Orzechowskiego Mirosława na to, 
że w polskich szkołach leworęczni 
nauczyciele mają swobodny dostęp 
do praworęcznych uczniów!
Co gorsza, leworęczni uczniowie 
w ogóle nie kryją się ze swoją 
orientacją, a przecież wiadomo,

co oni robią tą lewą ręką - to 
obrzydliwe dla każdego normalnego 
człowieka! Jak słusznie powiedział 
premier: „Proponowanie 
mańkuckiego stylu życia jako 
alternatywy wobec normalnego to 
już przesada. Bo czym innym jest 
tolerancja, a czym innym afirmacja”.

...o grach i zabawach 
towarzyskich w Platformie 
Obywatelskiej. Bo byłaby to dobra 
okazja, by się pośmiać 
z przygotowywania partyjnego buntu 
za pomocą konferencji pod tytułem 
„Do jakiej Polski zmierzamy?” 
(czyżby byli na emigracji?) - tyle że 
śmiech zamiera na ustach, gdy sobie 
uświadomić, że ludzie, którzy nie 
umieją wysłać na czas zaproszeń do 
kogo trzeba, chcą nie tylko zmierzać 
do Polski, ale także nią rządzić.

...o policyjnej prowokacji
w postaci próby wywołania w nas 
odruchu współczucia dla 
Włodzimierza Czarzastego (kiedyś 
być może głowy „grupy trzymającej 
władzę”, a teraz rzuconego

„na glebę” we własnym domu przez 
antyterrorystów z obietnicą 
zastrzelenia, jeśli tylko głowę 
podniesie). Bo prowokacja się 
nie powiodła - do Czarzastego 
zachowamy dystans prawie tak duży 
jak do grupy która dziś pokazuje, 
co to naprawdę znaczy „trzymać 
władzę”.

...o zorganizowanej przez 
rumuńską Cerkiew prawosławną
konferencji naukowej, na której 
psycholodzy psychiatrzy 
i socjolodzy z rumuńskich uczelni 
prezentowali zgubne skutki 
oglądania telewizji: od rozbijania 
więzi społecznych, do niszczenia 
połączeń między komórkami 
nerwowymi w mózgu. Telewizja 
oddala od Boga - przekonywali 
naukowcy najwyraźniej jako pierwsi 
dysponujący adresem miejsca 
pobytu tego ostatniego.
Bo to by wyglądało na drwienie 
z naszych europejskich braci, a jest 
banalnym przykładem oczywistej 
prawdy - głupota nie ma 
narodowości.

C Y T A T  tygodnia

W naszej partii mamy 
założenie 

światopoglądowe, 
żeby nie rozbić ruchu 

kobiet

-  M A N U E L A  G R E T K O W S K A , 
szefow a Partii Kobiet, 

odm aw iająca odniesienia się do 
spraw y ew en tua lnego 

zaostrzenia przez Sejm  praw a 
antyaborcyjnego

spis prawdziwych treści S .  4
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Śląski interes odsłania kulisy świata kojarzonego z seksem, erotyką i 
pornografią. Bohaterkami sq tancerki go-go ze Śląska. Dlaczego dziewczyny 
wybierają pracę w nocnym klubie? Jaki jest stosunek społeczeństwa do takiega ̂  
zajęcia? Gdzie leżą granica między tańcem erotycznym, a prostytucją?- PRZE 

KROJ

ROW TOYOTA
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Złota Era Toyoty
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38 Psycholożka Ewa 

Woydyłło nie lubi 
superniani
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składaków 
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Szymanowski 
66 Film: „Pani Henderson" 
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Rezzori „Pamiątki 
antysemity”

70 Twórca: Frank Miller 
74 Wystawy: Andrzej 

Wróblewski

76 Teatr: bajki 
ponowoczesne 

78 Malarz:
Rafał Malczewski

ZAWSZE CZYTAJ
3 Na czwartek 

Raczkowski,
W  tym tygodniu 
nie piszemy

86 Bubloteka
Kuby Wojewódzkiego

87 Raczej Raczkowski
88 Krzyżówka, jolka
90 Na czczo Igora 

Zalewskiego, Łżem 
i wobec Romana 
Kurkiewicza

91 Rozmaitości

TEMAT „PRZEK OJU”
Polscy żołr « e 

fe O  wracają z I ku 
okaleczeni.
W  kraju nie mo< się 
spodziewać szyi uch 
odszkodowań 
ani realnej pomocy

Zapraszamy na 
wa r sz t at y  z dziennikarzami tygodnika „Przekrój

w Wyższej Szkole Dziennikarskiej
im. Melchiora Wańkowicza, ul. Nowy Świat 58, Warszawa

22 MARCA 2007 O GODZ. 15:00
J a k  przygotowywać informacje z zagranicy?" - wykład dotyczący wybt, - 

głównych tematów zagranicznych, korzystania z informacji PAP 
i prasy zagranicznej poprowadzi szef działu zagranicznego tygodnika ..Przekro. 

WAWRZYNIEC SMOCZYŃSKI

Aurj$
irHianamUvyCie Pal'Wa ^  80/1268 Z Póinieisz>'mi zmianami) w  cy klu mieszanym wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 5,0 do 7,1 l/l 00 km. Emisja C 0 2 (UE 80/1268 z późniejszyi 
dotyczar r yn° Si W zależności od wariantu i wersji auta od 131 do 166 g/km. Szczegółowe informacje o działaniach podejmowanych przez Toyotę w  zakresie ochrony środowiska, a w  szczeoólno' 

łcych odzysku i recyklingu samochodów wycofanych z eksploatacji, są zawarte na stronie internetowej: www.toyota.pl.

http://www.toyota.pl
http://www.przekroj.pl
http://www.toyota.pl


PROFESOR W OJCIECH ROWIŃSKI, krajowy konsultant 
do spraw transplantologii
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WOJCIECHROWIŃSKI
KATARZYNA KOLENDA- 
-ZALESKA, „FAKTY", TVN

Śmierć naturalna? To dzisiaj już nic nie znaczy -  mówi profesor Wojciech 
Rowiński. Pochopne działania polityków w sprawie doktora Mirosława G. 
spowodowały że w  zasadzie nie m a zgłoszeń do przeszczepów  Pacjenci 
się boją, ale i lekarze się boją

Panie profesorze, jak należy rozu­
mieć pojęcie naturalnej śmierci?

- Nie rozumiem tego określenia.
Jak to?
- Śmierć może być godna, tragicz­

na lub nagła, ale naturalna? Czy 
śmierć naturalna oznacza, że lekarz 
nie podtrzymuje życia u człowieka 
w stanie terminalnym, co jest do­
puszczone przez wszystkie kodeksy 
etyki, Kościół katolicki i prawo? 
Przymiotniki określające zgon wyda­
ją mi się nie na miejscu. Jakiekol­
wiek przymiotniki.

Czym w takim razie jest śmierć 
człowieka?

- Można powiedzieć, że człowiek 
umiera wtedy, kiedy umiera jego du­
sza. Ale przecież nie wiemy, kiedy 
i czy dusza umiera. A śmierć w na­
szym ludzkim pojmowaniu to zgon 
pacjenta, i tu nie ma miejsca na po­
myłkę. Gdy rozpoczynałem studia 
w latach 50., zgon człowieka rozpo­
znawało się, kiedy przestawało bić 
serce i zanikały funkcje oddychania. 
Dziś uwzględnia się kryteria kardio­
logiczne albo neurologiczne. Czyli 
zgon następuje, gdy ustaje czynność 
serca albo czynność mózgu.

W powszechnej świadomości 
śmierć oznacza raczej to pierwsze. 
Ale ze śmiercią mózgu sprawa jest 
dużo bardziej problematyczna, wkra­
cza w dyskusję na temat eutanazji.

- Ma pani rację. To jest bardzo 
drażliwa sprawa w odbiorze spo­
łecznym, bo ludzie nie potrafią zro­
zumieć, że serce może bić, mogą żyć 
nawet niektóre komórki, ale czło­
wiek już nie żyje. Tylko proszę za­
uważyć. Zatrzymanie krążenia ozna­
cza, że podejmujemy akcję rea­
nimacyjną, prowadzimy sztuczny 
masaż serca. Przerywamy go w mo­
mencie, gdy źrenice są szerokie 
i przestaje funkcjonować mózg, któ­
ry kontroluje wszystkie procesy

ustrojowe organizmu. Jeśli więc 
przestaje kontrolować - człowiek 
przestaje żyć.

Czy stwierdzenie śmierci mózgu, 
a więc rozpoznanie zgonu człowieka, 
jest trudne? Kiedy lekarz może po­
wiedzieć - dalej już nie leczymy, ten 
człowiek już nie żyje?

- Lekarz wysuwa podejrzenie 
śmierci mózgu. Wtedy rozpoczy­
na szczegółowe badania na podsta­
wie bardzo dokładnych przesłanek 
medycznych. Te badania potwier­
dza trzyosobowa komisja złożo­
na z lekarzy różnych specjalności, 
określonych przez ustawę, w odstę­
pie sześciu godzin. W  tym czasie 
człowiek, być może już nieżyjący, 
wciąż traktowany jest jako pacjent. 
Po komisyjnym rozpoznaniu śmier­

ci mózgu można podtrzymywać 
czynność narządów, ale pacjenta się 
już nie leczy.

Jeśli nie dochodzi do pobrania na­
rządów do przeszczepu, bo na przy­
kład rodzina wyraziła sprzeciw lub 
człowiek ma nowotwór, to wyłącza 
się respirator. Można po odłączeniu 
na chwilę respiratora sprawdzić, czy 
człowiek samoistnie oddycha. Jeśli 
by do tego doszło, ratujemy dalej, 
bo wtedy jest jeszcze szansa. Ałe je­
śli nie, to właściwie nie mamy już 
wątpliwości, że mózg nie funkcjonu­
je. Rozpoznanie zgonu nigdy nie jest 
sprawą banalną i proszę nie wierzyć 
stereotypom, że lekarz uodpamia 
się i znieczula. Na moim pierwszym 
dyżurze lekarskim w 1959 roku pie­
lęgniarka poprosiła mnie o stwier­

dzenie zgonu starszej kobiety, eża- 
ła na łóżku już jakiś czas, z! ma, 
a ja do dziś pamiętam, jak ugo 
i z jaką sumiennością przep jwa- 
dzałem wszystkie czynności s aw- 
dzające. I robię tak do tej por Na­
prawdę nie jesteśmy pozb; ieni 
emocji.

Doktora Mirosława G. m ster 
sprawiedliwości wprost ot arżyl 
o zabójstwo, jakiego miał się opu­
ścić przy przeszczepie serca.

- Taki sposób nagłośnieni spra­
wy spowodował znaczne stra; spo­
łeczne, bo wydano wyrok pra J pro­
cesem. Oczywiście, z korupcji trzeba 
walczyć, branie łapówek jest óe tyl­
ko niemoralne, ale powinno 1 ye ści­
gane z mocy prawa. Ale w ty m wy­
padku połączono korupcję z 1 
przeszczepów. A to nie było 
stwo, stwierdzam to z całą mocą 
Przeszczepiono serce, które po pew­
nym czasie przestało pracować 1 aby 
spróbować je ożywić, podączono 
krążenie pozaustrojowe. Po 1 ilkuna- 
stu godzinach stało się oczyv iste, że 
ten człowiek już nie żyje. Ale powie-i 
dziano, że to było zabójstwc i teraz 
pacjenci boją się przeszczepi w

Ile się ich wykonuje w Pol ce?
- Dwa razy za mało. 1500 rocz­

nie. 1050 nerek, około 200 wątrób, 
blisko 100 serc.

Naprawdę ludzie zaczęli i? 
przeszczepów po sprawie do ora

- Oczywiście, w zasadzie tie ®  
zgłoszeń. Pacjenci się boją, a; ikka- 
rze się boją. Mówią: nie będ rozp°j 
znawał zgonów, bo powiedz że z 
biłem. A jeszcze usłyszą, m 
jednej rodziny, że nie zg( izi 
na przekazanie narządów, b( po0 
ma lekarzom kabzę nabijać! i ’ltt)cv 
zamiast działać na rzecz p a c  .ento''- 
działają więc przeciwko nim

W Sejmie grupa posłów prz poriuie 
zmianę konstytucji, tak aby zape* 
nić prawną ochronę życia „od chw1 
poczęcia do naturalnej śmierć Gtl- 
by została wprowadzona, jakie nwze 
mieć konsekwencje?

- Zaraz znajdą się przeciwna' 
przeszczepiania, będą protestowy 
przeciwko uznaniu śmierci rnoz 
choć uznaje ją cały cywilizo"an 
świat, i rozpęta się debata na teny 
tego, o co pani mnie pyta, a
już odpowiedziałem. Śmierć nie w, 
maga przymiotników. _

A przeszczepów może być jesZ
mniej?

- Ja zrobiłem tylko jeden 1 
pani aż dwa. Jeśli zakwestionują 
śmierć mózgu, to przeszczepów 
dzie mniej. Oczywiście.

O L Y M PU S
Your Vision, Our Futurę

Niekończące się możliwości

E-System. Z największym zestawem obiektywów cyfrowych.
Przekraczamy granice w pogoni za Twoją wyobraźnią. Zwiększamy zakres możliwości aparatu, aby wyjść naprzeciw 
Twoim wymaganiom. Różnorodność to zaleta, dlatego zapewniamy ci dowolność w wyborze obiektywów. Standard 
Cztery Trzecie pozwala wykorzystywać w aparatach E-System obiektywy Olympus i obiektywy innych partnerów. 
Filtr ultradźwiękowy chroni sensor przed osiadaniem kurzu podczas wymiany obiektywów. Dzięki temu zdjęcia są jeszcze 
bardziej wyraziste. Nie zniechęcaj się wietrzną ani brzydką pogodą - jesteś przygotowany na wszystko, www.olympus.pl

B e z  g r a n ic .

http://www.olympus.pl
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400
tysięcy
dziecięcych grubasów 

przybywa co roku na tere­
nie Unii Europejskiej. Nad­
wagę ma co czwarte unijne 
dziecko. Polska na szczęście 

jest poniżej średniej 
-  nadwagę ma co ósme 

polskie dziecko, a p a

Tarcza antyrakietowa w Polsce?
■ RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY - RAPORT SPECJALNY-

Czytaj tylko w serwisie wiadomosci.wp.pl WP.PL

GROM jak dom
Dowódca elitarnego GROM zatrudnił w jednostc: 
swoją żonę. Przekonuje, że to „praktyka stała 
i powszechnie stosowana” w innych jednostkacł
Pułkownik 
Piotr 
Patalong 
był do tej 

3 pory 
chwalony 

o za odwagę 
i inteligencję

INFORMACJE KOMENTARZE RELACJE ZDJĘCIA REPORTAŻE OPINIE FELIETONY

WI I  t
f ysoko postawio- 
na poprzeczka zo­
bowiązuje. Szlag 

nas trafił, jak wyszło, że 
dowódca zatrudnił własną 
żonę - mówi jeden z żoł­
nierzy elitarnej jednostki 
GROM. Pułkownik Piotr 
Patalong dowodzi nią 
od 8 listopada 2006 roku, 
od 1 marca tego roku do­
łączyła do niego żona Bar­
bara - na cywilnym sta­
nowisku samodzielnego 
referenta w pionie logisty­
ki. Pułkownik w piśmie 
przesłanym redakcji za­
znacza, że żona spełnia 
warunki wymagane na to 
stanowisko, a przepisy nie 
każą ogłaszać konkursów 
na cywilne etaty. - W  in­

nych jednostkach wojsko­
wych jest to praktyka sta­
le i powszechnie stosowa­
na - wyjaśnia. Do żołnie­
rzy GROM to nie 
przemawia: - Może gdzie 
indziej to stała praktyka,
ale u nas są inne si 
dy - uważa jeden :

tandar-
żol-

merzy.
Sprawa wprawiła w zakło­
potanie Ministerstwo 
Obrony Narodowej, bo 
dowódca GROM to je®-n 
z najlepiej ocenianych o1 
cerów. Sprawdził się 
na polu walki: za bohater 
ską postawę w Iraku Pre 
zydent RP odznaczy! go 
w 2004 roku Krzyżem K j 
walerskim Orderu OJn 
dzenia Polski.

Totka
coraz
mniej
Totalizator Sportowy 
przegrywa 
z konkurencją 
oferującą pewniejsze 
wygrane. Efekt: 
w tym roku w Polsce 
powstanie mniej hal 
sportowych

Jeszcze nigdy szacunki wpływów 
z totalizatora nie rozminęły się 
tak bardzo z realiami. - Totaliza­

tor założył, że w 2006 roku przeleje 
na nasze konta ponad 516 milio­
nów złotych na finansowanie no­
wych obiektów sportowych. Dosta­
liśmy prawie 70 milionów mniej 
- mówi Katarzyna Doraczyńska, 
rzeczniczka Ministerstwa Sportu. 
Słabsze wyniki państwowego gigan­
ta to cios dla samorządów: budowę 
nowych obiektów opierają w dużym 
stopniu na wpływach z hazardowe­

go monopolu, który ma ustawowy 
obowiązek oddawania części zy­
sków na takie budowy. Finanso­
we załamanie wpływów Totalizato­
ra oznacza ponad 20 nowych obiek­
tów sportowych mniej. - 2006 rok 
był rzeczywiście słabszy, ale obecne 
wyniki znacznie się poprawiły - za­
pewnia Grzegorz Chachaj, kierow­
nik gier i loterii w Totalizatorze Spor­
towym. Wpływy poszły ostro do gó­
ry po ostatniej, 20-milionowej 
kumulacji. - W  przypadku tak wy­

sokiej kumulacji notujemy pięcio­
krotny wzrost zawieranych zakła­
dów - mówi Grzegorz Chachaj.

Jednak analitycy rynku są scep­
tyczni, bo udział firmy w ryn­
ku hazardu stale się zmniejsza. 
W  2003 roku do totalizatora nale­
żała połowa rynku. Na kpniec 
2006 roku jego udział spadł poni­
żej jednej trzeciej. Przegrywa z au­
tomatami i zakładami bukmacher- 
skimi, w których wygrane są dużo 
mniejsze, ale pewniejsze. JU L L

PIT wymigany
P racownicy urzędów ska j o - 

wych uczą się języka rr, o- 
wego. W  II Urzędzie Skarbc 
wym Łódź-Bałuty rozmawia tak 
może już 14 pracowników.
W  warszawskiej izbie skarb, wej 
w grudniu kurs ukończyło 
20 pracowników z Mazows a. 
Na Śląsku szkoli się teraz 
40 urzędników. Poznają 
od 300 do 600 ideogramć v 
(stów w języku migowym), ilfa- 
bet i cyfry. - Zamiast stów /pu 
„kot" czy „głodny" naucz; się 
raczej migać „podatek", „do­
chód" czy „ulga" - wyjaśri a 
Barbara Kubacka z Górnof ą- 
skiej Agencji Przekształceń 
Przedsiębiorstw, która pro! Jadzi 
szkolenia we współpracy z Pol­
skim Związkiem Głuchych 
Szkolenie podstawowe trv a 
6 tygodni, zajmuje 60 goćzin 
i kończy się egzaminem.
Jest wymogiem unijnym, dlate­
go 70 procent kosztów ki ;su 
refunduje UE. W  zamian do 
2009 roku w każdym pols.tim 
urzędzie powinien znaleź, się 
choć jeden pracownik zn jący 
język migowy. w
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Ratujmy Dwójkę
Zarząd Polskiego Radia podjął kroki, któ­

re są odbierane jako próba likwidacji 
jedynej w swoim rodzaju stacji: radiowi de­
cydenci zapragnęli wzmocnić Jedynkę, 
zmniejszając zasięg Dwójki i odbierając jej 
część nadajników. Chodzi o to, by Program 
Pierwszy, któremu spada sluchalność, stanął 
w szranki ze stacjami komercyjnymi. Dwójka 
nie zajmuje się bowiem muzyką 
pop i polityką, nie przyciąga 
więc reklamodawców.
Ruszyła lawina protestów: de- p o lsk ie  
cyzji sprzeciwiają się posłowie 
z sejmowej komisji kultury oraz 
środowiska twórcze, a list otwarty 
w sprawie częstotliwości - a także 
planów rozwiązania Polskiej Orkiestry Ra­
diowej i Chóru Polskiego Radia - podpisało 
już niemal 13 tysięcy osób. Sam minister 
kultury Kazimierz Michał Ujazdowski w liście 
do prezesa Krzysztofa Czabańskiego napi­
sał, że ograniczenie zasięgu dla wielu bę­
dzie oznaczać „utratę dostępu do audycji 
o tematyce kulturalnej, która nie jest obec­
na w ofercie nadawców komercyjnych". 
Prezes odpowiedział, że „trzeba złej woli, 
by nie dostrzec w naszych działaniach troski 
o jak najszersze upowszechnienie kultury". 
Cóż, trzeba wyjątkowo złej woli, by nie do­
strzegać wyjątkowości Dwójki, która jako je­
dyny program radiowy wprowadza słucha­
czy w świat kultury wysokiej.
Restrukturyzacja Dwójki trwa: 
przeprowadzane są grupowe zwolnienia, 
z pracy ma odejść blisko 300 osób, w tym 
wielu wybitnych specjalistów. Słuchacze 
czują się bezsilni. Na internetowym forum 
Polskiego Radia proponują w desperacji:
„A może byśmy, wzorem obrońców Rospu­
dy, przykuli się do nadajników?". js

Komisariat w Gdyni.
Ten mężczyzna czekający 
za kratkami na szybki sąd 
prowadził auto po pijanemu 
ijjez prawa jazdy

C ż t ^ v v w d t >  o C .

S id nad gorącym uczynkiem
Nawet drobny złodziej ma sposób 
na 14-godzinne sądy dlatego te zajmują się 
głć vnie pijakami oraz rzucającymi mięsem

P erwszy tydzień sądów 
4-godzinnych pokazał, że 
ajłatwiej trafić przed ich 

obli; ze pijanym kierowcom 
i osi jom znieważającym połi- 
cjan iw. A to dlatego, że są ła­
pani na gorącym uczynku. Ni­
by p osty powinien być więc 
pizyj adek 17-latka z Połańca

oskarżonego o kradzież batoni­
ka (wartości 1,19 złotego) 
i pobicie interweniującego 
sprzedawcy. Nastolatek wypie­
ra się jednak kradzieży, trzeba 
więc zbadać sprawę. Młodzie­
niec nie trafi przed 24-godzin- 
ny sąd. Rozprawy w pierw­
szych dniach szły ekspresowo.

- Na sali było mnóstwo dzien­
nikarzy, więc wszystko musia­
ło iść gładko. Jak zaintereso­
wanie spadnie, będzie gorzej
- mówi nam jeden z poznań­
skich prokuratorów. 
Ministerstwo jak na razie nie 
przekazało pieniędzy na dyżury 
adwokatów z urzędu, a musi 
jeszcze wysupłać dodatkowe 
fundusze dla pracującego 
dłużej niż dotąd Krajowego Re­
jestru Karnego. Na prokurato­
rów i sędziów czyha też wiele 
proceduralnych pułapek. Jak 
sobie z nimi poradzili, dowie­
my się za miesiąc - tyle mają 
sądy drugiej instancji na zajęcie 
się odwołaniami od wyroków 
sądów 24-godzinnych. sylv

Udostępniamy pieniądze 
w Citibank Handlowy.

Czy 4 r9 5 % *  będzie OK?

W Citibank Handlowy możesz pożyczyć pieniądze na dowolny cel. Oprocentowanie już od 4,95%* w PLN. Porównując oferty 
innych banków, przekonasz się, że warto odwiedzić nasz oddział. Wybierz coś dla siebie z naszej nowej oferty kredytowej. 
Przyjdź do oddziału lub zadzwoń: O 801 605 605 (koszt połączenia: cena 1 impulsu + VAT wg ta ry fy  T P  za każdą rozpoczętą m inutę).

‘ Przykładowe oprocentow anie wyliczone dla Pożyczki Hipotecznej. Oprocentowanie nominalne, oprocentowanie rzeczyw iste  6 ,5 8 %  na podstawie W IB O R  3M na dzień 
9-02.2007 r. Kwota kredytu 100 0 0 0  zł na okres 300  miesięcy. Kwota kredytu do wartości n ieruchom ości <50%.

www.online.citlbank.pl

Sank Handlowy w Warszawie S.A. cffibank handlowy

http://www.online.citlbank.pl
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MIŚ USZATEK
O pomnik bohatera, 
który narodził się 
50 lat temu wraz 
z czasopismem 
„M iś", poprosili pre- 
zydenta Łodzi ucznio- 

™* wie. Władze są za, 
ale zastanawiają się, czy po- 
mnik nie należy się też 
misiowi Coralgolowi. Serial 

■fcJ o Uszatku jest najlepiej
sprzedającym się za granicą 
produktem TVP. Wkrótce 
zostaną nakręcone jego nowe 

d U  odcinki. a j
O

CEZARY GRABARCZYK
Wpadka przed r  -
Trybunałem 
Konstytucyjnym.
Poseł PO
i adwokat Cezary j . 
Grabarczyk 
stwierdził, 
że karanie 
samorządowców utratą 
mandatu, gdy ci spóźnią się 
ze złożeniem oświadczenia 
majątkowego, jest niezgodne 
z konstytucją i prawem 
międzynarodowym. Ale nie 
potrafił tego w żaden sposób 
udowodnić. Trybunał sam sobie 
musiał to udowodnić. GREG

Nowy wiceminister 
sportu Arnold M asin
ma dopiero 30 lat, ale 
już nieraz wywoływał 
polityczne awantury

Arnold Masin zastąpił na stano­
wisku wiceministra sportu 
Radosława Pardę, który ma 

poświęcić się pracy w parlamen­
tarnym klubie LPR. Polityczna ka­
riera Masina zaczęła się wiosną 
2005 roku, gdy zarejestrował Par­
tię Demokratyczną, uprzedzając 
w ten sposób zamierzenia Włady­
sława Frasyniuka. Partia Demo­
kratyczna założona przez Masina 
istniała tylko na papierze, za to on 
sam kilka miesięcy później wylą­
dował na liście LPR, z której 
wszedł do Sejmu.

Jako poseł pokazał, co potrafi. 
Zaczął od złożenia wniosku do mi­
nistra sprawiedliwości o postawie­
nie przed sąd Romana Polańskiego 
za gwałt na nastolatce, który po­
pełnił 30 lat temu. Kiedy ten am­
bitny plan nie wypalił, bo zarzuty 
przedawniły się w 1987 roku, Ma­

sin wymyślił sobie, że wszelkie 
kontakty Jacka Kuronia z SB to tak 
naprawdę kolaboracja, więc należy 
zweryfikować decyzję o odznacze­
niu go Orderem Orła Białego. Wy­
wołało to oburzenie w całej Polsce.

Masin prowadzi też działalność 
pisarską na swoim blogu, gdzie

Umiejętności
pokonały
uprzedzenia
Lech Kaczyński 
znów zaczął 
korzystać z usług 
Magdy Fitas,
byłej tłumaczki 
prezydenta 
Aleksandra 
Kwaśniewskiego

Po wygranych wyborach prezy­
dent chętnie rezygnował z lu­
dzi służących poprzedniej eki­

pie. Zniknęła także Magda Fitas, 
tłumaczka języka angielskiego i ro­
syjskiego, znana ogółowi z pu­
blicznego poklepywaniajej poślad­
ków w 2002 roku przez Tadeusza

Iwińskiego (SLD). Magda Fitas jest 
tłumaczem symultanicznym, czyli 
tłumaczącym na bieżąco, oraz 
konsckutywnym, czyli dokonują­
cym przekładu po zakończeniu 
wypowiedzi. W  tłumaczeniach kon- 
sekutywnych najważniejsze jest 
przekazanie sensu i skrótów myślo­

wych mówcy. Z tym - jak po­
wiadają tłumacze - w przy­
padku języka prezydenta 
Kaczyńskiego jest naj­
trudniej. Do największej 

wpadki doszło pod ko­
niec ubiegłego roku pod­

czas spotkania polskiego pre­
zydenta z premierem Wielkiej 
Brytanii Tonym Blairem. Brytyj­
skie gazety w wyniku błędnego 
przekładu przytaczały słowa Le­
cha Kaczyńskiego określające 
przybywających na Wyspy Pola­
ków jako nieudaczników. Po tam­
tej wpadce Lech Kaczyński posta­
nowił wrócić do dobrze spraw­
dzonej specjalistki od tłumaczeń.

APA

Upiór w  Warszawie
Mąż niemieckiej kanclerz Joachim 
Sauer, choć nie zwykł uczestniczyć 
w jej oficjalnych podróżach, tym 
razem uczynił wyjątek

Joachim Sauer, niemiecki profesor chemii 
z Uniwersytetu Humboldta w Berlinie, 
od ćwierćwiecza jest zaprzyjaźniony z wykła­

dowcami Wydziału Chemii Uniwersytetu War­
szawskiego. - Bardzo liczyliśmy na spotkanie 
po oficjalnym wykładzie pani kanclerz Angeli 
Merkel na Uniwersytecie Warszawskim - przyznał 
dziekan wydziału chemii, profesor Grzegorz Cha- 
łasiński. Jednak już po przylocie okazało się, że po­
wód, dla którego Sauer zdecydował się przyjechać 
nad Wisłę, zniknął z programu wizyty. Spotkanie pani 
kanclerz z premierem RP przedłużyło się i nie starczy­
ło już czasu na odwiedziny u starych znajomych. 
Przeważnie Sauer, będący wielkim miłośnikiem opery, 
towarzyszy żonie w wyjazdach pozwalających na obej­
rzenie jakiegoś wybitnego dzieła. Po wyborze Angeli 
Merkel na kanclerza nie pojawił się nawet na jej debiu­
cie w nowej roli w Bundestagu. Dlatego niemiecka 
prasa ochrzciła go mianem „upiora w operze”, apa

dzieli się przemyśleniami „Có 
za ohyda! Idzie dwóch oiijętyd 
pederastów, oczywiście tarto, bi 
cepsy wyrobione - wiadomi 
od czego”.

Masin będzie odpowiada w mi 
nisterstwie za sport młodzi żowy.

SYL'
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Lu bisz w s k o c z y ć  z a  k ó łk o , r u s zy ć  p r z e d  sie b ie  i c h o ć  n a  c h w ilę  o d e r w a ć  się o d  c o d z ie n n y c h  
Pro b le m ó w ?  Z  G r a n d  V ita r ą  to  w ię ce j n iż  p e w n e , ż e  C i się u d a , W  ty m  s a m o c h o d z ie  nie b ę d z ie s z  się 
nud zić , b e z  p r o b le m u  d o t r z e s z  ta m , g d z ie  ty lk o  s o b ie  w y m a r z y s z ...

O  i!'11 's*._ Informacja o dealerach: 0 801 88 01 38* | | f  1H E L lX \  ‘ Koszt 1 impulsu lokalnego bez w zględu n a  czas połączenia ł w U I R l . ■
www.suzuki.pl Way of  Lffe !

Suzuki G R A N D  W A R A .  Zużycie  paliwa oraz em isja C 0 2 w  cyklu m ieszanym: od 7,41/100 km do 8,71/100 km oraz od 195 g/km do 210 g/km w  zależności od wersji.
Informacje o recyklingu: www.suzuki.pl

http://www.suzuki.pl
http://www.suzuki.pl


Postaw
sobie wiatrak
Sto metrów nad 
ziemią w Wimmelburgu 
(wschodnie Niemcy) 
serwisanci kończą 
montaż wiatraka 
o mocy 2,3 megawata. 
Zapewni on prąd 
1800 gospodarstwom. 
Boom na elektrownie 
wiatrowe dotrze wkrótce 
do Polski - w 2020 roku 
20 procent energii 
produkowanej w Europie 
musi pochodzić ze źródeł 
odnawialnych. l uc

ir ie n ce

z a g r a n i c a
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Drugi
zam ach
n a J P 2

Były m ózg 
Al-Kaidy przyznał, 
że szykował dwa 
zamachy na Jana 
Pawła II na Filipinach

Odpowiadam za nie wszystkie 
- tak Chalid Szejk Moham­
med skomentował podsunię­
tą mu przez śledczych listę ponad 

30 zamachów terrorystycznych na 
całym świecie. Główny planista 
Osamy ben Ladena, który od 
2003 roku siedzi w Guantanamo, 
potwierdził przed amerykańskim 
trybunałem wojskowym, że to on 
zaplanował oba ataki na World 
Tfade Center (1993 i 2001 rok), 
a także zamach na klub nocny na 
wyspie Bali (2002). Wśród nieuda­
nych zamachów terrorystycznych 
wymienił zamachy na Jimmyego 
Cartera, Billa Clintona oraz Jana 
Pawła II.

Al-Kaida chciała zamordować 
papieża podczas jego wizyty na Fi­
lipinach w 1995 roku. CIA od 
dawna podejrzewała Mohammeda 
o nadzorowanie zamachu w Mani­
li. Bomba wniesiona przez zama­
chowca przebranego za księdza 
miała wybuchnąć przy ołtarzu

Pierwszy zamach Chalida Szejka Mohammeda miał nastąpić 
w  trakcie Światowych Dni Młodzieży w Manili w  1995 roku

podczas mszy świętej z okazji 
Światowych Dni Młodzieży. Zgod­
nie z planem po eksplozji snajpe­
rzy Al-Kaidy mieli otworzyć ogień 
do przerażonego tłumu.

„Pułkownik” ben Ladena osobi­
ście doglądał przygotowań do za­
machu na Filipinach, a w wolnych 
chwilach nurkował i flirtował z miej­
scowymi kobietami. Głównym or­
ganizatorem zamachu uczynił swo­
jego siostrzeńca Ramziego Yousefa 
i to przez niego zamach nie doszedł 
do skutku. Siostrzeniec przecho­
wywał kilka ładunków wybucho­
wych w swoim mieszkaniu, gdzie

doszło do przypadkowej eksplo­
zji. Yousefowi nic się nie stało, 
ale na miejsce przyjechała we­
zwana przez sąsiadów straż po­
żarna.

Mohammedowi udało się zbiec, 
jednak policja złapała Filipińczy­
ków, którzy pomagali w organizacji 
zamachu. Gdy cztery lata później 
Jan Paweł II ponownie wybierał się 
na Filipiny, Mohammed postano­
wił spróbować jeszcze raz. Tym ra­
zem wszystko było dopięte na 
ostatni guzik, ale na szczęście pa­
pież w ostatniej chwili odwołał 
swoją pielgrzymkę. LUC

W ięzienie  
w supersam ie
Ukradłeś coś z półki, 
sklepowej? W Wielki 
Brytanii już wkrótce 
odsiedzisz wyrok 
w supermarkecie

M iniwięzienia powstań; w cei 
trach handlowych i ru ;hli- 

wych punktach miasta. Cel. będąl 
mniejsze niż w tradycyjnych zakla-| 
dach karnych, a kraty zastą .ione [  
zostaną przez ściany z prze roczy-l 
stego plastiku. Ma to u ła tw ć p o li J  
cyjny nadzór, a  jednocześn a na­
piętnować zatrzymanego. 
„Tesco-jails", jak ochrzciła więzie-l 
nia londyńska prasa, to jed an  
z pomysłów brytyjskiego IV SW 
na modernizację pracy poi cji. 
Władze zamierzają karać w ten 
sposób osoby przyłapane na drol 
nych wykroczeniach - od r iewła-l 
ściwego parkowania po kradzieże! 
ze sklepowych półek. Wyrok bę­
dzie trwał maksymalnie cz ery go 
dżiny, a policja będzie m o g ła  po 
brać od zatrzymanych od; ski 
palców oraz próbki DNA. Dotąd

Koniec Nabucco

Fc tepian Chopina odnaleziony!

Są tu aż trzy fortepiany, ale 
jestem w stanie grać tylko 

Ina s- >oim własnym -  mówił 
IFryd ryk Chopin, gdy mieszkał 
Iw  ap irtamencie przy Dover 
IStret w Londynie. Właśnie 
Iten , ego własny" instrument 
lodnt eziono po prawie 
|160 itach w wiejskim domu 
Iw b r  tyjskim hrabstwie Surrey. 
|Cho| in przyjechał do Anglii 
Iw 18 18 roku. Fortepian, 
ltórj ze sobą przywiózł, 
pył c ;ełem jego przyjaciela

Camille'a Pleyela - Chopin 
uwielbiał jego instrumenty 
za ciche i miękkie tony. 
Właśnie analiza numerów 
seryjnych wyrobów Pleyela 
pozwoliła stwierdzić, że 
fortepian z Surrey należał 
do Chopina. Kompozytor 
sprzedał go jednej ze swoich 
uczennic, gdy opuszczał 
Wyspy Brytyjskie. Zmarł kilka 
miesięcy potem, 
w październiku 1849 roku.

W tydzień Rosja zrobiła 
więcej dla swojego 
bezpieczeństwa 
energetycznego 
niż Unia Europejska 
w ciągu minionego roku
<1 f\ marca rząd Węgier dogadał 
I L  się z Gazpromem w sprawie 

przedłużenia rosyjskiego 
gazociągu Blue Stream z Turcji 
pod Budapeszt, a trzy dni 
później prezydent Rosji Władimir 
Putin osobiście nadzorował 
podpisanie umowy o budowie 
iądowego ropociągu z Bułgarii 
do Grecji.
Umową z Węgrami Gazprom nie 
tylko utrwala swoją pozycję głów­
nego dostawcy na tamtejszym 
rynku, ale też torpeduje popiera­
ne przez Brukselę plany budowy 
gazociągu Nabucco, który miał 
zaopatrywać Europę w gaz spod 
Morza Kaspijskiego. Teraz tą sa­
mą trasą popłynie gaz rosyjski,

a rura zamiast w Austrii będzie 
się kończyła na Węgrzech.
Z kolei ropociąg bułgarsko-grecki, 
w którym 51 procent udziałów 
będą mieć Rosjanie, ma być 
alternatywą dla transportu 
rosyjskiej ropy morzem przez za­
tłoczone cieśniny Bosfor i Darda- 
nele. Moskwa chce w ten sposób 
wyprzedzić podobny projekt po 
stronie tureckiej i szybciej zapu­
kać do drzwi śródziemnomorskich 
odbiorców ropy. lu c

Prezydenci Bułgarii, Grecji 
i Rosji porozumieli się 
w sprawie rurociągu

takiej kontroli poddawano tylko 
podejrzanych o przestępstwa za■ 
grożone karą pozbawienia wolnĉ  
ści w tradycyjnych więzieniach 
Przeciwnicy projektu ostrzegają 
że wprowadza on do prawa bryt) 
skiego założenie o winie zatrzyt| 
nego.

1  / O  japońskie* 
X X  małżeństw 
uprawia seks rzadziej niż raz 
w miesiącu. Tak niski wskaźffl 
to skutek przemęczenia pra£3 
i braku prywatności, a główne 
następstwo to kryzys 
demograficzny. Do 2050 ro a 
liczba Japończyków spadnie  ̂
ze 127 do 100 milionów.

Nareszcie jest rzecz, co do której 
kobiety i mężczyźni sq zgodni

Seria Durex Pleasuremax- maksymalna przyjemność dla obojga partnerów. Prezerwatywy z wypustkami i prążkami, dodatkowo - w wersj Pleasuremax warming pokryte żelem rozgrzewającym. Dodatkowe doznania i więcej przyjemności!

s  m m  po raz drugi z rzędu został uhonorowany tytułem ^Opluli



G O O D f Y E A R

Przemiana

a w ł a ś c i w i e  to

NOWA OPONA EAGLE F1 ASYMMETRIC 
Z TECHNOLOGIĄ AKTYWNEJ PRZYCZEPNOŚCI W ZAKRĘTACH.

Od samego początku innowacyjność była naszą cechą, Eagle F1 Asymmetric jest tego 
najlepszym potwierdzeniem. Rewolucyjna technologia równomiernego rozkładu ciśnienia 
podczas pokonywania zakrętów przy dużych prędkościach, zapewnia maksymalny kontakt 
z drogą, gwarantując najwyższy poziom bezpieczeństwa podczas jazdy.

Chciałbym zło ży ; 
oświadczenie

J estem dziennikarzem i domagam się 
obywatelskiego prawa do złożenia 
oświadczenia, które historia odebra a 
mi już po raz kolejny. Czy tylko dla ego, 
że urodziłem się po roku 1972, znów 

mam być na jej marginesie? Gdy redaktoi M., 
były mąż pisarki G., odbierał za mnie pal d, ja 
emocjonowałem się dokonaniami drużyi y 
trenera E Nie mogłem nawet zagłosować 
w historycznych, jedynie optymistycznych 
wyborach. W  rejestr zasług wpisuję sobi tyl­
ko to, że przed jedynym pochodem pien 'szo- 
majowym, na jaki kazano mi się stawić, ato- 
wałem się za pomocą lewego zwolnienia 
od zaprzyjaźnionej doktor F. (świeć, E, n id jej 
duszą). No i że dostałem uwagę za pyski wa- 
nie pani M. od wychowania obywatelski go
- ale to rzutem na taśmę, w roku 1989.
Już jako dziennikarza omijały mnie spor po­
koleniowe. Wprawdzie byłem naocznym 
świadkiem odejścia redaktora W  z redak ji 
dziennika „Ż”, ale jako zbyt młody i nie' tżny 
nie zabierałem głosu w dyskusji. Nie tak ak 
publikujący u nas felietonista Z. czy sław ty 
publicysta dużego koncernu prasowego, eż Z. 
zresztą, którzy - choć trudno w to uwier: yć
- pracę w zawodzie zaczynali ledwie dwa lata 
wcześniej ode mnie! Nie ma rady - ja po pro- 
stu muszę złożyć oświadczenie.
Czuję się głupio, dyskutując o lustracji z rok' 
gą, redaktorem H., ledwie cztery lata ode 
mnie starszym. On może w tej chwili - pr0" 
stym oświadczeniem lub jego brakiem
- za jednym zamachem wyrazić swój stosu­
nek do PRL i RE Czy mam prawo go pocie­
szać? Może powinienem się cieszyć, że od­
młodziła mnie cała ta awantura o lustrację 
dziennikarzy, a kolegów poszukać wśród 
młodszych od siebie? Ale się, cholera, nie cie­
szę. Postanowiłem, że złożę dziś oświadcze­
nie, spróbuję wejść do tego elitarnego klubu 
ukąszonych przez historię. Może to ostatnia 
szansa, bym miał co opowiadać wnukom. 
Zresztą tydzień temu historyk D. z IPN - raP 
tern osiem lat starszy ode mnie - ogłosił, zc 
każdy dziennikarz, który nie złożył oświad­
czenia, już zawsze będzie podejrzany.
Więc jak brzmi to moje oświadczenie? P°c‘’ 
łujcie mnie w dupę.

B a r t e k  C h a c i ^
OPONY INNE NIZ 
WSZYSTKIE _

Stare Prawo i Sprawiedliwość 
to już przeszłość. Od niedzieli 
mamy nowe PiS. Premier Ja­
rosław Kaczyński ogłosił, że 

teraz partię interesuje przy­
szłość i sukcesy, a nie odgrzewanie 
historycznych kotletów. Aborcja 
i lustracja - jaka lustracja? - PiS nie 
radują, tylko budowa dróg, cięcie 
podatków, kosztów pracy, biurokra­
cji. Z kolei prezydentowi Lechowi 
Kaczyńskiemu wyszło, przypadkiem 
w tę samą niedzielę, że pani kanc­
lerz Merkel jest okay i nie musimy 
iść z Niemcami na udry.
Pomyślicie: to propaganda, pierwsza 
salwa w kampanii wyborczej. Albo: 
Kaczyńscy reagują na niepokojące 
wyniki badań, które pokazały PiS 
daleko za opozycją. Mnie jednak cie­
szy, że jest to reakcja taka, a nie in­
na. Okazuje się, że Bracia wiedzą, 
czego naprawdę chce myśląca więk­
szość wyborców i jakiego przywódz­
twa potrzebuje Polska. To byłby do­
wód inteligencji i instynktu 
politycznego, szczególnie na tle le­
mingów z Platformy Obywatelskiej, 
które chyba szykują się do zbiorowe­
go samobójstwa.
Żebym jednak kupił tę cudowną 
zmianę kursu PiS, premier musiałby 
trochę poprawić swój styl przema­
wiania. Wodzowska gestykulacja, 
marsowe miny, podniesiony ton 
głosu przywodzą na myśl raczej 
Artura Ui niż Jose Aznara.

M a r i u s z  Z i o m e c k i

Zastraszeni 
przez historię

eolska porzuca opór wobec traktatu konstytucyjne­
go, stosunki z Niemcami się poprawiły, polscy 
bliźniacy zaufali Angeli Merkel - sądząc po tonie 
imentarzy po wizycie kanclerz Niemiec, można po- 

_ ileć, że wjuracie nastąpił przełom.
Zważywszy, że na dzień przed wizytą pełnomocnik rzą­
du do spraw Niemiec nazwał politykę Merkel „narodo­
wą” i „niezbyt przyjazną wobec Polski”, mamy rzeczy­
wiście odwilż. Po takim powitaniu obietnica podpisania 
Deklaracji Berlińskiej była jedyną rozumną rzeczą, jaką 
mógł zrobić Lech Kaczyński. Ale nie jest to żaden prze­
łom, tylko szczęśliwy finał kolejnego kryzysu wywoła­
nego przez PiS - specjalności obecnego rządu, którą 
tym razem podano zagranicznemu gościowi. 
Prawdziwym osiągnięciem Kaczyńskich jest to, że 
główną przeszkodą w pracach nad kompromisem kon­
stytucyjnym nie jest już Francja, która wykoleiła trak­
tat, ani Wielka Brytania, gdzie jedyny polityk zdolny 
go przeforsować wkrótce złoży urząd premiera, ale Pol­
ska, której obywatele w większości popierają konstytu­
cję. Taka jest cena taktyki regularnego sprzeciwu i oka­
zjonalnych ustępstw, którą polski rząd próbuje 
nadrobić kompleksy i zyskać poważanie w Europie. 
Entuzjazm jest tym mniej zrozumiały, że w kluczowym 
dla traktatu sporze o system liczenia głosów Polska 
wciąż odrzuca racjonalną i bardziej demokratyczną po­
dwójną większość. Odrzuca, gdyż będzie mieć mniej 
głosów niż 82-milionowy sąsiad, a obecny rząd Polski 
obawia się powrotu wielkich, groźnych Niemiec. Tak 
jakby system nicejski mógł nas ustrzec - przepraszam 
za absurd - przed ponowną okupacją Polski.
W  50. rocznicę powstania Unii warto zadać sobie 
pytanie, dlaczego Francuzi potrafili tuż po wojnie 
założyć wspólnotę ze znienawidzonymi Niemcami, 
a my pół wieku później wciąż nie umiemy przepę­
dzić naszych demonów.

W a w r z y n i e c  S m o c z y ń s k i

POWIEDZ .MYŚLAŁEŚ KIEDYŚ O AKTORSTWIE?

W 2007 SŁOWO BEZPIECZEŃSTWO
NABIERA DLA NAS ZUPEŁNIE NOWEGO ZNACZENIA

W 1971 ROKU OPONA GOODYEAR 
. JAKO PIERWSZA BEZPIECZNIE WYLĄDOWAŁA 

NA KSIĘŻYCU



A b y  zostać tu adw okatem , nie trzeba kończyć prawa, 
chirurdzy nie mają zielonego pojęcia o m edycynie, 
a kariera od kasjerki do telew izyjnej gw iazdy 
trw a  dosłownie dwie m inuty. W  W annado City 
dzieci przez caty dzień mogą bawić się w  dorosłych

M edycyna
Szpital w Wannado 
City ma oddział 
położniczy, salę 
operacyjną, i  nawet 
karetkę. Matf 
chirurdzy ratują 
lalki z sylikonowymi 
wnętrznościami



p o w i ę k s z e n i e

"r.M o«»

Finanse
W  tutejszym banku 
nawet pięciolatek 
może dostać złotą 
kartę kredytową. 
Pieniądze zarabia 
się w Wannado City 
prawdziwą pracą

i



Lotnictwo
Maluchy marzące 
o zawodzie pilota 
mogą zasiąść za 
sterami symulatora

Handel
Tak jak 

w prawdziwym 
życiu sprzedawcy 

w supermarkecie są 
najgorzej opłacani 
i pracują najciężej

wyglądu przypomina senne miasteczko we Włoszech albo 
we Francji. Brukowane uliczki, staroświeckie latarnie, 
na środku rynku króluje studnia. Nie pasuje tylko wrzask 
i wiek mieszkańców: zamiast cichych staruszków z dotknię­
tej niżem demograficznym Europy Wannado City na Flory­
dzie zamieszkują wyłącznie dzieci. Najstarsze mają 13 lat.

Je: tu poczta, sala sądowa, komisariat i więzienie, a goście weso­
łego niasteczka w Fort Lauderdale mogą spróbować sił w ponad 
120 awodach. Do dyspozycji mają wszelkie niezbędne akcesoria. 
W s >italu sala operacyjna z pełnym, miniaturowym wyposażeniem 
i syf nnową lalką z wnętrznościami. Dla małych paleontologów są 
min turowe wykopaliska, a dla strażaków prawdziwy wóz strażac­
ki i kawki, z których naprawdę leci woda.

DZI ; i  P R A C U J Ą ,  R O D Z I C E  O B S E R W U J Ą
N pomysł stworzenia dziecięcego raju wpadł pod koniec lat 90. 

mek ykański producent zabawek Luis Laresgoiti. Zainspirowało go 
zach wanie kilkuletniej córki. - Ciągle bawiła się moją komórką, 
więc kupiłem jej telefon zabawkę. Ale ona upierała się, że woli 
prav Iziwy. Zdałem sobie wtedy sprawę, jak ekscytujące jest dla 
dziei ka naśladowanie dorosłych -  opowiada.
Dt pomysłu udało mu się przekonać kilku inwestorów i siedem 

lat t mu na przedmieściu Santa Fe powstała La Ciudad de los 
jNińc ;, Miasteczko Dzieci, prototyp Wannado City. Przedsięwzięcie 
ciesz się takim powodzeniem, że szybko wzbudza zainteresowanie 
mek- /kańskiego konglomeratu C1E, posiadacza kilku parków atrak­
cji. 1 iresgoiti podpisuje z nimi umowę i dostaje 40 milionów dola­
rów a dalszy rozwój. Za przykładem Disneya rusza na podbój Flo­
rydy W  2004 roku niedaleko Miami powstaje Wannado City.
Gt wnym celem miasteczka poza dostarczaniem rozrywki jest 

pok; anie dzieciom, jak funkcjonuje świat dorosłych. Z tą myślą 
Wre: ;oiti wyposażył je w walutę o nazwie wonka. - Pieniądze są 
mott em każdego państwa i dzieci powinny to zrozumieć - argu- 
mem je.
Za ażdą wykonaną pracę malcy otrzymują pensję. Pieniądze mo- 

8 gr madzie na założonym uprzednio koncie albo po prostu wy- 
ać kiedy zabraknie im gotówki, muszą iść do pracy, inaczej nie 
?dzi ich stać na bilet do teatru czy wizytę w salonie fryzjerskim, 
dzie obsłużą ich oczywiście rówieśnicy. Przez cały czas zdane są 
Tłąc nie na pomoc animatora, a rodzice tylko obserwują je przez 
kna.

oc 0 D W I E  G O D Z IN Y
W trzeciwieństwie do wyimaginowanej waluty nazwy firm i in- 

tytucji w Wannado City są prawdziwe. Znane korporacje chętnie 
|aJ4 ię sponsorami wesołego miasteczka, bo gwarantuje im to re- 

Swoją miniaturową filię ma tu amerykański State Farm 
ank, mali sprzedawcy pracują w supermarketach znanej amery- 
nskiej sieci Publix, a początkujący reporterzy komentują na żywo 
1adomości dla CNN.
Ale o tym, że miasteczko jest żyłą złota, wie najlepiej jego dyrek- 

14 która co chwila wzbogaca ofertę usług. Personel Wannado City 
rganizuje przyjęcia urodzinowe, podczas których solenizant i jego 
“scie wspólnie gaszą pożar albo tropią niebezpiecznych przestęp- 

Nie brak też propozycji dla szkolnych wycieczek. Nauczyciel 
°Ze Poprowadzić lekcję w jednym z warsztatów lunaparku, a ani- 
at°rzy przygotują mu wcześniej konspekt zajęć i zestaw ćwiczeń. 
a ̂  t0 kiedy nad miasteczkiem zapada prawdziwy zmrok (sztucz- 
noc nastaje tam co dwie godziny), dorośli mają okazję pobawić 

^ dzieci, bo organizowane są bankiety i imprezy integracyjne dla 
zto' ^ ejne miasteczka dla małych dorosłych powstaną w przy- 

SQ nie tylko na terenie Stanów Zjednoczonych, ale również 
aPonii i w Arabii Saudyjskiej. ■

Nowe konfiguracje komputerów wyposażone w  doskonałe d w u rd zen iow e  p roceso ry  In te l*  
Core" 2 Duo oraz najnowsze oprogram owanie W indow s5 V is ta  Home Premium Ed ition 
wraz z prom ocyjną w ersją  60-dniową pakietu O ffice 2007. Już dzisiaj dowiedz się co potrafi 
zdziałać ta doskonała para.

Para to dla Ciebie zbyt mało? W komplecie otrzymasz dodatkowo doskonały bezprzewodowy 
zestaw Microsoft* Wireless Optical Desktop 700, złożony z myszy optycznej oraz kompaktowej 
klawiatury, które na zawsze uwolnią Cię od kabli i bałaganu na biurku.

Szczegółowe informacje o wszystkich konfiguracjach objętych promocją, pełny cennik oraz adresy 
dobrych sklepów komputerowych dostępne na stronie www.procomp.pl/produkty/promocje 
Komputery dostępne w  sieci sprzedaży PR0N0X.

www.procomp.pl P R O c a m a
Celeron, Celeron Inside. Centrino, Centrino Logo, Core Inside, Intel, Intel Logo, Intel Core, Intel Inside, Intel Inside Logo, Intel Viiv, Intel vPro, 
Itanium. Itamum Inside, Pentium, Pentium Inside, Xeon, i Xeon Inside są zarejestrowanymi znakami towarowymi firmy Intel Corporation lub jej 
podmiotów zależnych w Stanach Zjednoczonych Am. Pm. lub innych krajach.

DOSKONAŁA
PARA
Najlepsze procesory 
Najnowsze oprogramowanie

komputer P R O c a m n  pro-home ms
z dwurdzeniowym procesorem Intel* Core™ Z Duo E4300

(1.80 GHz, 2 MB 12 cache, 800 MHz FSB)

Procesor 
Pamięć RAM 
Dysk twardy 
Napęd 
Grafika
System operacyjny

Intel® Core™ 2 Duo E4300 
2.048 MB DDR 
200 GB
DVD-RW + czytnik kart pamięci 
GAINWARD GF-7300GT PX 256 
Windows" Vista Home Premium Edition i Office Basic 2007 za 1  Z ł

http://www.procomp.pl/produkty/promocje
http://www.procomp.pl
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ZABAWNY POSEŁ W.
i Chciałan gorąco pogratulować „Prze- 
I krojowi” tekstu „Poseł W  jest w ciąży”.
1 Już dawno nie czytałem tak zacnej 
: i dowcipnej analizy problemu. Dopraw- 
j dy Słonimski by się nie powstydził. Już 
widzę ten „narodowy” odzew - konfe­
rencje prasowe, łysole pikietujący 
pod siedzibą redakcji, nowe wpisy 
na blogu posła W Dawno mi nic tak 

I humoru nie poprawiło. Aż się cżtowie- 
i kowi sama gęba śmieje.

Antoni W ierzbowski

PEŁZAJĄCA LIKWIDACJA
; Słuchałem co niedzielę kantat Ba 
i cha. Z nabożeństwem, bo to 
i audycja mistyczna. Audycja znikła.

Miast tego mam muzykę organową 
dość przypadkowo dobieraną - ot, 
co jest pod ręką. Były audycje pani 
Bożeny Fabiani. Miast tego jest ma­
gazyn kultury katolickiej. Wysłuchałem 
tego nędznego ględzenia o niczym raz czy 
dwa razy, zanim się zorientowałem, że to 
już na stałe. Cóż zrobić. Niegdyś można 
było usłyszeć coś pięknego lub ciekawego. 
Teraz mam modły. Modlić się potrafię 
(i wolę) sam, radia do tego mi nie trza. 
Reasumując, straciłem powód, by w ogóle 
włączać radio.
Oddawanie częstotliwości radiowej 
Dwójki to strata niewielka, bowiem

oferta jest w zaniku. To, co słyszę, to 
pełzająca likwidacja.
Ja  się nie tylko smucę, ja  protestuję. Nie i 
potrafię być obojętny wobec gomółkowsz- \ 
czyzny iz ogniskami neomoczaryzmu), }
jaka mnie zewsząd ogarnia.

J.D . z W rocław ia

ENZYM TO LAKTAZA
Jestem wierną i uważną czytelniczką i 
„Przekroju”. Ta uważność w czytaniu 
sprawiła, iż znalazłam nieścisłość w no­

tatce „Mleko i ewolucja” j 
(„Przekrój” nr 10 z 8 marca j 
2007). Otóż mowa tam j 
o laktozie. I w zdaniu: \
„ówcześni ludzie nie wy- 1 
twarzali laktozy - enzymu \ 
umożliwiającego trawie- i 
nie cukru zawartego 
w mleku”, chodziło ra- j 
częj o laktazę, enzym, j 

który rozkłada laktozę na cukry proste, j 
Pozdrawiam serdecznie.

Alicja Zielińska

NIE BLIZNA, ALE ŚLAD
W tekście Blanki Florczak „Aborcja daje \ 
Życie”, („Przekrój” nr 11 z 15 marca 
2007) pojawił się błąd. Tytuł mojej książki ; 
to „Siad po mamie”, a nie -jak napisała i 
autorka tekstu - „Bliztta po mamie”.

M arta Dzido

R O Z S T A N I A
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W roku 1959 już trwała 
Wielkanoc, a numer „P” 
był potrójny. Kusił z okład­
ki figlarnym hasłem: „Nie licz na żo­

nę, sam kup ten numer!” .
W  środku wywiad z ministrem 

handlu zagranicznego poprzedzony 
kojącym wprowadzeniem: ,jW tym 
roku trzy razy więcej kawy niż 
w 1957. O 25% więcej cytryn. Dużo 
pomarańcz, kakao, konserw. Dobre 
widoki ogólne”. A już wewnątrz wy­
wiadu kolejne dobre wiadomości. 
Pierwsza - że plan eksportu wyko­
nany został w 105, a nawet w 120%! 
Różnica spowodowana jest różnymi 
sposobami pomiarów. Druga dobra 
wiadomość: większość wydobytego 
węgla sprzedana zostanie państwom 
kapitalistycznym. Minister podkre­
śla też „wybitną poprawę jakości

polskiego węgla” i wyraża za to 
szczere uznanie dla „pracowników 
kopalń i przedsiębiorstw handlu za­
granicznego”. Jak ci ostami przysłu­
żyli się poprawie jakości węgla, mi­
nister nie wyjaśnia.

Spośród miniaturek Franza Kafki 
drukowanych w tym numerze przy­
toczę tę najbardziej miniaturową 
pod tytułem „Mur”: „Głową masz 
przebić mur. Nie jest to trudne, mur 
jest z cienkiego papieru. Trudne jest 
to, by nie dać się oszukać przez ry­
sunek na papierze, który bardzo fał­
szywie przedstawia, jak przebijasz 
mur. Dlatego mówisz do siebie: czy 
go już przed chwilą nie przebiłem?”.

Z „Małżeńskiego rachunku su­
mienia”. Jedno z pytań do żony:

Na rynek rzucono trzy 
razy więcej kawy niż 

dwa lata wcześniej

Zygmunt
Kęstowicz, 86, aktor 
teatralny i filmowy.
W  latach 60. wcielił 
się w postać Stefana 

I Jabłońskiego w radiowym słucho- 
j wisku , W  Jezioranach”.
[ W  1976 roku otrzymał Złoty 
I Ekran za prowadzenie telewizyjne- 
j go programu „Pora na Telesfora". 
Wielu telewidzów zapamiętało go 

j z programu dla dzieci „Piątek 
i z Pankracym”. Przez ostatnie 
10 lat grał nestora rodu Lubiczów 

1 w jednym z najpopularniejszych 
polskich seriali telewizyjnych 
„Klan”.

Simona Gabriela 
Kossak, 64, biolog, 
leśnik, popularyzator 
nauki; znana przede 
wszystkim z aktywno- 

J  ści na rzecz zachowania resztek 
■ naturalnych ekosystemów Polski, 
j Córka Jerzego Kossaka, wnuczka 
Wojciecha i prawnuczka Juliusza 

1 Kossaka. Była pomysłodawczynią 
! unikalnego na skalę światową 
j urządzenia ostrzegającego dzikie 
j zwierzęta przed przejazdem 
j pociągów.

Inmaculada
Echevarria, 51,
Hiszpanka choruj; 
na dystrofię mięśr wą, 
której przypadek z po­

czątkował w Hiszpanii debatę 
nad eutanazją. Zachorowała w le­
ku 11 lat. W  szpitalu spędziła stat- 
nie 20 lat życia. Skorzystała z i awa, 
które pozwala pacjentowi odn wić 
dalszego poddawania się lecze iu.

Maha Ghosanat la, 
77, kambodżańsł 
mnich, odegrał og om- 
ną rolę w odnowi, bud­
dyzmu w Kambot ży 

po czystkach przeprowadzon ch 
przez Czerwonych Khmerów.
Do zakonu zdecydował się w .tąpić 
w wieku 14 lat. Jego imię ozracza 
Wielki, Radosny Głosiciel.

Gareth Hunt, 6 
brytyjski aktor n;; bar­
dziej znany z roli 
Mike’a Gambita v te­
lewizyjnym serialu „The 

New Avengers”, czyli „Rewc uwer 
i melonik”. Występował róv aież 
w serialach „Doctor Who", 
„Upstairs Downstairs” 
i „Eastenders”.
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„Czy po praniu wkładasz do szafy 
koszule męża, przy których brak gu­
zików?”, i jedno z pytań do męża: 
„Czy irytujesz się, że obiad nie jest 
gotów dokładnie w tym momencie, 
kiedy wróciłeś do domu?”.

No i cudeńko numem - wywiad 
z seksbombą Jayne Mansfield prze­
prowadzony w Rio de Janeiro przez
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stałego czytelnika, magistra Jerzego 
Wareckiego. Aktorka będąca atrak­
cją karnawału zwierza się, że najbar­
dziej lubi grać z Marlonem Brando, 
bardzo lubi psy i koty, ale też nart} 
wodne, pływanie i kąpiele sło­
neczne oraz że pisze właśnie książ­
kę o sobie zatytułowaną „Czy Je­
stem naprawdę Jayne Mansfield? • 
Stały czytelnik nadesłał fotografię 
z dedykacją napisaną przez Mans­
field po polsku!

I na koniec tekst z reklamy A®1 
wersalnej mieszanki owadobójczej 
TRITOX”: „Drapania się w towarzy­
stwie demokratyczny savoir-vivre nie 
przewiduje, natomiast zaleca stoso­
wanie preparatów insektobójczyc
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Czuję żal, pustkę po rozstaniu 
z moim zakonem. Dalej jest mi 
bliski, utożsamiam się z jego 
duchowością, ale już do niego 
nie należę. To boli. Ale Bóg 
nigdy mnie nie zostawi 
-  mówi MONIKA SZEWC, była 
dominikanka, w rozmowie 
z Jarosławem Makowskim

Już nie jestem mniszką

J t l i '

JP? i ; 

■ 7
|  ;jr  

I  f

z d ję c ia  P r z e m y s ł a w  P o k r y c k i

Z awsze uśmiechnięte, radosne i szczęśliwe. Tak najczęściej 
wyglądają mniszki. Czy życie za murami to raj na ziemi?

- Nie jestem już mniszką dominikańską, choć byłam nią 
jeszcze nie tak dawno. Życie w klauzurze wbrew pozorom 
nie odbiega zasadniczo od życia, jakie jest udziałem „nor­
malnych” ludzi żyjących w tak zwanym świecie. Mniszki 
przeżywają takie same problemy, jakich doświadcza każdy 

człowiek. Są dni lepsze, są gorsze. Między siostrami dochodzi 
do sporów. Czasami do kłótni. Uśmiech siostry to raczej przejaw 
życia w bliskości Boga. To jednak nie znaczy, że życie w klaszto­
rze usłane jest różami. i

Skończyła pani romanistykę na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Dlaczego wstąpiła pani do klasztoru kontemplacyjnego?

-Jeszcze jako nastolatka byłam osobą niewierzącą. Dopiero 
w wieku 18 lat przyjęłam chrzest. Ten sakrament ustawił całe 
moje dalsze życie. Swoje chrześcijaństwo od początku postrze­
gałam radykalnie. I nadal tak je widzę. Letniość w wierze była 
mi całkowicie obca. Nie chodzi mi tu o jakieś sztywne, ideolo­
giczne ramy. Spotkanie z Chrystusem zmieniło moje życie i nie­
słychanie poszerzyło spojrzenie na świat.

Już na studiach w Krakowie działałam w duszpasterstwie do­
minikańskim. Ale pociągały mnie cisza i modlitwa. Zaczęłam od­
krywać, jakie to dla mnie ważne. Tradycja dominikańska kładzie 
nacisk na to, by głoszenie Słowa Bożego było owocem kontem­
placji. Od samego początku były w tej tradycji także mniszki, któ­

re w ukryciu modliły się za braci posłanych do ewangelizacji.
Zobaczyłam, jakie to mądre i jak te elementy ze sobą współgra­

ją. Uznałam, że modlitwa i bycie na takiej pozornie wycofanej po­
zycji jest i moją drogą. Mówię „pozornie”, gdyż tak naprawdę

P R Z E K R Ó J

wszystko rozgrywa się w pierwszej kolejności na płaszcz) nie 
cha. Dlatego osoby podejmujące jakieś dzieła w Kościeli bardzo I  
często przed ich rozpoczęciem nie tylko same się modlą, tle takł 
że polecają dane dzieło modlitwie klasztorów kontemplar yjnychl

Jak wygląda formacja w zamkniętej wspólnocie?
- Kiedy przekraczałam progi klasztoru, wiedziałam, co robie| 

i dokąd idę. W  czasie formacji wszystko podporządkow ane je; 
temu, by siostra jak najwięcej dowiedziała się o sobie i o tymi 
jak będzie wyglądać jej życie, jeśli podejmie decyzję o pozosuf 
niu mniszką. Nie oznacza to, że nie można mieć własnej wizj1] 
tego życia, ale tu trzeba być elastycznym i dostosowywać i 
do potrzeb wspólnoty. Ja, ponieważ uważałam, że moje umiej 
jętności językowe mogą się przydać zakonowi, je5ZC' l 
przed ślubami zgłosiłam przełożonej, że chciałabym tłumaczu 
teksty z języka francuskiego. Zaczęfam od dokumentów zakon 
nych. Oczywiście nie było tak, że zajmowałam się tylko ttum - 
czeniem. Przeciwnie - w klasztorze byłam odpowiedzią 
za kuchnię i gotowanie było moim podstawowym zajęciem-

Można się zastanawiać, czy zakon odpowiednio wykorzyst) 
moje talenty i czyja sama je wykorzystywałam. Pewnie n ie ''' 
procentach - pytanie jednak, czy żyjąc w świecie, człowiek 
możliwość zrealizowania wszystkich swoich życiowych p»n I 
Dziś mówi się o dojrzałym posłuszeństwie czy posłuszeńst" I 
w dialogu, a ono bierze pod uwagę zainteresowania i pragnicn P 
ludzi, którym powierza się w zakonie takie czy inne zadaniu

Czy musiałyście na przykład składać tak samo dłonie do < 
dlitwy? , i

- O ile się orientuję, formacja inaczej wygląda w żako ‘j  
czynnych, a inaczej w kontemplacyjnych. Mniszki są niem

tycz za murami. Nikt ich nie widzi. Nie przykładają one wiel­
kiej agi do tego, czy równo wstają, jednocześnie składają dło­
nie ( o modlitwy i tak dalej. Gdy wychodziłam poza klasztor,
0 tyr że jestem siostrą zakonną, mówił mój habit.

N rozumiem, z jakiego powodu siostrze zakonnej miałoby 
być abronione chodzenie po kałużach lub szeleszczących je­
sień: ych liściach czy też zjedzenie loda na ulicy. Jedna z sióstr 
opov iadała mi, że gdy kupiła sobie gałkę lodów, spotkała się ze 
zgorszonym spojrzeniem - i to bynajmniej nie przełożonej, ale 
oso! świeckiej. Na szczęście takie przypadki należą już do rzad­
kość Czasem mówiłyśmy, trochę żartobliwie, że może przyda­
łoby się nam więcej kindersztuby.

Je wyglądały tak przyziemne rzeczy jak na przykład wyjście 
sio? y na basen? Czy mogła pani o coś takiego prosić? Czy to 
bylb przejaw ekstrawagancji?

- 'rosić zawsze można. Ale u nas wyjście na basen oficjalnie 
byle iy raczej niemożliwe, chyba że stanowczo zaleciłby je le­
karz Miałam szczęście żyć w klasztorze, który ma spory kawa­
łek Jasnego lasu w obrębie klauzury. Jest gdzie się ruszać - ja 
regu imie biegałam, zimą wychodziłam na biegówki.
W ;dać tu jednak dużą różnicę między polskim podejściem 

doż /cia mniszego a tym, jakie jest obecnie na Zachodzie. Do­
świadczyłam tego w klasztorze w Norwegii. Tam mówiło się 
ożyc i u kontemplacyjnym, a nie życiu klauzurowym. U nas żeń­
skie ycie mnisze rozumie się jako życie w zamknięciu. Oczywi­
ście .orweskie zakonnice nie wychodzą bez potrzeby poza mu- 
ry ki isztoru, ale jest czymś oczywistym, że siostra może mieć 
ochotę iść na spacer do lasu czy na basen.

M gła pani pozostać w Norwegii?
- ‘adła taka propozycja. I w zasadzie czułam się bardzo do­

trze w tamtym klasztorze. Może gdybym znalazła się tam 
wcze niej... Ale wtedy już miałam poczucie, że jestem kawałek 
dalej że byłoby to niepotrzebne przeciąganie stanu, do którego 
strać am przekonanie.
A Polsce? Jaki miałyście kontakt ze światem zewnętrznym? 

Mog pani czytać gazety? Oglądać telewizję?
- j ko że siostry zasadniczo nie wychodzą z klasztoru, a poza 

tym :e dysponują własnymi pieniędzmi, nie mają możliwości 
kupo /ania gazet. Czyta się to, co prenumeruje wspólnota lub co 
przys tają dobrodzieje. U nas były to tygodniki: „Wiadomości 
kJl „Tygodnik Powszechny”, „Gość Niedzielny”, „Niedziela”, 
miesi czniki ,jW drodze”, „List”, kwartalnik „Życie Duchowe”, 
•mso lisma misyjne. Raz w tygodniu, najczęściej w okolicach 
łeek ndu, kupuje się jakiś dziennik. Ostatnio była to „Rzeczpo­
spolita”, ale pamiętam też Wyborczą”.
Mćwię o tym, żeby zaznaczyć, że w moim klasztorze nie było 

tendencji do narzucania czy ograniczania lektury. Jeśli chodzi 
J tele rizję, można oglądać programy informacyjne i programy re- 
akcji katolickiej. To samo dotyczy słuchania radia. Jeśli jakaś sio- 
stra chce zobaczyć inny program, pyta przełożoną i najczęściej 
Wnuje zgodę. Kiedy na przykład ktoś źle się czuje, jest spięty 

j mówi, że pomoże mu obejrzenie komedii, może ją obejrzeć, by-
1 nie w czasie wspólnych modlitw. Zdarzają się tak wyjątkowe sy- 
teacje jak mistrzostwa świata w piłce nożnej czy skoki Małysza.

atorki tego rodzaju atrakcji także mogą liczyć na zrozumienie. 
Co jest istotą żeńskiego życia monastycznego?
~ Zycie mnisze jest znakiem, że człowiek żyje dla Boga 

: 0 niego dąży. Rezygnuje się więc z działań na zewnątrz, po to 
. moc być dyspozycyjnym wobec Boga - móc tak ustawić swe 
j.jjte, by modlitwa i praca przeplatały się ze sobą, by w ten spo- 

dawać Panu Bogu pierwsze miejsce.
° nY kontemplacyjne są delegowane do takiego życia przez 

Sc'ół, który zdaje sobie sprawę z potrzeby modlitwy wsta- 
niczej, ale Kościół ma też świadomość, iż powinna istnieć 

Sib n°Wa§a między działaniem i modlitwą, która w świecie jest 
Uteona. Nie znaczy to, że mnisze powołanie jest lepsze 

; „ lnni ch- Siostry czy bracia żyjący w zakonach czynnych reali- 
SVVoje powołanie na innej drodze, świeccy na jeszcze innej.

F
Monika Szewc
jest absolwentką 
romanistyki Uni­
wersytetu Jagiel­
lońskiego.
Po ukończeniu 
studiów przez 
dziewięć lat żyta 
jako mniszka 
w klasztorze 
Dominikanek 
Kontemplacyj­
nych. Obecnie 
mieszka i pracuje 
w Warszawie. 
Wywiad pochodzi 
z wydanego dwa 
tygodnie temu 
zbioru rozmów 
Jarosława Ma­
kowskiego 
pod tytułem 
„Kobiety uczą 
Kościół" (W. A. B., 
Warszawa 2007)

Jesteśmy sobie nawzajem potrzebni. Życie monastyczne stwarza 
szczególnie sprzyjające warunki do kontemplacji.

Paradoksalnie, spędzając dużo czasu we własnej celi, w ciszy 
człowiek stopniowo poznaje siebie na wylot, do samego końca. 
Widzi swoje dobre, ale także te najciemniejsze strony. Gdyby nie 
wiara i myśl, że Jezus przyszedł zbawić właśnie takiego człowie­
ka, jakiego w sobie odkrywam, można by się naprawdę przerazić 
tym, co w nas siedzi. W  chwilach - a tak naprawdę długich okre­
sach - takich odkryć trzymałam się tajemnicy zstąpienia Chry­
stusa do otchłani.

Czasami ktoś mnie pyta, skąd tak dobrze znam ludzką naturę, 
przecież siedzę zamknięta w klasztorze. Mam o niej niejakie po­
jęcie właśnie dzięki temu, że żyłam w ciszy, bez tej ogromnej licz­
by bodźców, którymi człowiek świecki bombardowany jest każ­
dego dnia. Poznajesz siebie dogłębnie wtedy, kiedy zostajesz sam 
na sam ze sobą i z Bogiem. Dlatego czas, jaki spędziłam w zako­
nie, nie jest dla mnie czasem zmarnowanym. To była wielka lek­
cja, którą - jak dziś to widzę - najpewniej musiałam przejść.

Kościół dowartościowuje kobiece życie mnisze. W adhortacji 
„Vita consecrata” Jan Paweł II pisał, że życie zakonne należy pod­
dać „słusznej rewindykacji” . Czy ten dokument był przez was czy­
tany? Jak wyglądała realizacja jego zaleceń?

- Oczywiście, czytałyśmy tę adhortację. Co z tego wynikało?
Co do jednego miałyśmy pewność: że będąc kobietami, nie je­
steśmy kimś gorszym. W  stosunku mężczyzn do kobiet istnieje 
tendencja do dominacji. Czasem przejawia się ona także w spo­
sobie, w jaki księża postrzegają i traktują zakonnice. Nieraz po­
błażliwie mówią o nich „siostrzyczki”. Jeśli raz czy drugi zakon­
nica położy uszy po sobie i ksiądz zobaczy, że jest uległa, że nie 
ma odwagi powiedzieć, co myśli o takim sposobie traktowania, 
będzie to wykorzystywał. To naturalne, co nie znaczy, że dobre.

W czasie formacji nie tłumaczono pani, że ksiądz jest tym, któ­
ry występuje w osobie Chrystusa?

- Występuje w osobie Chrystusa, ale tylko w czasie mszy świę­
tej. A potem, jak każdy z nas, jest uczniem Jezusa Chrystusa.

Czy powoływałyście się na idee nowego feminizmu formułowa­
ne przez Jana Pawła II?

- Tu nie chodzi nawet o feminizm, ale o praktykę życia. Tym 
bardziej że w naszej tradycji zakonnej mamy tak silną kobietę jak 
święta Katarzyna ze Sieny. Ona była reformatorką. Ale należy za­
znaczyć, że Katarzyna nie była mniszką. Była tercjarką - żyła 
w świecie, nie w klasztorze.

Mamy w zakonie piękną tradycję powierzania konkretnych 
braci dominikanów modlitwie konkretnych sióstr. To pozwala 
także na nawiązywanie osobistych więzi. Bracia przyjeżdżają 
do mniszek nie tylko po to, by głosić im rekolekcje, ale także 
po to, aby rozmawiać o życiu duchowym i osobistym. Spojrzenie 
kobiet - mniszek, sióstr - i rozmowa niejednokrotnie pomagają 
braciom w rozwoju czy przezwyciężaniu rozmaitych kryzysów. 
Oczywiście z wzajemnością.

Nie trzeba wywieszać na swoich sztandarach haseł feministycz­
nych głoszących, że kobieta ma też coś ważnego do powiedzenia 
Kościołowi i mężczyznom, by realizować swoje powołanie.

Przywołała pani postać Katarzyny ze Sieny. Legenda głosi, że 
ona nie chciała być zakonnicą. Przeciwnie, chciała być dominika­
ninem. Zamierzała nawet przebrać się za mężczyznę i wstąpić 
do dominikanów, a nie do dominikanek.

- Słyszałam kiedyś, jak bracia dominikanie mówili w żartach, 
że dziewczyny, które angażują się w duszpasterstwo dominikań­
skie, marzą o tym, by być dominikanami - głosić kazania, prowa­
dzić rekolekcje, angażować się w projekty duszpasterskie i nosić 
piękny biały habit. A że nie mogą - wstępują do dominikanek. 
Zostaje habit. To oczywiście żart, choć pewnie można się w nim 
doszukać jakiegoś rysu przekonania o wyższości męskiego powo­
łania w tym zakonie.

Święty Dominik wpadł na pomysł, jak włączyć w swój pro­
jekt ewangelizacyjny kobiety: pierwsze mniszki były nawróco­
nymi przez niego heretyczkami. Kościół za odstępstwo od wiary Uar
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►ar" wymagał publicznej pokuty. Dominik poprosił nawrócone ko­
biety o modlitwę w intencji zakonu kaznodziejów, który zamie­
rzał założyć. Zamknął je w klasztorze - w tamtych czasach nie 
było innych rodzajów żeńskiego życia zakonnego. W  ten spo­
sób miały one możliwość odpokutowania swojego grzechu.

Gdy pani słucham, odnoszę wrażenie, że życie mnisze dawało 
pani szczęście. Co się w takim razie stało, że pani z niego zrezy­
gnowała?

- Gdy byłam mniszką, realizowałam pragnienia, które były 
dla mnie najważniejsze. Tyle że w tamtym czasie. Po ślubach 
wieczystych przyszedł kryzys. Zaczęłam się męczyć. Psychicznie 
czułam się fatalnie. Miałam poczucie duchowej klaustrofobii. 
Taki stan trwał kilka lat, zanim w ogóle odważyłam się pomy­
śleć o odejściu.

Nastąpiło to zaledwie kilka miesięcy temu i obecny etap życia 
jest w dużej mierze przejściowy. Nie wiem jeszcze, jaką konkret­
nie drogą pójdę dalej. Staram się słuchać Boga i czytać znaki. 
Znakiem, że prawdopodobnie słusznie zrobiłam, odchodząc, 
jest to, iż w tej „świeckiej” skórze, także podczas mszy świętych, 
czuję się dużo lepiej.

Powiedziała pani, że wątpliwości zaczęły się po ślubach. A mo­
że było tak, że nie chciała pani zobaczyć problemów związanych 
z życiem mniszym przed złożeniem ślubów? Kiedy już pani osiągnę­
ła cel, zobaczyła pani drugą, tę gorszą stronę życia zakonnego...

- To prawda, że śluby były celem, do którego dążyłam z ca­
łych sił. Może więc wielu rzeczy, które potem zaczęły mi do­
skwierać, po prostu nie widziałam. Ale pan wie, jak to jest, kie­
dy człowiek się zakocha. Nie widzi świata poza tą drugą osobą. 
Ja nie widziałam świata poza moim zakonem. Tyle że potem na­
wet nie tyle ja, moja świadomość, ile mój organizm zaczął krzy­
czeć, że coś jest nie tak. Przeżywałam silną depresję. W  życiu du­
chowym takie załamanie, utrata sensu, niekoniecznie oznacza, 
że wybraliśmy złą drogę.

Ja też starałam się widzieć to doświadczenie jako duchową 
próbę. Prawdopodobnie była to oznaka silnego wewnętrznego 
konfliktu wynikającego stąd, że nałożyłam na siebie ciężar nie 
do udźwignięcia. Tak jakby krzyż, ale nie mój. Po długim namy­
śle doszłam do wniosku, że należy coś zmienić, że Panu Bogu 
nie chodzi o to, bym się zamęczyła.

Rozmawiała pani o swoich kłopotach z kierownikiem 
duchowym?

- Początkowo nie widziałam kłopotów. Ta droga była moim 
wyborem i pewnie byłam nieprzemakalna wobec sygnałów, któ­
re mogłyby podać to przekonanie w wątpliwość. Otworzyłam 
się na pomoc innych, kiedy się już kompletnie rozsypałam.

Musi więc pani stawiać sobie dziś pytania, czy czas w zakonie 
nie był zmarnowany. Przecież ostatecznie dokonała pani złego 
wyboru.

- Mówiłam już, że to nie był czas stracony. Byłam jakiś czas 
poza klasztorem, miałam możliwość zastanowienia się, czy 
podpisać zgodę na zwolnienie ze ślubów, którą miałam otrzy­
mać z Watykanu. Bo ode mnie zależało, czy definitywnie za­
mknę ten etap życia.

Gdy nad tym rozmyślałam, uświadomiłam sobie, że złożenie 
ślubów zakonnych nic nie zmieniło w mojej relacji z Panem Bo­
giem, nie ukierunkowało mojego życia bardziej na niego. A wy­
daje mi się, że normalnie tak powinno być. Może wynika to 
z faktu, że przyjęłam chrzest jako osoba dorosła. Chrzest jest 
tym, co mnie najsilniej określa. To pieczęć, której nie można ze­
rwać, i może nie trzeba było do niej niczego więcej dodawać.

Śluby tym bardziej były świadomym wyborem, a jednak dziś pa­
ni z nich rezygnuje. Czy nie ma pani poczucia zdrady?

- Śluby zakonne nie są sakramentem. To zupełnie inny ciężar 
gatunkowy. Niektórzy porównują śluby zakonne z sakramen­
tem małżeństwa. Ponieważ jestem kobietą, obraz Chrystusa ja­
ko Oblubieńca nie był mi całkiem obcy. Jednak decydując się 
na rozwód, człowiek opuszcza najbliższą osobę, przy której 
chciał wytrwać aż do śmierci. Nie śmiem porównywać mojej sy-

Nałożyłam 
na siebie 
ciężar nie 
do u d źw ig ­
nięcia.
Po długim 
namyśle 
doszłam 
do w niosku, 
że należy 
coś zm ienić, 
że Panu 
Bogu nie 
chodzi o to. 
żebym  się 
zam ęczyła

tuacji z tą straszną raną. Pan Bóg jest pierwszym adresaten ślu­
bów zakonnych. A on mnie nigdy nie zostawi. Wynika to pie­
częci chrztu. Czuję żal, pustkę po rozstaniu z moim zakc em. 
Dalej jest mi bliski, utożsamiam się z jego duchowością, a już 
do niego nie należę. To boli.

Czy doświadczyła pani w klasztorze solidarności, przeży ijąc 
kryzys? Może nie tyle nawet solidarności siostrzanej, ile p pro- 
stu kobiecej?

- Tak. W  klasztorze w trudnych dla mnie chwilach sp itka- 
łam się z dużą żyęzliwością. Nie zawsze oznaczało to zroz mie­
nie, ale tego trudno wymagać od wszystkich. Poza tym <urat 
w depresji każdą oznakę niezrozumienia przeżywa się ja) o od­
rzucenie. Cierpienie jest bardzo duże, co nie zmienia fal :u, że 
osoba w takim stanie może być dla otoczenia irytująca. 1 iawa- 
łam sobie z tego sprawę. Z drugiej strony są rzeczy, któr czło­
wiek musi przeżyć sam ze sobą i z Bogiem.

Jak na pani odejście zareagowała przełożona?
- O tym, że rozważam odejście, informowałam ją stop iowo. 

Kiedy już powzięłam decyzję, przełożona nie była zdzl /iona. 
Choć nie miałam poczucia zrozumienia - na pewno towarzyszy­
ła mi modlitwą. Moje odejście było dla wszystkich trudne. W do­
mu było nas 12 sióstr. Kiedy odchodziłam, większość, nic wyłą­
czając mnie, miała łzy w oczach.

A rodzice?
- Najpierw nie mogli się pogodzić z tym, że idę do kła ztoru. 

Kiedy się już pogodzili, to się okazało, że odchodzę. Martwili 
się, jak sobie teraz poradzę.

Była pani mniszką, dziś jest osobą świecką. Czy myśli tni, że 
życie mnisze będzie tracić na atrakcyjności? Dziś sytuacja jest ta­
ka: w społeczeństwie wzrasta rola kobiety, w Kościele st; tus ko­
biety, a już na pewno zakonnicy, nie jest wysoki.

- Kiedyś, dawno temu, droga zakonna była jedną z o icji dla 
dziewcząt w ich myśleniu o przyszłości. Dziś już tak nie jest. Po­
nadto zakony klauzurowe to rzeczywiście ciężki kawałek hleba.
I to, że dziewczyny nie gamą się do takich wspólnot, je: moim 
zdaniem oznaką dojrzałości. Z drugiej strony także za’ ony są. 
ostrożne w przyjmowaniu kandydatek. Liczba przestała mieć 
znaczenie. Na przykład, jeżeli dziewczyna zgłasza się do lomim- 
kanek w czasie studiów, siostry radzą, by najpierw je s! -ńczyta 
i ewentualnie potem zapukała raz jeszcze do klasztomyc drzwi. 
Po czym na ogół czeka ją jeszcze co najmniej rok życia ' świc 
cie, miesiąc przebywania w klauzurze na zasadach obsen atorki. 
Dopiero potem podejmuje decyzję o wstąpieniu do zakonu.

Jak po tylu latach w zakonie kontemplacyjnym podoba i? f- 
ni życie poza murami?

-Jednej rzeczy obawiałam się najbardziej: że jak zacznę żyt W 
ko osoba świecka, okaże się, że moja więź z Panem Bogi m je® 
słabsza, niż myślałam. Tymczasem nie. Nic takiego nie nasi 
Mam jednak wiele całkiem przyziemnych obaw. Doświadcz®11! 
niepewności, jaka wiąże się choćby z brakiem stałej pracy. Zyoe 
w klasztorze jest wygodne i bezpieczne. Tak naprawdę byt 
od strony materialnej ma się zapewniony na w miarę godziwy® 
poziomie. O nic nie trzeba się troszczyć. Powrót do ś'viata| 
po dziewięciu latach życia w klasztorze klauzurowym oznacza, 
muszę uczyć się żyć niejako na nowo. Akurat w latach, w który i 
mnie tu nie było, nastąpiło całe mnóstwo p r z e m ia n .  Jednak rna® 
obecnie poczucie, że także dzięki takim egzystencjalnym trud111 
ściom moje życie jest prawdziwsze.

Jaką dziś widzi pani dla siebie rolę w Kościele? Co może 
dać Kościołowi jako była zakonnica?

- Zastanawiałam się, czy przyjąć pańskie zaproszenie do |V;' I
mowy. Zgodziłam się dlatego, że odczytuję je jako Boże we I 
nie. Moją codzienność widzę jako życie kontemplacyjne w -snl r 
cie i podejmowanie wyzwań, które się pojawią.

r o z m a w i a ć  J a r o s ł a w  M a k ó w k i

Podyskutuj o tym na ^  |
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Proteza prawej ręki 
M. (w środku) jest 
ręcznie malowana 

i z daleka wygląda 
jak prawdziwa. Nie 

tylko imituje 
brakujące palce, 

ale ogrzewa 
okaleczoną dłoń, 

która bardzo 
marznie

Trzeba p rzyzn ać, że żołn ierzom , któ rzy zginęli w  Iraku, 
wypraw iono piękne pogrzeby. Szkoda, że o rannych 
nie dba się równie mocno. A  przecież po Afganistanie
będzie ich znacznie więcej

J u l iu sz  Ć w ie l u c h

T rzy i pół tysiąca kilometrów, które dzielą Warszawę od Bag­
dadu, wystarczy, żeby móc nie zauważać, że nasi żołnierze 
są na wojnie. Problem zaczyna się, kiedy nie wracają. Albo 
wracają, ale brakuje im nóg czy rąk. Ale to problem ich naj­
bliższych, bo państwo skutecznie broni się przed wzięciem 
za to odpowiedzialności. A ponieważ żołnierze oficjalnie 
nie byli na wojnie, o przywilejach inwalidów wojennych 
mogą zapomnieć.

- Politycy realizują cele wyższe, ale zapominają o konsekwencjach, 
czyli o nas, weteranach z Iraku - mówi młodszy chorąży sztabowy 
w stanie spoczynku Tomasz Kloc, który na wojnie w  Iraku stracił spory 
kawał prawej nogi.

Minister pracy i polityki społecznej Anna Kalata (w jej gestii są kom­
batanci) jest zdziwiona, że żołnierze potrzebują pomocy. - Gdybym tyl­
ko miała sygnały, na pewno pochyliłabym się nad nimi - zapewniała 
mnie kilka dni temu. Kiedy pól roku temu przyjmowała delegację woj­
skowych walczących o prawa kombatanckie dla weteranów z Iraku, mó­
wiła dokładnie to samo. Uczestnicy irackiej misji do takich zagrywek 
polityków już się przyzwyczaili. Gorzej znoszą społeczne odrzucenie.

W  połowie września 2006 roku po raz pierwszy spotkali się w więk­
szym gronie. Udało się to dzięki uporowi personelu z warszawskiej K li­
niki Stresu Bojowego. - Takie spotkania dobrze wpływają na osoby 
z urazami postresowymi. Oprócz kwestii terapeutycznych chcieliśmy 
zadbać również o stronę kulturalną - wspomina docent Stanisław Unic­
ki, kierownik kliniki. - Ze względu na rany części uczestników zabiega­
liśmy o wejście do Muzeum Powstania Warszawskiego bez kolejki, co 
przysługuje inwalidom wojennym. Niestety, nie znaleźliśmy zrozumie­
nia - dodaje.

Dla chorążego Kloca, który pozwał MON do sądu z powodu nieko­
rzystnego jego zdaniem wyliczenia odszkodowania, to nie pierwszyzna. 
- Widać walczyliśmy na jakiejś gorszej wojnie - mówi.

Marek Rzodkiewicz to dusza towarzystwa. Na spotkanie umawiamy 
się pod wojskową kliniką psychiatrii, gdzie po raz kolejny przyje­
chał odreagować stres. Psychiatrzy go uwielbiają. 45-letni były żoł­
nierz działa jak balsam na psychikę o połowę młodszych żołnierzy nie- 

dających sobie rady ze swoimi wspomnieniami. Najbardziej lubią

P R Z E K R Ó J
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Pięć godzin 
przed wypadkiem 

Janusz R. zastanawiał 
się, co robi na tej 

wojnie (zdjęcie na dole 
z lewej). Trzy lata 

później (zdjęcie 
z prawej) zastanawia 
się, co robić w  życiu.

Pieniądze 
z odszkodowania 

przezornie odłożył 
na czarną godzinę. Ale 
czarną godzinę ma co 

miesiąc, bo ciągle łapie 
nowe choroby. 

Ostatnio miał atak 
kaszlu i wyskoczyła 

mu przepuklina

P ięć godzin przed...

i-« • ■ « i  m i t

Kiedy wojsko zorientowało sie. że z je
kondycja psychiczna nie jest najlepie
uznało jeqo czas w  armii za zakonczon

M r słuchać, jakiej wielkości jest paczka z milionem 
dolarów i jak szybko można wydać taką kasę. 
W  Iraku był płatnikiem, czyli zawierał kontrak­
ty z dostawcami, odkupywał od Irakijczyków 
broń. No i przekupywał informatorów. Pienią­
dze dawali Amerykanie. Żeby nie musiał jeź­
dzić po nie zbyt często, brał od razu milion do­
larów. - Paczuszka nie była taka duża, ale 
każdy chciał się z nią sfotografować. Na co 
dzień trzymałem te pieniądze w szafie - wspo­
mina Rzodkiewicz i szeroko się uśmiecha, ale 
tylko połową twarzy, bo drugą trochę przysma­
żył sobie w płonącym wozie pancernym w la-

Ofiary wojny

O d 31 lipca 2003 roku 
przez Irak przewinęło się 

14 tysięcy polskich żołnierzy. 
Zginęło 19, 1082 zostało 
rannych, z czego 88 ciężko.
U 41 zdiagnozowano ostrą re­
akcję na stres, czyli post-trau- 
matic stress disorder (PTSD). 
Objawy takiego stresu to na­
wracające wspomnienia, odrę­
twienie emocjonalne, nad-

tach 80. O tym, jak pierwszy raz oberwał w Ira­
ku, też opowiada z humorem.

Pierwszą kulkę zarobił w plecy, i to oczywi­
ście 13. A konkretnie 13 sierpnia 2004 roku.
- Jak znam życie, to ten cholerny iracki John 
Wayne strzelał, nie celując, i to jeszcze z daleka
- dowcipkuje. Może sobie na to pozwolić, bo 
nosił amerykańską kamizelkę kuloodporną. 
Polskie, wykorzystywane w czasie pierwszej 
zmiany, zupełnie nie chroniły pleców. 15 sierp­
nia dla równowagi dostał w brzuch. Podobno 
boli, jakby ktoś przywalił młotkiem. Ale znów 
przeżył dzięki kamizelce. A 19 sierpnia nie- 
opancerzony honker, którym jechał na posteru­
nek, ostrzelano w mieście Al-Hilla. Kierowcy

dodali gazu i zaczęli kluczyć, żeby było udnie 
ich pozabijać. Samochód, którym echal. 
wpadł w poślizg i zakręcił pirueta na boku. 
A potem uderzyło w niego drugie aut< które 
nie zdążyło wyhamować.

W  honkerze z Rzodkiewiczem jechali hv 
mandosi z Bielska-Białej. Młodzi chłop . któ­
rzy dwa tygodnie wcześniej przyjechali ilo to­
ku. Jednego przygniótł samochód, a drugie1118 
podstawa karabinu maszynowego roztnasl 
głowę. Irakijczycy strzelali, a sanitariusz weno 
lował rannych. I wtedy Marek Rzodkiewicz 
czuł, że jest naprawdę wkurzony. Z gębą Ja. 
bokser, bo w czasie wypadku stracił pięć PB£ _ 
nich zębów, wykrzykiwał, co myśli o całej te

woju i o tych, którzy urządzili tę zasadzkę 
wsz< ególności. I strzelał, ile wlezie. A później 
była isza i zobaczył, że ciemna plama, w któ­
rej k czy, cieknie z jego spodni. Lewa ręka bo­
li jak cholera i do niczego się nie nadaje, choć 
jeszcze przed chwilą bardzo mu pomogła.

R; em z jednym z rannych zapakowano go 
do k; retki. A tam to już klasyka filmów wojen­
nych młody chłopak patrzący gdzieś do góry 
i piel gniarz krzyczący, żeby nie usypiał, że ma 
! zost; z nimi i że wszystko będzie dobrze, tyl­
ko n :ch nie zamyka oczu. Ale oczywiście je za­
mku!, choć miał dopiero 21 lat. W  Marku 
Rzot dewiczu też się wtedy coś zamknęło. Kie­
dy wojsko zorientowało się, że z jego kondycją 
jpsyc iczną nie jest najlepiej, uznano, że jego 
czas w armii się skończył. Sierżant sztabowy 
Rzoc dewicz mógł dostać głodową rentę albo 
iść r. emeryturę. Od dwóch lat jest na emery­
turze A ponieważ ma jeszcze dwóch synów 
na u. zymaniu, wojsko poszło mu na rękę i do- 
Istal iywilny etat przy jednostce.

Sylwestrowi Kutrzykowi (24 lata) i Grzego- 
izow Rusinkowi (21 lat), którzy zginęli na jego 
ocza h, arcybiskup połowy Sławoj Leszek 
Głód powiedział na pogrzebie, że „żołnierz nie 
[umie -a, żołnierz oddaje żyeie”. A koledzy z jed- 
nostl posadzili dąb pamięci. Rzodkiewicz ma­
cy o czymś na niepamięć. Dlatego najchętniej 
ppov ada tylko wesołe historie. Jak na przykład 
[opie gniarce ze szpitala w Iraku, która przyszła 
) s; ytać, czy nie chciałby sobie pobzykać. 
Tal mnie zatkało, że słowa nie mogłem wy- 

hztu ć. A ona w śmiech i mówi, że nie z nią, 
akz'. ,ką jedną Tajką, bo się jej strasznie spodo- 
%  s usze wojskowe okulary przeciwsłoneczne 
wsp mina. Widocznie nie tylko on dostał ta­

ką pri pozycję, bo pierwsze pytanie żony po po- 
Woci; do kraju brzmiało: czy ma okulary prze- 
uwsłc neczne? Na szczęście miał.

Ptwa ręka to zaledwie ułamek masy ciała, 
le kiedy ją tracisz, to tak, jakbyś przestał 
. istnieć. Dziecko musi sznurować ci buty,

1 zona pomóc włożyć koszulę. Jeśli nie na- 
uczysc się wyraźnie podpisywać lewą, to nawet 
lle "spłacisz własnych pieniędzy w banko- 
*ym okienku.

''b ma już za sobą wszystkie te scenariusze. 
T° historia to trochę jak nowa powieść Forsy- 
j a i lekcja anatomii kończyn górnych w jed- 
'Ijn. Najczęściej używane słowa - „ściśle taj- 
1 ■ bo ostatnich kilka lat życia przesłużył

wrażliwość, bezsenność, 
depresja, próby samobójcze. 
- Myślę, że schorzenie to mo­
gło dotknąć nawet kilkuset 
uczestników misji. Jednak 
wśród polskich żołnierzy nie 
ma tradycji żalenia się psychia 
trze - mówi Stanisław Unicki, 
psychiatra. A w armii nie ma 
tradycji zwracania uwag 
na problemy psychiczne.

GERARD WASIELEWSKI MAREK KRAJE^SK
starszy szeregowy starszy chorąży
20 lat sztabowy, 34 la«
zginął 22.12.2003 z g in ą ł  8.05.2004

W°MIR STRÓŻAK ANDRZEJ ZIELKE 
kapral 
26 lat
zginął 8.06.2004

HIERONIM KUPCZYK 
podpułkownik 
44 lata
zginął 6.11.2003
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CHRZEŚCIJAŃSTWO”

w GROM. Jednostce, której oficjalnie w Iraku 
nie było. Ale tak się skjada, że M. stracił w Ira­
ku rękę.

Gdzie, kiedy, po kogo szli - „ściśle tajne”. 
Wchodzili około 2-3 w nocy, kiedy ci, na któ­
rych się poluje, tracą czujność, bo wydaje im 
się, że przeżyli kolejny dzień. Choć to za chwi­
lę okazuje się nieprawdą. Ładunek, wybuch, 
wejście - tak to miało być. I prawie było, tylko 
że któryś z terrorystów rzucił granat. M. wi­
dział, jak metalowy odwłok turlał się po beto­
nie. Zdążył schować głowę. Błysk, huk i z pra­
wego rękawa jego bluzy wystawał czerwony 
kalafior z poskręcanego mięsa. Pierwsze myśli 
są z reguły irracjonalne. Jak ja teraz będę jeździł 
na motorze - pomyślał. Później odwrót, morfi­
na, ewakuacja śmigłowcem. Następnym heli­
kopterem dowieziono mu prezent od kolegów 
- resztki serdecznego patca, ale się nie przydał, 
bo nie było go do czego przyszyć.

Półtora roku walczył, żeby uratować ten 
kompletnie niesłuchający się go kawałek ciała, 
z którego ocalał mu kciuk, palec wskazujący 
i zupełnie nieruchomy środkowy palec. Kiedy 
nie udał się przeszczep skóry z uda, zdecydo­
wał się na zszycie ręki z brzuchem, żeby prze­
szczepić skórę. Ale poharatane wewnątrz dłoni 
nerwy i ścięgna dalej nie chciały pracować. Nie 
poddawał się. Ćwiczył, jeździł na zabiegi reha­
bilitacyjne. Nauczył się pisać lewą ręką, a pra­

wą nonszalancko chować w kieszeń. Tak jakby 
po prostu nie chciało mu się jej podawać 
na powitanie.

Zresztą na pewno nie podałby jej kilku woj­
skowym. Na przykład temu, który wymyślił, 
żeby ubezpieczyć żołnierzy na kwotę pięciu ty­
sięcy złotych na wypadek oprotezowania. Albo 
jednemu pułkownikowi z komisji lekarskiej, 
który zastanawiał się, czy należy mu się I grupa 
inwalidzka, skoro lewą ręką spokojnie mógłby 
odbierać telefony w jakiejś firmie. Albo jeszcze 
jednemu oficerowi, który stwierdził, że 67 ty­
sięcy złotych potrzebnych na protezę mógłby 
mieć od ręki, wystarczy, że sprzeda samochód 
i dołoży z odszkodowania za utratę zdrowia, 
przecież MON oprócz odszkodowania dorzucił 
mu ekstra 22 tysiące.

Po powrocie z jednej wojny M. musiał sto­
czyć kolejną bitwę. Tym razem nie z terrorysta­
mi, ale z własnym państwem, które udawało, 
że utracona ręka to. jego własny problem. 
W  jednostce wrzało, bo GROM odwala najczar­
niejszą robotę i łatwo tam stracić nie tylko rę­
kę. Sprawa M. tak poruszyła żołnierzy, że dali 
20 tysięcy złotych z własnej fundacji, którą za­
łożyli na czarną godzinę. - Sytuacja, kiedy żoł­
nierz elitarnej jednostki żebrze o pieniądze 
na protezę ręki, którą stracił w boju, jest nie tyl­
ko uwłaczająca dla niego, ale przede wszystkim 
kompromitująca dla armii i państwa - mówi

Pasjonująca podróż 
po krajach 
i kontynentach 
- od antyku po czasy 
współczesne

UNIKALNA KOLEKCJA
Historia Architektury”

w  10 tomach
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(•ar Paweł Muszyński, szef fundacji Auxilium zało­
żonej przez żołnierzy GROM. Kiedy sprawa sta­
wała się coraz głośniejsza i coraz bardziej nie­
wygodna, 20 tysięcy dołożył wojskowy Caritas. 
Kolejne 27 tysięcy Kancelaria Prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego na wniosek Biura Bezpieczeń­
stwa Narodowego.

Oficjalne stanowisko Departamentu Praso­
wo-Informacyjnego Ministerstwa Obrony Naro­
dowej brzmi: „Osoby, które w czasie misji w Ira­
ku i w Afganistanie utraciły kończyny, mogą 
liczyć na pomoc w zakupie najnowszych wersji 
protez. (...) Projekt nowej ustawy o świadcze­
niach podstawowej opieki zdrowotnej finanso­
wanych ze środków NFZ przewiduje całkowite 
pokrywanie przez MON kosztów zakupu protez 
dla poszkodowanych w misjach pokojowych”. 
Tylko że to ciągle projekt. A kolejna grupa żoł­
nierzy GROM, którzy polecieli walczyć do Afga­
nistanu, nadal ubezpieczona jest na pięć tysięcy 
złotych w przypadku oprotezowania.

Jestem byłym żołnierzem Wojska Polskie­
go, obecnie na rencie ze względu na uraz, 
którego doznałem, pełniąc służbę w Iraku. 
Korzystałem już z państwa pomocy, za którą je­

stem bardzo wdzięczny. Rok temu na święta 
przysłaliście Państwo paczkę świąteczną moje­
mu 4-letniemu synkowi, z której bardzo był 
szczęśliwy. W  tym roku mój synek choruje już 
cały listopad i chciałbym prosić, czy byłaby ta­
ka możliwość, żeby i w tym roku otrzymał taką 
paczkę, na pewno się ucieszy”.

Albo: ,y j czasie misji w Iraku doznałem 
dwóch urazów, które znacznie utrudniają mi 
chodzenie. Pragnę jeszcze dodać, że w chwili 
obecnej mam trudną sytuację finansową, a je­
stem jedynym żywicielem pięcioosobowej ro­
dziny, w tym trójki uczących się dzieci” .

Segregatory w Fundacji Pomocy Poszkodowa­
nym w Wojskowych Operacjach Pokojowych 
poza Granicami Polski „Servi Pacis” pełne są 
podobnych listów. - Wesołe listy raczej do nas 
nie trafiają - mówi Jerzy Bielecki, prezes funda­
cji. Zamyśla się chwilę. Nurkuje w morzu papie­
rów i wyciąga tanią kartkę świąteczną. To od sy­
na jednego z żołnierzy. Dzieciak dziękuje 
za finansową pomoc i okazane mu zaufanie. 
- Na świadectwie prawie same dwóje. Ale rada 
fundacji ustaliła, że skoro można zdać maturę 
z dwóją, to i pomoc można przyznać pomimo 
dwój - żartuje Bielecki. Ale w sumie nie jest mu 
do śmiechu.

Tomasz Kloc wysadzał po kilka skład w 
irackiej amunicji dziennie (zdjęcie z U wej). 
Później terroryści chcieli wysadzić je o. 
Przeżył, ale gdyby się nie schylił, trz many I 
w  ręce odłamek (u góry) uciąłby mu słowę [

Budżet fundacji, 150 tysięcy złotych w ze­
szłym roku, ma się nijak do próśb byłych żoł­
nierzy misji w Iraku. Ministerstwo Obrony Na­
rodowej umywa ręce, bo większości tych ludzi 
po prostu z wojska się pozbyto. W  świetle pra­
wa są cywilami. A że potracili zdrowie na mi­
sjach wojskowych, to już nikogo nie obchodzi.

Janusz R. ma sporo do powiedzenia na ten 
temat. W  Iraku był z drugą zmianą. Nie ukry­
wa, że pojechał walczyć nie o wolność czy de­
mokrację, ale o 47 metrów kwadratowych 
mieszkania, które dostał od wojska. W  czerw­
cu 2004 roku kończył mu się kontrakt, a wraz 
z nim prawo do mieszkania. Wyjazd do Iraku 
był przepustką do wojskowego kwaterunku. 
- Wiedziałem, że jadę na ciężką misję, ale nikt 
nie mówił, że będą do nas strzelać jak do ka­
czek - mówi, odpalając jednego papierosa 
od drugiego.

Generałowie potrzebowali trzech 1; , żebyl 
wreszcie się do tego przyznać: - Walą w nas jak I  
w kaczy kuper - stwierdził niedawno w „Życiu I  
Warszawy” generał Waldemar Skrzypct k, któ-l 
ry dowodził V II zmianą, a obecnie jest !owód-| 
cą wojsk lądowych.

Na początku R. ochraniał polski szts > w 1 
bilonie - z powodu licznych dobrze d! ijącŷ l 
o swoje interesy oficerów pogardliwie aazywaT 
ny Wojskowym Domem Wczasowym. Je 
szczęście nie trwało zbyt długo. Po kil 11 
dniach oddelegowali go do bazy w o tlicackl 
Karbalii, która już podczas pierwszej :m*an] l  
zapracowała na przydomek Stalingrad Zaczął 
wyjeżdżać jako ochrona konwojów i za tezpKT 
czenie posterunków.

29 lutego 2004 do Karbalii ciągnęły tysiącel 
szyitów na święto Aszury. R. i kilku jego kolego"| 
mieli razem z iracką policją przeszukiwać same 
chody, czy nie ma w nich broni albo ładunki 
wybuchowych. Jeden z kolegów zrobił mu zdj) 
cie kilka godzin przed wypadkiem! 
31-latek z melancholijnym wyrazem twarz)' mic I 
rzy karabinem maszynowym gdzieś przed sie 111 
- Widziałem go świeżo po wypadku. Zakm
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TOMASZ KRYGIEL 
plutonowy 
27 lat
zginął 8.06.2004

MARCIN RUTKOWSKI 
starszy kapral 
24 lata
zginął 29.07.2004

GRZEGORZ RUSINEK 
starszy szeregowy 
24 lata
zginął 19.08.2004

SYLWESTER KUTRZYK
kapral
21 lat
zginął 19.08.2004

KRYSTIAN 
ANDRZEJCZAK 
starszy szeregowy 
24 lata
zginął 21.08.2004

PIOTR MAZUREK
porucznik
25 lat
zginął 12.09..2004

wion miazga, no i ta noga tak połamana, że aż 
rawij la mu się na plecy - wspomina jeden 

| z żol ierzy. Kiedy wyciągano go spod arabskiego 
Luto usu, który go potrącił, przejechał i jeszcze 
poci ;nął za sobą kilkanaście metrów, nie dawa­
no n u żadnych szans. Wstępne obrażenia wpi­
sane w kartę choroby to: złamanie miednicy 
w ki tu miejscach, uszkodzony pęcherz, nade- 
rwar e prawej nogi, połamanie łopatek, liczne 
pęki' ęcia żeber, przebite płuco, wykręcony bark, 
wstr lśnienie mózgu, znaczny ubytek krwi.

- Przeżył, bo miał cholerną wolę życia.
Do : go stopnia, że cały czas był przytomny 
-ws tomina jeden z zajmujących się R. lekarzy.
Zajn >wali się nim kolejno lekarze polscy, ame- 
ryka >scy i niemieccy. Ostatecznie wylądował 
w ri cmieckiej klinice uniwersyteckiej, gdzie 
uzn; to go za niezwykłe ciekawy przypadek.
D rota R. z paska informacyjnego na dole te- 

lewi; ira dowiedziała się o wypadki z udziałem 
pols: iego żołnierza. Stan ciężki stabilny. Kilka 
mim t później ktoś zadzwonił do drzwi. Kiedy 
zoba żyła dowódcę w wyjściowym mundurze,
[tylko jęknęła. Za dowódcą stał lekarz z przygo­
dowa iym zastrzykiem uspokajającym. Profesjo­
nalni podejście wojska skończyło się, kiedy 
trzeb i było pomóc w wyprawie do męża 
doN emiec. Samochód znalazł się dopiero wte­
dy, 1 edy zagroziła, że opowie mediom, jak 
wojs! o traktuje rodziny poszkodowanych.

Pr :z kolejne pół roku R. oglądał tylko sufit.
Me j st w stanie policzyć, ile przeszedł zabie­
gów peracyjnych. Niektórych ran nawet nie 
jszyv ino, bo i tak za kilka dni trzeba było 
znów coś poprawiać. Przyjazd do kraju odbył 
piębe pompy. Unieruchomiony, z drutami wy- 
Njąc mi z nogi, nie wyglądał dobrze, więc nie 
Mo ,vyczajowych odwiedzin ministra z wia- 
puszl em kamer wokół.

Lec cenie się ślimaczyło. Lekarze zapropono­
wali r u wypiskę do domu. Prosił o łóżko i ma­
terac irzeciw odleżynom, ale wojskowi tylko 
tozkłf lali bezradnie ręce. W  rodzinnej Legnicy 
M i;  nagłośniły sprawę. Prezydent miasta za- 
Ptwił łóżko. Z materacem pomógł ktoś obcy. 
j [I tr ech lat R. średnio co miesiąc jest w szpi- 
J u- Zdrowsza noga to u niego ta, w której ma 
Alko zerwane nerwy. Komisja wojskowa 
'Miała mu najpierw 67 procent utraty zdro- 

I ńa. Ale później się poprawili i dali sto procent, 
d J-ietni weteran wojny w Iraku stara się pa- 
~ec na swój przypadek obiektywnie. - Miały 

| K milionowe kontrakty dla Polski, nic z tego. G*ar

T

EL RÓŻYŃSKI

J lata
1 J2.09.2004

GRZEGORZ NOSEK 
starszy szeregowy 
28 lat
zginął 12.09.2004
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D e m o n ic z n y  w ieczór
w sobotę 24 marca

I s t a n i e  s i ę . . .

godz. 20.00 W  s ie c i z ła
wyst. Denzel Washington

godz.2 2 . 1 0  O p ę ta n ie  Jo e la  D e la n e y a
wyst. Shirley MacLaine

godz. 00.05 I s ta n ie  s ię  k o n ie c
wyst. Arnold Schwarzenegger

http://www.alekino.pl


tem at „Przekroju”

f«S~ Mieliśmy nieść miłość i pokój. Wolę nie mó­
wić, co tam robiliśmy. A państwo miało o nas 
nigdy nie zapomnieć - mówi i zawiesza głos. 
Za udział w misji irackiej R. odznaczony został 
brązowym medalem dla obronności kraju.

Jego żona Dorota dostała taki sam. Z auto­
matu, za przepracowanie w wojskowej księgo­
wości ponad pięciu lat.

W Ministerstwie Obrony Narodowej trud­
no znaleźć chętnego do rozmowy na te­
mat rannych z Iraku. Nawet rzecznika 
nie ma jak złapać, bo stary odszedł, a nowy za­

strzega, że jeszcze nie ma nominacji. - Dziwię 
się, że żołnierz jedzie na misję, a później narze­
ka. Na szczęście to odosobnione przypadki, bo 
pomoc jest naprawdę na wysokim poziomie 
- mówi Piotr Paszkowski, ale zastrzega, że to je­
go osobiste zdanie, bo nie jest już rzecznikiem.

- Najważniejsze, żeby nie klęknęła psycha
- mawiali polscy żołnierze w Diwanii 
i bronili się poczuciem humoru

Oficjalne odpowiedzi dotyczące szczegółów 
pomocy dla rannych w Iraku przychodzą fak­
sem. „System pomocy żołnierzom rannym i po­
szkodowanym w misjach pokojowych jest stale 
udoskonalany, w tym na podstawie doświadczeń 
zbieranych z misji. Nowelizowane są stare i two­
rzone nowe - tam gdzie ich brak - rozwiązania 
prawne. Na korzyść poszkodowanych zmieniają 
się stawki ubezpieczeniowe. Poszerzany jest za­
kres pomocy medycznej, materialnej i innej, uła­
twiającej rozpoczęcie nowego życia przez osoby 
poważnie poszkodowane” - zapewnia nas w ofi­
cjalnej nocie Ministerstwo Obrony Narodowej.

Krzysztof Sobór ma 33 lata. W  jego przypad­
ku nowe życie to kwestia cierpnących nóg, któ­
re na skutek urazu kręgosłupa nie chcą współ­
pracować z resztą ciała. Po przejściu 400-500 
metrów musi stawać, odpocząć, uspokoić od­
dech. W  Iraku był strzelcem wyborowym. Mó­
wi, że to, co tam robił, to sprawa pomiędzy nim 
a wojskiem. Ale o tym, co spotkało go w kraju, 
chętnie opowie. Uszkodził kręgosłup, bo się 
poślizgnął i niefortunnie upadł, kiedy biegł za­
jąć stanowisko strzeleckie. Sprzęt, który miał 
na sobie, ważył prawie 30 kilo. Kręgosłup tak 
go bolał, że przed terminem odesłano go 
do kraju. Na miejscu wojskowi ortopedzi 
stwierdzili, że silny ból to chyba sobie wmówił.

- I zamiast na rezonans magnetyczny chcieli 
mnie skierować do psychiatry. Zacząłem leczyć 
się prywatnie - opowiada Sobór. W  maju 2005 
roku skończył mu się kontrakt, którego wojsko 

nie przedłużyło, pomimo że ból 
przecież „sobie wmawiał” . Za utra­
tę zdrowia dostał 20 tysięcy złotych 
odszkodowania. - Na prywatne wi­
zyty u lekarzy wydałem dwa razy ty­
le - mówi. Rękę wyciągnął do niego 
dowódca macierzystej kompanii. 
Dostał cywilny etat w biurze 
18. Bielskiego Batalionu Powietiz- 
nodesantowego. Na komisji ubez­
pieczeniowej w ZUS mówił, że ura­
zu doznał na wojnie. - Powiedzia­
no mi, że wojna skończyła się 60 lat 
temu - opowiada były żołnierz.

Historii rannych w Iraku można 
by słuchać godzinami. Jak walczyli. 
Albo jak na święta wycięli choinkę 

ze styropianu i oświedili ją żarówkami do samo­
chodowych migaczy. A piach polali wodą i rzu­
cali się takimi kulami jak śnieżkami. Albo jak go­
dzinami gadali z irackimi policjantami, chociaż 
znali tylko po kilka słów. Dużo historii jest 
o Amerykanach, u których zwykły szeregowiec 
dostawał tyle, co w Polsce oficer; a i tak psioczy­
li na „fucking army”. Ale bili się dzielnie i bez 
pardonu. - Z tej wojny mogliśmy przyjechać 
ranni, ale z przekonaniem, że dokonaliśmy cze­
goś ważnego - mówi Tomasz Kloc. - Na miejscu 
okazało się, że jest inaczej. ■

Pierwsze Radio Informacyjne

i ( j p :
W  czwartek 22 marca 

po godzinie 15.00 o IV RP słuchaj 
w Blog FM w Radiu TOK FM. 

Zaprasza Jakub Janiszewski. 
www.tokfm.com.pl
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PAWEŁ JELONEK 
chorąży 
30 lat
zginął 15.12.2004

KAROL SZLĄZAK 
chorąży 
28 lat
zginął 15.12.2004

JACEK KOSTECKI 
major 
34 lata
zginął 15.12.2004

Wysokie morale kosztuji
Mówi generał Sła­
womir Petelicki, za­
łożyciel i pierwszy 
dowódca GROM:
Armie amerykańska 
czy brytyjska zaan­
gażowane są we 
wszystkie najważ­
niejsze konflikty. Ich 
dowódcy bardzo 
dużo wymagają od swoich żołnierz . Ale I 
w zamian - w przypadku śmierci all: j ka­
lectwa - zapewniają maksimum pomocy 
zarówno poszkodowanym, jak i ich odzi- 
nom. Dlatego żołnierze tych armi mają I 
tak wysokie morale. Wydając rr liony I 
na wojnę, kilka z nich trzeba zo ‘.awić I 
na pokrycie strat, to normalna zł rada, 
ale widać nie w naszej armii, żanim 
gdziekolwiek wyślemy nasze w< jsko, 
trzeba mu wcześniej zapewnić go dziwe I 
warunki i odpowiednie zabezpieczenie I 
w postaci ubezpieczeń i pomocy specjal­
nej. A potem wymagać, i to sporo, bo to I 
taki zawód.
Żołnierze z GROM trenowali kiedy z ko-1 
mandosem Delta Force, który str, i! no­
gę podczas starć w Somalii. A m e ryk a n - ! 

ska armia wyposażyła go w tak no /ocze- 
sną protezę, że mógł szkolić now; :h ko-1 
mandosów w skokach spadoc rono-1 
wych. U nas ranny GROM-owie musi I 
żebrać o 60 tysięcy na protezę re .i. Ale I 
takie są realia armii, która wysłała olnie-| 
rzy na wojnę w nieopancerzonycł amo- 
chodach rolniczych Tarpan, rozć da im I 
kamizelki kuloodporne bez plecć i n'eI 
zabezpieczyła środków łączności, o cud, I 
że zginęło tak mało naszych żo >ierzy l 
Boję się, że w Afganistanie nie u la si?l 
tego cudu powtórzyć.

ROMAN GÓRALCZYK
kapral
26 lat
zginął 25.02.2005

TOMASZ MURKOWSKI 
starszy sierżant 
30 lat
zginął 11.11.2006

PIOTR NITA 
starszy szeregom 
23 lata
zginął 7.02.2007
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LANCIA
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K O N K U R S

W ygraj te lefony Sam sung E5 7 0  

i w eekendy z Lancia Ypsilon

Dowiedz się więcej 
na www.samsungE570.polki.pl

V yjątkowa i elegancka Lancia Ypsilon stworzona 
s >ecjalnie dla Ciebie w limitowanej serii, 
c wukolorowa z innowacyjną technologią 

•lue&Me". Kobiecy telefon Sam sung E570  
Połączył dla Ciebie najnowocześniejszą technologię 
z wyrafinowanym designem.

To, co łączy te 2 produkty to: dwukolorowość 
oraz rozwiązanie "Blue&Me", które pozwala 
na zsynchronizowanie telefonu i samochodu 
za pomocą bluetooth.

TYGODNIK

http://www.tokfm.com.pl
http://www.samsungE570.polki.pl


W ładze oświatowe i

Mowa o polskich buddystach. Chorobliwa nieufność
może teraz w  Polsce dotknąć każdą religi

kraj  -  n i e t o l e r a n c j a

nie do buddyzmu”. Następnego dnia w 1 kalnej 
prasie ze zdumieniem przeczytał, że w >ydgo I 
skich szkołach niebezpieczna sekta werl je no I 
wych wyznawców. Dziennikarzy popar’ woiml 
autorytetem ojciec Tomasz Franc z Don aikań-1 
skiego Ośrodka Informacji o Nowych P chachl 
Religijnych we Wrocławiu. - Wpuszcz ii£ ICJf 
grupy do szkół jest karygodne - zagrzmiał dorru-l 
nikanin. I zapewnił, że wielokrotnie mial o (Ą I 
nienia z ofiarami Karma Kagyu, które si arżyn I 
się na „wyobcowanie, oderwanie od realn go A l 
cia i zmianę norm moralnych”. I

Karma Kagyu działa w Polsce od 1984 rokuj 
na podstawie wpisu do rejestru kościołó" 
i związków wyznaniowych prowadzonego pBC-1 
ministra spraw wewnętrznych i administruj I 
Jest największym związkiem buddyjskim "  ro 
sce, ma 50 ośrodków i grup medytacyjnych- 

-Jest legalnie działającym, powszechnie zna 
nym odłamem buddyzmu tybetańskiego - 
śnia doktor Zbigniew Pasek z Pracowni Do ’li l 

mentacji Wyznań Religijnych w P °sct I 
Współczesnej w Instytucie R e lig iozna" I
stwa Uniwersytetu Jagiellońskiego. - rc |
paguje nauki Buddy, podobnie jak at; | 
licy propaguj ą nauki Chrystusa. I 

Doktor Pasek przypomina I 
nież, że tak jak inne związki I 
znaniowe o uregulowanej 
prawnej Karma Kagyu ma  ̂ 1 
stytucyjne prawo do nauc I 

swojej religii. Zupełnie ® P 
go zdania jest ku>

■  olscy buddyści są zaprawieni w bo-
| jj  jach. Mimo że z założenia są spokoj-

Jp nymi ludźmi i wolą medytować, niż
f i  się kłócić. Po raz pierwszy z medytacji 

p  wytrąciła ich zakonnica, która wiele lat spę- 
111 dziła w Indiach i dlatego uważa się za głów­
ną specjalistkę od duchowości hinduskiej. „Mo­
lestowanie seksualne, prostytucja, terror 
fizyczny i psychiczny, przemyt broni i narkoty­
ków, handel organami ludzkimi” - tak domini- 
kanka Michaela Pawlik na tamach książki „Sek­
ty. Ekspansja zła” opisywała w latach 90. 
działalność Buddyjskiego Związku Diamentowej 
Drogi Linii Karma Kagyu. Do licznych buddyj­
skich zbrodni dołączyła jeszcze kanibalizm i do­
prowadzanie ofiar do „zenistycznego obłędu”.

Książka sprzedawała się jak ciepłe bułeczki, 
dopóki Sąd Okręgowy w Warszawie w 2000 ro­
ku nie nakazał oddać jej na przemiał: buddyści 
z Karma Kagyu zostali oczyszczeni ze wszystkich 
zarzutów, a siostra Michaela musiała ich publicz­
nie przeprosić. Buddyjski związek znikł również 
z publikowanej przez polskie ośrodki domini­
kańskie listy groźnych sekt.
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- Wydawało nam się, że raz na zawsze skoń­
czyła się nasza przygoda z domorosłymi po­
gromcami innowierców - mówi Marek Rosiń­
ski, przewodniczący związku. Ku swojemu 
zdumieniu na początku marca tego roku Rosiń­
ski dowiedział się, że nadal należy do bardzo 
groźnej grupy religijnej. Groźnej zwłaszcza dla 
młodych ludzi, bo propagującej „permisywizm 
seksualny”. - Wcześniej byłem kanibalem, a te­
raz dowiedziałem się, że uprawiam seks z każ­
dym, kto stanie mi na drodze - wyjaśnia Rosiń­
ski, który jednocześnie jest wspólnikiem 
międzynarodowej kancelarii prawniczej.

KONSTYTUCYJNI BUDDYŚCI
Nagonka na buddystów zaczęła się 

pod koniec lutego. Pretekstem stała się jedna 
prelekcja w liceum w Bydgoszczy. Po go­
dzinach lekcyjnych na podstawie umo­
wy najmu podpisanej z Ireną Waszkie­
wicz, dyrektorką szkoły, Karol Slęczek, 
nauczyciel i filozof buddyjski 
z Karma Kagyu, wygłosił wykład 
zatytułowany ,JWprowadze-

N ie ,vykle podejrzane gesty wykonywane
prz z buddystów podczas ich spotkania w Katowicach
z la ią Ole Nydhalem (po prawej, ubrany
nie ątpliwie w bojowy mundur buddystów)

sko- 'omorskie kuratorium oświaty. Bożena Adamska, kurator i dzia­
łacz a katolicka (a raczej odwrotnie), zapewniła publicznie, że oso- 
biśc przypilnuje dyrekcji szkół, aby noga innowiercy nie przekro­
czy) już progu placówek oświatowych. - Chodzi przede wszystkim 
o sa anistów i anarchistów - wyjaśnia „Przekrojowi” Teresa Kordas, 
zast pczyni Adamskiej.

B żeny Adamskiej przypilnuje z kolei Zbigniew Hoffmann, woje- 
wot i kujawsko-pomorski. Na stronie internetowej jego urzędu 
mo: la do dziś przeczytać, że zwrócił się on do kuratorium z prośbą 
o w jaśnienia, „czy wynajęcie sali w VI LO w Bydgoszczy grupie re- 
ligij ej Karma Kagyu było jednorazowym przypadkiem, czy do tego 
typ. transakcji między placówkami oświatowymi a ugrupowaniami 
okr .lanymi jako sekty dochodzi w województwie częściej” .

POHWANIA NA INNOWIERCÓW
T( niejedyna taka historia w ostatnim czasie. W  połowie marca An­

na i iamczyk, dyrektorka samorządowego przedszkola w Chmielnie, 
katt ;orycznie odmówiła Robertowi Gembalowi, wieloletniemu tre- 
nert ,vi aikido, prowadzenia zajęć z dziećmi. Stwierdziła, że aikido to 
sekt , czego dowodem jest książka felietonisty „Gazety Polskiej” Ro­
bert Tekielego pod znamiennym tytułem „Techno, aikido, amulety”. 
Wec ug Tekielego wschodnich sztuk walki nie można pogodzić ze 
świt opoglądem chrześcijańskim. Dyrektorkę poparł proboszcz 
Chi ielna ksiądz Andrzej Miszewski, bo słyszał, że trener aikido zwią- 
zam jest „z sektą medytacji zen”.

- lagonka na sportowców i buddystów wpisuje się w ogólnokra­
jowi klimat wokół innych niż chrześcijaństwo ruchów religijnych 
- za waża doktor Pasek z Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Li em ubiegłego roku ówczesny minister spraw wewnętrznych 
Lud ik Dom zalecił policji śledzenie sekt na koloniach i obozach. 
Na kty polowało i nadal poluje ponad 50 różnych organizacji, 
głów lie katolickich. Wśród nich jest również Ryszard Nowak, który 
oska :ał o propagowanie satanizmu Jurka Owsiaka. Ani Nowakowi, 
®i i nym organizacjom, ani Ludwikowi Domowi nie przeszkadza, 
® w tolskim prawie słowo „sekta” nie istnieje, a polska konstytucja 
gwai ntuje obywatelom wolność wyznania. Domowi wtóruje dziś 
■toni: ter edukacji Roman Giertych, który - choć formalnie nie mo- 
ze za tazać szkołom kontaktów z innowiercami - zapowiada wpro­
wadź nie religii (rzecz jasna katolickiej) do szkolnej matury.

Buddysta Marek Rosiński zastanawia się, czy nagonka na jego 
związek nie wiąże się z czymś więcej niż przyzwolenie rządzących 
Jia walkę z „sektami”. W  Polsce ukazuje się właśnie książka Lamy 
, ydahla, buddyjskiego nauczyciela, który sprowadził buddyzm 
iamentowej Drogi do Polski. Jej tytuł daje do myślenia. Brzmi bo- 

"1em ..Budda i miłość - czyli jak kochać i być szczęśliwym”.
- Dla niektórych miłość dwóch osób to już seks grupowy - żartu- 

Je Rosiński.
Doktor Pasek z UJ ma nadzieję, że buddyści po raz koleiny poda- 

'N do sądu „sektofobów”.
,~ Nlam nadzieję, że wygrają - dodaje religioznawca. - I że kiedyś 
°nczy się w Polsce polowanie na ludzi, którzy mają prawo i odwa- 

s? głosić odmienne od powszechnych poglądy religijne.
W a razie Buddyjski Związek Diamentowej Drogi wysłał listy 
° szkalującej g ° gazety wojewody i prowincjała dominikanów 

°lsce. W  przypadku braku pozytywnej reakcji zapowiada odda- 
,1(: sprawy do sądu.

odyści przypomnieli dominikanom, że Karma Kagyu - przynaj- 
4kt  ̂ rrnâ nńe ~ została dawno usunięta z ich listy niebezpiecznych 
kó [' * P0glądy głoszone publicznie przez jednego z ich zakonni- 

bydgoskiej prasie na temat buddyzmu są sprzeczne ze stano- 
skj 6m kościoła katolickiego wyrażonym podczas Soboru Watykań- 

eg° II. Stanowiskiem, które nakazuje katolikom szanowanie 
™awców Buddy. ■
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Zawsze gdy lecę samolotem i słyszę in­
strukcję, żeby w wypadku awarii naj­
pierw samemu zakładać maskę tleno­
wą, a dopiero potem dziecku, coś się 
we mnie buntuje. Pani twierdzi w swo­
jej książce, że taka strategia ma sens. 
I nie chodzi tylko o samolot, ale także 
o całe życie.

- Rodzic tylko wtedy pomoże swojemu 
dziecku, jeśli sam będzie silny. Najpierw po-
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winien zadbać o siebie, potem o syna lub 
córkę. Inaczej jego pomoc będzie nieskutecz­
na. Często bywa tak, że chce pomóc niby 
dzieciom, a naprawdę sobie. Matce, która 
nie umie znaleźć sobie miejsca w życiu 
i spełniać się inaczej niż przez dzieci, można 
tylko współczuć. Powinna nauczyć się cie­
szyć tymi dziećmi, a nie tęsknić za nimi bez 
końca. Wychowywanie dziecka dla siebie, że­
by do końca świata czerpać z niego pożytek

- nie tylko materialny, także emocjoru1
- świadczy o wewnętrznym ubóstwie. 0  ty® 
że nie chce się nauczyć być kimś in n ) tn  

tylko matką.
Czy istnieje jakaś technika psychologie*11̂ 

która pozwala odróżnić nam nasze praw ® 
altruistyczne odruchy od egoizmu maskowa 
go altruizmem?

- To nawet nie kwestia psychologii, ra 
mądrości życiowej. Wystarczy zapytać

, 11 ?> czy chce, żeby jej pomagać. Zdarza się, 
 ̂cnatka na wzmiankę o tym, że dziecko chce 

.. zr°bić po swojemu, dostaje palpitacji. Po- 
a unikać dwóch sytuacji: żeby dzieci ba- 
jej i żeby dzieci bały się o nią. Będą szu- 

 ̂ ^Ptetekstów, żeby jak najkrócej być

j^arn kontrpropozycję: Matko, jeśli chcesz, 
twoje dzieci się z tobą częściej widywały, 
J te dzieci, dowiedz się, co je interesuje.

kraj  -  w y c h o w a n i e

O szkodliwości 
ideału matki Polki, 
o przegranych 
mężczyznach, 
którzy muszą 
odgrywać role 
wojowników i o tym, 
że warto czasem 
wezwać policjanta 
do dziecka 
- z psycholog
EWĄ WOYDYŁŁO
rozmawia 
Marcin Fabjański

Powiedz im, że chętnie się z nimi wybierzesz 
do kina. To się nie różni niczym od sytuacji, 
gdy chcesz pozyskać kumpla albo przyjaciela. 
Szukasz wtedy czegoś, co was łączy. Nie za­
praszaj dzieci na tłuste kluchy, gdy one lubią 
sushi albo rybę na parze.

Rodzice mogą więc prosić dzieci o różne rze­
czy bez obawy, że te zaczną ich unikać, ale po­
winni to robić inteligentnie?

- W  Polsce ludzie około sześćdziesiątki 
często nie mają pieniędzy. Nie stać ich na tak­
sówkę, a boją się wyjść z domu, bo są naj­
częstszymi ofiarami rabunków. Czują się ode­
pchnięci. Ale nie potrafią poprosić dzieci 
o pieniądze na koncert albo o to, by ich 
gdzieś podrzuciły. Albo robią to bez wdzięku. 
Ojciec mówi: - Wiedziałem, że jak przyjdzie 
starość, to nikt mi nie pomoże, nikt nie bę­
dzie mnie kochać. Dziecko wtedy ucieka. Po­
winien powiedzieć: - Cieszę się, że tak wam 
się dobrze żyje, jestem zachwycony, czasem 
chciałbym z wami pobyć.

Ten brak komunikacji będzie jeszcze więk­
szy, gdy staną naprzeciwko siebie tradycyjni 
rodzice i dzieci z pokolenia Internetu. Uczucia 
w tych dwóch światach nazywa się innymi 
słowami.

- Mam złe sny na ten temat. Ale może sen 
mara, Bóg wiara. Możliwe, że to nam zagraża. 
Ale możemy też w każdej chwili wziąć sprawy 
w swoje ręce. Powiedz dziecku, które zanurza 
się w świat wirtualny i zrywa kontakt z rzeczy­
wistością: dość. Zamknij mu komputer na 
strychu, wyślij je na karate, na religię albo 
na kółko plastyczne.

Będzie się czuło pokrzywdzone w stosunku 
do swoich rówieśników.

- Przez chwilę. Najlepiej, gdyby to były sko­
ordynowane akcje rodziców, którzy powinni 
się zebrać i porozmawiać.

Czasem słyszymy o rodzicach, którzy chcieli 
przerwać dzieciom wielogodzinny maraton gier 
komputerowych, że kończyli w szpitalu. Syn 
skatował matkę, bo stracił wszystkie punkty 
w grze, gdy wyłączyła mu komputer.

- Przemoc dzieci wobec rodziców, ogólnie 
przemoc w rodzinie, to nie są zjawiska nowe. 
Kain zabił Abla wcale nie w XXI wieku. Za­
wsze trafi się popsuty gen, błąd w naturze. Te­
raz częściej o tym słyszymy, bo jest prasa. I nie 
dotyczy to tylko gier komputerowych. To, że 
telewizja wzbudza agresję, ustalono dość daw­
no temu. W  niektórych krajach zaleca się, by 
dziecko do trzeciego roku życia w ogóle nie 
widziało telewizora. Zamyka się go w szafie. 
Po trzecim roku pozwala się dziecku oglądać 
telewizję, ale w małych dawkach i nigdy same­
mu. Trzeba wybierać programy dla dzieci i sie­
dzieć obok. Całą rodziną obejrzeć film o Las­
sie. Wszyscy będą płakać i będzie wspaniale. 
Dziecko wierzy w to, co widzi, patrzy na ekran 
i myśli, że tak jest. Jeśli tam się dzieje strasz­
nie smutna rzecz, obok musi być mama, któ­
ra złapie za rękę. Inaczej skończy się to dla 
dziecka lękiem albo pobudzeniem.

Opisuje pani rodzinę, w której syn zabrał ro­
dzicom auto, pieniądze i pojechał z dziewczyną 
na wakacje. Wrócił, a rodzice nie zareagowali. 
Pani zdaniem powinni wezwać policję. Ja my­
ślę, że złamaliby wtedy tabu, które brzmi jakoś 
tak: nie będziesz swojego wydawał obcym. Są- 
siedzi by im tego nie zapomnieli.

-Wezwanie policji jest ostatecznością. Pew­
nie, że lepiej pogadać, uzyskać skruchę i za­
dośćuczynienie. Jeśli się nie da, to można się 
obawiać, że następnym razem dzieciak znowu 
weźmie samochód, i to niekoniecznie mój. 
A obcy ludzie nie tylko wezwą policję, ale mo­
że go też zlinczują. Rodzic powinien myśleć 
tak: jeśli ktokolwiek ma dziecko karać, to le­
piej, żebym to był ja. Policjanci przychodzą, ja 
mówię: proszę go odwieźć, ale nie zakuwać 
w kajdanki, to jest mój syn. Przypadek opisa­
ny w książce miał dalszy ciąg. Syn wymusił 
na rodzicach, by wynajęli jemu i jego dziew­
czynie mieszkanie, utrzymywali ich, kupili im 
konia. Ojciec ma teraz pięciocyfrowe kwoty 
długów, dziewczyna chłopaka jest w ciąży. 
Młodzi chcą wrócić do szkoły, czyli wiadomo, 
kto ma utrzymywać ich, dziecko i konia. A ro­
dzice wciąż nie potrafią tupnąć nogą. Moim 
zdaniem powinni wysłać dziewczynę 
do schroniska dla bezdomnych matek. Tylko 
tam nauczyłaby się, że jest matką.

Pisze pani, że w Polsce najchętniej na świe­
cie tykamy leki i mamy najwięcej przedwcze­
snych rencistów. I że to wina tego, że nie zwra­
camy się o pomoc do psychologów i nie 
jesteśmy do nich kierowani przez lekarzy. Czy 
nie jest to także wina braku prawdziwej debaty 
publicznej? W Wielkiej Brytanii, gdy doniesiono 
o ośmiolatku ważącym prawie 90 kilogramów, 
taka debata się rozpętała, przynajmniej w po­
ważnych mediach. Debata, czyli coś, co służy 
znalezieniu nowego punktu widzenia i możli­
wych sposobów rozwiązania problemu. W Pol­
sce cala debata publiczna ogranicza się do spo­
rów między politykami, i służy wszystkiemu, 
tylko nie rozwiązaniu problemu.

- Trafna diagnoza. Powiem więcej: to, że 
w Polsce tak jest, to efekt celowego działania 
pewnych grup. Mówię to świadomie, choć 
zdaję sobie sprawę, że mogę brzmieć jak bra­
cia Kaczyńscy z ich obsesją doszukiwania się 
wszędzie „układu”. Ale tutaj układ jest poli- 
tyczno-medialny. Politycy okropnie by się wy­
straszyli, gdyby gazety, zamiast informować 
o konferencji Giertycha na temat tego, co po­
wiedział Lepper, zaczęły pisać o sytuacji 60- 
-latków w Polsce i o tym, jak można ją popra­
wić. Politycy sycą się tym, co ich dotyczy. To 
także wina mediów, które sycą się politykami.

W tym łańcuchu pokarmowym jest jednak 
także czytelnik, który woli czytać o kłótniach 
polityków niż o sytuacji starych ludzi w Polsce, 
tak jak dziecko woli landrynki od szpinaku.

- Czytelnik jest kształtowany przez media. 
Gazety i telewizja pełnią przecież także funkcje 
edukacyjne. To między innymi zaniedbanie 
prasy powoduje, że u nas, inaczej niż w Anglii,
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S*sr parafialny model wartości nie został nigdy za­
stąpiony modelem wartości humanitarnych.

Wyczytałem w pani książce, że nie lubi pani 
specjalnie superniani.

- Dobrze, że jest taki program, bo on jest 
odpowiedzią na zapotrzebowanie. Ale to za­
potrzebowanie jest chorobą. Kiedy musi 
wkraczać supemiania, to oznacza, że nie ma 
babci, ciotki, wuja, sąsiada, którzy pomogliby 
dziecku. Nie ma nauczycielki, pedagoga, psy­
chologa. Nikogo to dziecko nie obchodzi? Te­
raz w miastach otwierają przedszkola całodo­
bowe. Dobrze, że coś takiego jest. Bo jakby 
nie było, to dzieci zostawałyby same w domu. 
U nas nie ma takiego prawa, jakie jest w USA, 
że dziecka do 12. roku życia nie można same­
go zostawić w domu. A jeżeli jest dwoje dzie­
ci, to jedno musi mieć co najmniej 14 lat. 
U nas rodzice kładliby te dzieci spać, dając im 
relanium, a sami szliby na bal.

Ale przez to, że są całodobowe przedszkola, 
życie nie daje nam szansy, żeby się opamiętać.

- To jest ta groza. Niemcy, jak ich znam, 
zrobiliby tak: pozwoliliby na takie przedszko­
le. Ale rodzice, którzy zostawiliby dziecko 
do późna trzy razy w miesiącu, musieliby 
na przykład porozmawiać z psychologiem.

A samemu dziecku robi różnicę to, czy zo­
stanie okiełznane przez rodziców, czy przez su- 
pernianię?

- Oczywiście. Dziecko okiełznane, jak pan 
to nazywa, to dziecko respektujące osobę, 
która je okiełznała. Dziecko jest niesamowi­
tym bystrzachą. Natychmiast zorientuje się: 
aha, ta pani przyszła do mnie, bo moi starzy 
to plastelina. Nic nie pomoże, że pani będzie 
egzekwować przejawy posłuszeństwa wobec 
rodziców. Bo to ona będzie autorytetem, nie 
rodzice. Temperatura więzi z rodzicami bę­
dzie stygła.

Ojcu jest pewnie jeszcze trudniej niż matce 
dostroić się do dorastających dzieci?

- Mężczyźni nie mają przywilejów emocjo­
nalnych takich jak kobiety, mniej im wypada. 
Są ofiarami kultury. Od dzieciństwa każe im 
się przeć do przodu, na płaszczyźnie ja-świat 
zewnętrzny. A nie na harmonii wewnętrznej, 
która wynika z dobrego wczucia się w siebie, 
rozumienia swoich emocji i empatii. Męż­
czyźni nie potrafią się znaleźć w roli mężów, 
synów, opiekunów. Mężczyzna ma być wo­
jownikiem na rynku pracy, w małżeństwie, 
w życiu towarzyskim. A wojownik zawsze 
przegrywa z dziećmi. Zbyt agresywnego wo­
jownika dzieci się boją, a tym, który przegry­
wa, pogardzają.

Pisze pani, że Amerykanka potrafi wyrzucić 
dziecko z domu dla jego dobra. A matka w Pol­
sce poświęceniem próbuje się tylko dowarto­
ściować. Bo czuje, że jak się nie poświęci, to 
jest nikim. Dla mnie to zamach na model mat­
ki Polki.

- To jest zamach. Model matki Polki jest 
modelem chorym. Jest modelem przeciwko 
kobietom. Dziecko staje się w nim ważniejsze 
od kobiety. A nawet według Pisma Świętego, 
jeżeli na łódce płyną rodzice i dzieci, i ta łód­
ka tonie, to wyrzucamy dzieci, a zostawiamy

40 P R Z E K R Ó J

Ewa Woydyłło, doktor psychologii, 
pisarka, tłumaczka i działaczka na rzecz 
praw człowieka. Pracuje w Instytucie 
Psychiatrii i Neurologii oraz w Fundacji 
Batorego, wykłada gościnnie na wielu 
uczelniach i dla Fundacji ABC XXI 
- Cala Polska Czyta Dzieciom. Autorka 
kilku książek, w tym „Zaproszenia do 
życia", „Sekretów kobiet" i wydanej 
niedawno „My, rodzice dorosłych 
dzieci". Specjalizuje się w pomocy 
ludziom uzależnionym.
Rozpowszechnia w Polsce leczenie 
według modelu Minnesota opartego 
na filozofii Anonimowych Alkoholików. 
Odznaczona Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Medalem 
Świętego Jerzego przyznawanym 
przez „Tygodnik Powszechny".

rodziców. Bo rodzice mogą urodzić kolejne 
dzieci. Jeżeli matki niszczą swoje zdrowie, 
dostają nerwicy, stają się wrakami, by się po­
święcać dla rodziny, to jest to fatalny model. 
Bywa, że piękne pojęcie miłosierdzia staje się 
najgorszą możliwą postawą. Powinniśmy 
mieć rozum oprócz serca. Rozumne wsparcie 
nie polega na tym, że matka oddaje ostatni 
grosik renty, żeby syneczek się napił. Niektó­
re tradycyjne polskie pojęcia są źródłem pato­
logii. Alkoholizm rodzi się w tradycyjnej pol­
skiej rodzinie. Wszyscy moi uzależnieni pa­
cjenci pierwszy raz zobaczyli butelkę na stole 
w swoim domu.

Z tą matką Polką jest chyba tak, że jej funk­
cjonowanie oparte jest na pewnej symbolicznej 
transakcji: wielbimy matkę ponad wszelką mia­
rę, ale w zamian oczekujemy, że całkowicie się 
dla nas poświęci. Odda nam całe swoje życie 
i nawet okiem nie mrugnie.

- To układ funkcjonujący często podświado­
mie. Nakłada się na to kult maryjny. Kobieta 
trochę gorsza niż Matka Boska jest szmatą. To 
uwielbienie i czerpanie do bólu z zasobów mat­
ki wydawać by się mogło dobre - dwie strony 
znakomicie się zgrywają. Ale tak nie jest.

Te same osoby, które stawiają matkę n. pie­
destał, nigdy nie zaproszą jej do kina. C tat- 
nio modne jest w Polsce urządzanie osi me­
go wesela dla rodziców i osobnego, w nr ,ęp- 
ną sobotę, dla przyjaciół. Rodzice nie t leżą 
już do kręgu przyjaciół. Nie możemy am­
plom pokazać rodziców, bo zrobią nart yły 
A może odwrotnie. To są nieuświad nia- 
ne sygnały pokazujące, że w polskiej ro inie 
jest źle.

A zatem matka Polka ma większe inse | 
na wychowanie socjopaty niż patrioty?

- Poświęcanie się rodziców dla dzieci do-1 
brej proporcji albo w pewnym okresie ycia, 
gdy jest to konieczne, to bardzo pozy /wne 
zjawisko. Ale matka powinna się pośv. ęcać, 
jeśli znajduje w tym poświęceniu r: dość, 
a nie cierpiętnictwo. I nie dotyczy to tylko 
dzieci. Jeśli kobieta cieszy się, że może nężo- 
wi podawać na srebrnej tacy podwiec :orek, [ 
to fantastycznie. Co innego, gdy rcbitoj 
z obowiązku. Najgorszą rzeczą jest to, ef 
lacy, a zwłaszcza Polki, jak wynika z 1 adań, I 
nie mają marzeń. Mężczyźni czasami j :szcze 
chcą kupić łódkę albo gdzieś pojechać. A ko­
biety mają jedno marzenie: żeby były zdrowe. 
Te kobiety, które potrafią przeciwstawić się 
stereotypowi matki Polki, są na dobr j dro­
dze, by osiągnąć poczucie satysfakcji zado­
wolenia. A tylko szczęśliwi rodzicie - ak pi­
sał Wojciech Eichelberger - wyC wują 
szczęśliwe dzieci.

A nie rodzice wspierani przez prorodz ną po-1 
litykę rządu?

- Często mówię publicznie: nie tędzie 
przestępczości tylko wtedy, gdy w  ystkie 
dzieci będą chciane. Zawsze znajdzie i? ktos 
w pierwszym rzędzie, najczęściej koh a. kto 
wtedy zapyta: - To co, pani jest za abc ją? JfT 
stem. Chyba że są inne metody spraw tia, by 
wszystkie dzieci były chciane. Nie mus tobyc 
aborcja. Może to być antykoncepcja Mozę 
niech księża nauczą kobiety, jak sku ocznie 
nie zachodzić w ciążę. Proszę bardzo.

Stawia pani tezę, te plaga poczucia ■ ny h i 
łaby mniejsza, gdyby ludzie bardziej ieW1! 
w Boga. A ja mam wyobrażenie, że chr, icijan-l 
stwo z koncepcją Boga osobowego i zechu| 
pierworodnego pogłębia poczucie winy, a n,el 
wyzwala od niego.

- Religia być może wzmacnia poczucie "a 
ny. Inaczej być nie może, gdy komuś się k3-1 
bez przerwy powtarzać: nie jestem g0®  .' 
abyś... Poczucie winy jest potrzebne w reug1- 
bo na nim oparta jest pokora. Ale religia tore 
ligia, a wiara to wiara. Jeśli ktoś wierzy "  
ga, to co to znaczy? To znaczy, że dla niego PL 
rządek świata, łącznie z nim samym, jest U  
z góry. Popełniam błąd. Widzę, że s k u tk i rw 
ich działań są fatalne. Moje sumienie ino 
jak mogłaś to zrobić? A może tak miało ) 
Przecież Bóg nad tym czuwa. Wiara może 
fantastyczną pomocą we wszystkim, 7C
z poradzeniem sobie ze świadomością, ze  ̂
dyś przyjdzie umrzeć. W  relacjach roc-|L  ̂
z dziećmi sprawdza się znakomicie.

Podyskutuj o tym na ^

[ f i
N A J L E P S Z A  M U Z Y K A

GOYA
H O R Y Z O N T  Z D A R Z E Ń

GOYA
H O R Y Z O N T  Z D A R Z E Ń

___________

NOWA PŁYTA
t w ó r c ó w  PRZEBOJU 
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J a c e k  Ra k o w ie c k i

PRL: Prasowa 
RzeczPiSpolita Ludów;

Prasowa -  bo chodzi o ję zyk  „D zie n n ik a ” , „Rzeczpospolitej”  i „ W
RzeczPiSpolita -  bo chodzi o standardy publicznej dyskusji IV

Ludowa -  bo znowu „g to s ludu”  zostat wprzęgnięty do wa
a  
a

ypowiedź Jacka Żakowskiego o niebezpiecznej blisko­
ści standardów IV RP i rządzącego dziś obozu oraz list- 
-apel dziennikarzy kwestionujących moralne podstawy 
lustracji wywołały lawinę oburzenia i kampanię prze­
ciw jego sygnatariuszom. Kampanię? Czy to nie prze­
sadne określenie? Chyba nie.
Żadnej sprawie nie poświęcono tyle miejsca, choć w kra­
ju toczyło się równocześnie kilka spraw o kapitalnym dla 

;>■ 'J - wszystkich znaczeniu (spory o aborcję, decyzja Trybuna­
łu Konstytucyjnego w sprawie oświadczeń samorządow­

ców, kolejne pomysły Giertycha). O kampanii można też mówić z powo­
du zaskakującej zbieżności głosów polityków, publicystów i „zwykłych 
czytelników”. Nie chcę przez to sugerować, że doszło do zmowy. Wydaje 
mi się jednak, że w bezkompromisowej walce o przeanielenie Polski i Po­
laków podświadomie sięga się po wzory praktycznie przećwiczone w PRL.

Oto bowiem krytycy jak jeden mąż podważają intelektualno-moralne 
kompetencje sygnatariuszy apelu. Twierdzą, że to cyniczni gracze, bezczel­
ni, bo bezkarni. Zwracają też uwagę, że ci „półinteligenci”, „dziennikar­
skie primadonny”, „kieszonkowe Antygony” i „tak zwane gwiazdy” głę­
boko gardzą nie tylko własną ojczyzną, ale i całym polskim ludem.

Prawda, jak to swojsko brzmi?

Antylustracyjnych rokoszan trzeba by porównać do białych plantato­
rów uważających, że prawo uchwalone przez plebs ich nie dotyczy” 
- twierdzi Cezary Michalski w „Dzienniku”. I dodaje: „Oni o swoje 

zawsze będą lubili się troszczyć”. Wtóruje mu Marek Magierowski 
w „Rzeczpospolitej”, nazywając dziennikarzy „żurnalistami” - słowem 
wyciąganym w Polsce przy każdej nagonce (wtedy „niesłuszni” dziennika­
rze stają się „żurnalistami”, a pisarze - „literatami”) i stawia kropkę 
nad „i” , pisząc o „cynicznej grze w imię korporacyjnych interesów”.

Przebija ich na łamach „Wprost” profesor Andrzej Nowak. Jego zda­
niem autorzy listu uzurpują sobie rolę wychowawców. A w takim razie 
- konkluduje - „czy nie mamy prawa wiedzieć, kto go [hipotetycznego sy­
gnatariusza apelu - przyp. J.R.] wychowywał i w jakim duchu. Czy od wy­
chowawcy nie mamy prawa oczekiwać jasnej deklaracji w sprawie (...) 
poświadczonej całąjego życiową drogą, wiarygodności jego nauk?”.

Profesor zna zresztą odpowiedź na pytanie o moralną wiarygodność 
„żurnalistów”: „Nasi kapłani »obywatelskiego nieposłuszeństwa« mówią: 
nie! To nas upokarza (...). Nie dostrzegają przy tym, jak niskie, upokarza­
jące pytania sami stawiają politykom, biskupom, społeczeństwu”. A dalej 
(po śródtytule: „Żargonik półinteligencji” wytłumaczonym w passusie: 
„Swoją drogą jakie to charakterystyczne, że »Przekrój« i »Polityka«, pisma 
najbardziej zasłużone w wychowywaniu PRL-owskiej półinteligencji (...), 
kontynuują swą misję pod przewodnictwem Najsztuba i Żakowskiego”) 
dobija: „Żakowski, Najsztub, Mazowiecki (...) odnajdują się doskonale 
w roli spadkobierców najlepszej tradycji polskiej inteligencji (...), którą 
wyznacza dziedzictwo bezbrzeżnej pogardy Ludwika Krzywickiego czy 
Wacława Nałkowskiego do tłumu, którą to tradycję kontynuował Jakub 
Berman. Podstawą tej tradycji jest wyniesienie ponad”.

Profesorowi Nowakowi wtóruje w „Dzienniku” wicemarszałek Senatu, 
filozof Ryszard Legutko: „Część naszej inteligencji żyje w bezpodstawnym 
przekonaniu, iż jest uciśnioną grupą nieskazitelnych otoczoną przez ho­

łotę”. Hołotę? Czy ostatnio nie nazwał tak właśnie współobywatel z PRL 
sam Jarosław Kaczyński? Nic to!

Kolejny wątek kampanii to dezawuowanie odwagi cywilnej sygnai riuszy. 
Nie tylko nie mają racji, brak racji to za mało. Dlatego Tomasz Ter! awski 
z „Rzeczpospolitej” nazywa ich „bojownikami o dobre imię agentó'. ” i za­
pewnia, że wiedzą, iż ich działanie niczym im nie grozi: „Przykład I dMj 
Maleszki pokazuje, że nawet nie utratą ciepłej posadki. Najwyżej przesunię­
ciem na inne odcinki pracy. Bufetową na pewno nikt nie zostanie”.

Rzecznik praw obywatelskich Janusz Kochanowski zaświadcza; 
w „Dzienniku” to samo: „Zdają sobie sprawę, że (...) kara ich nie spotka. 
Dlatego ta »powszechność heroizmu«, ten wysyp Antygon, jest tal ! 
łatwy”. A Ryszard Legutko dopowiada do końca: „Panom Żakowskiemu, 
Najsztubowi czy Mazowieckiemu nie grożą kajdany, natomiast czeka ich 
mnóstwo zaproszeń do mediów, wywiadów, nagród i wyróżnień’

W regułach kampanii, o której, pisałem na początku, są też zawsz 
głosy oburzonych obywateli. Legitymizują one wypowiedz ideok 
gów i koryfeuszy kampanii, udowadniając, że przedstaw ają o" 
także vox populi. Poza tym w listach da się przemycić to, na co ko yfeusr 

na obecnym etapie kampanii nie mogą sobie jeszcze pozwolić. Na rzykla 
kwestię sprawiedliwej odpłaty (bo przecież wiadomo już, że kart nie 1 
dzie - żyjemy w prawdziwej demokracji). „Dziennik” zadbał o te; aspekt

„Nie mogę już znieść tego, że niektóre tak zwane gwiazdy cc izienm 
na łamach swoich gazet i na telewizyjnym ekranie opluwają mój ■ iwta 
sny? - kraj” - pisze pan Kazimierz Bękot z Kielc. Pan Jan Kalita z cVarsza 
wy nie poprzestaje na oburzeniu: „Proponuję, aby na odmowę si tadan 
oświadczeń lustracyjnych przez dziennikarskie primadonny odpowie 
dzieć bojkotem towarzyskim. Taki bojkot mógłby polegać na przytó 
na odmowie udzielania wywiadów (...) a także odmowie uczestniczę 
z nimi we wspólnych dyskusjach radiowych i telewizyjnych”.

Prawdziwe jednak podsumowanie kampanii daje dopiero pan M 
Milczarek z nieznanego miejsca: „Nabywając produkt oferował ! 
Pana Żakowskiego i jego kolegów po fachu, na opakowaniu mam nap 
ne Prawda i Obiektywizm, chcę zatem wiedzieć, czy nie sprzedano nu t 
waru wadliwego (...) chcę, by państwo w moim imieniu sprawdzało, 
nie zostałem oszukany”.

Panie premierze, baczność! Obywatel prosi. Obywatel się domaga 
Obywatel ma prawo! Jacku Żakowski, spocznij... Wszak to ty powiedz1* 
łeś w wywiadzie dla „Dziennika”, że „III RP która ostatnio miała stac 
IV RR cofa się coraz bardziej w kierunku PRL’. To przez ciebie ob)w*j-1 
Milczarek musi żądać, by państwo chroniło go przed tobą. To przez ci  ̂
senator Zbigniew Romaszewski, o którego przeszłych autentyczne ci^. 
sługach wiesz równie wiele jak ja, musiał w niezawodnym „Dziciu 
z bólem obywatelskiej troski dopowiedzieć rzecz do końca: „Dla 
kto jest obywatelem tego kraju, a mimo to mówi, że Polska to nie JG 
państwo - nie ma raczej tu miejsca. Jeśli ktoś tak mówi, niech się sp 
je i wyprowadzi, gdzie będzie czuł się u siebie”. Witajcie w PRL-

ii /ięyo
Ja c e k  Rakow ieck i, 48 la t, sek re ta rz  red akc ji „T yg o d n ik a  Pow szechnego 

i „G a z e ty  W y b o r c z e j "  (1989-1995), r e d a k to r  n a c z e ln y  „P rz e k ro ju  ( z w  '  f
„ V IV Y ! "  (1999-2001 i 2003-2004), „ F o y e r "  (2004-2005), I zastępca . 

n a c z e ln e g o  „R z e cz p o sp o lite j"  (2006), w y k ła d o w c a  C o lleg iu
OBECNIE KONSULTANT MEDIÓW I KOMENTATOR N

Szklarze bez kitu
a -

8 i

-  1 1 1 2 2  1 0  

1 1 1  61  22

B

_/' szklenie okien i wystaw, szyby 
  1 1 1 1 1 1 5

  1 1 1 8 8  81

 -  1 1 1 0 0  23  D
 ............ 1 1 1  4 4  11

a w . °

&< " J i ,  ;W 3 3

^ V U ’  . J 0  Ł

\

2007

TWOJE MIASTO
i region

www.pkt.pl 0 801 88 66 66

Zamiast tracić czas na żmudne poszukiwania, sięgnij do p kt.p l.
Nasza książka teleadresowa oraz serwis internetowy to niezawodna baza 
naJbardziej aktualnych, wygodnie pogrupowanych kontaktów do firm 
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-  wartość corocznej produkcji marihuany 
na świecie. Narkotyk ten jest pierwszym 
pod względem obrotu towarem na 
czarnym rynku. Na zdjęciu: Transport 
marihuany przechwycony na Kubie

141

z a g r a n i c a  -  czarny rynek

A G N J E SZ K/yCHĄDZY Ń S K A

Najszybciej rosnąca
osoodarka św iata DoH ^ arta Jest coroczna produkcja 

Na rj. ° nych ubrań na świecie. 
h.|.. Jęciu: Mielenie podrobionych 

°w sportowych w Chinach
same dolary jak amerykańska RezerwaEl

C zarny rynek jest
w s ze d zie . I zaczyna

zm ieniać oblicze
leaalnej ekonomii

hiny podrabiają wszystko: od co- 
i ca-coli po markowe samochody. 
Korea Południowa ubiera zwy­
kłych zjadaczy chleba w najnow­
sze kolekcje paryskich kreatorów, 
Rosja zapewnia światu tanie pro- 
gramy komputerowe, natomiast 

Indie dostarczają Afryce i Azji leków wynale­
zionych na Zachodzie.

Na straganach globalnego stadionu można 
dziś kupić wszystko. Nawet więcej niż w zwy­
kłym sklepie. Korea Północna drukuje takie

ralna, Mołdawia dostarcza prostytutek, In °l 
nezja egzotycznych ptaków, a Afganistan ■ 
opatruje świat w heroinę. Specjalnością I  
są ścięgna Achillesa, podaż nerek zape" ! 11-1 j 
zaś Rumunia i Brazylia.

OD K O K A I N Y  DO G U C C I E G O
Czarny rynek już dawno przestał być n'jf 

wym procederem przestępczym, a® at°Q[1 
zajęciem typów spod ciemnej gwiazd)- 
globalnego stadionu szacuje się dziś na p • ]

. lon dolarów rocznie - to z grubsza równo- 
I , 0sc': towarów, jakie co roku sprzedają świa- 
I >emcy, globalny lider eksportu. Cały legal-
I n l,anĈ  ĈSt ^  razy wi?kszy> a ê t0 czarny 
lnie i ro*nte w tempie siedmiu procent rocz- 

p t0 wedle ostrożnych szacunków. 
lPtorMZąC na tóżnorodność czamorynkowych 
I któw, trudno uwierzyć, że jeszcze 20 lat

temu na światową skalę handlowano tylko 
bronią i narkotykami. Pablo Escobar, szef le­
gendarnego kolumbijskiego kartelu z Medel- 
lin, kontrolował wtedy 80 procent globalnego 
rynku kokainy, a liderem w przemycie broni 
była kalabryjska mafia ndrangheta. Cały czar­
ny rynek był wart marne 5,5 miliarda dola­
rów.

Boom przyniosła globalizacja handlu w la­
tach 90. - wtedy powstały NAFTA i WTO, ko­
lejne kraje dołączyły do światowego rynku, 
znosząc lub ograniczając eta i inne bariery 
w swobodnym przepływie towarów. Obroty 
globalnego handlu zaczęły rosnąć, a otwarcie 
granic dało impuls rozwojowi globalnej prze­
stępczości. Do grona pionierów nielegalnego 
handlu weszły: japońska jakuza, kartele ko­
lumbijskie i meksykańskie oraz cała konstela­
cja rosyjskich mafii. Przestępcy zaczęli two­
rzyć światową sieć powiązań, przetarli nowe 
szlaki przemytu, a czamorynkowe „korpora­
cje” poszerzyły ofertę o nowe produkty.

U K R A Ś Ć  P O M Y S Ł ,  U K R A Ś Ć  R Y N E K
Dziś globalny stadion ma dwie części. 

W  jednej sprzedaje się to, czym handlować 
nie wolno: narkotyki, kobiety, organy, broń. 
W  drugiej królują produkty w zasadzie legal­
ne - ubrania, filmy, papierosy, lekarstwa i za­
bawki - tyle że wyprodukowane z pogwałce­
niem patentów i praw autorskich. Podróbki, 
dziś największa część globalnego stadionu, to 
prosta konsekwencja upowszechnienia zna­
nych marek i rozwoju masowej produkcji 
przemysłowej, przede wszystkim w Azji, czyli 
ostatnich 20 lat globalizacji.

Pierwsze podróbki pojawiły się już na po­
czątku lat 90. - Były tak nieudolnie zrobione, 
że nie dało się ich pomylić z oryginałem, więc 
było to jakby przestępstwo bez ofiary - mówi 
Moises Naim, ekonomista i autor książki 
„Czarna księga gospodarki: przemytnicy i fał­
szerze”. Dzisiejsze podróbki do złudzenia 
przypominają oryginał, powstają przy użyciu 
zaawansowanych technologii i wcale nie są 
tanie. W  2003 roku pewien koreański fałszerz 
przyznał się, że sprzedał kopię słynnej torby 
Kelly od Hermesa za 3900 dolarów.

Co łączy Gabriela Garcię Marqueza z Ma­
donną, Michaiłem Kałasznikowem i Billem. 
Gatesem? To proste: wszystkim ukradziono 
ich autorskie dzieła. W  2004 z drukami 
w Kolumbii zniknął maszynopis „Wspomnień 
moich smutnych dziwek” Marqueza. Piracka 
wersja, która ukazała się wkrótce potem 
w Bogocie, nie zawierała jedynie poprawek, 
które w ostatniej chwili naniósł skrupulatny 
pisarz.

W  gospodarce opartej na nieustannej inno­
wacji, w której za wymyślenie produktu płaci 
się bez porównania więcej niż za jego później­
szą produkcję, kradzież patentów i praw au­
torskich jest największą plagą. A zarazem 
głównym źródłem dochodu handlarzy niele­
galnym towarem. W  podróbkach specjalizują 
się Chiny. I nie dzieje się tak tylko dlatego, że 
dysponują potężnym zapleczem produkcyj­
nym i ogromną siłą nabywczą. Władze chiń­

skie tolerują łamanie patentów, by nie dławic 
własnej gospodarki i rozwoju innowacyjności 
który towarzyszy rabunkowemu kopiowanir 
zachodnich produktów. Sprawa egzekwowa­
nia praw autorskich to główny punkt spom> 
w negocjacjach handlowych z Unią i USA.

Chińskie podróbki cieszą się dużym zainte­
resowaniem na azjatyckim rynku. Luksusowe 
kopie toreb chętnie kupują bogate Koreanki 
i Japonki, które mają też oryginały. - Zacho- 
wują je na specjalne okazje, a na zakupy, i kie­
dy pada, zabierają imitację - wyjaśnia Moises 
Naim. Ale nabywcami nie są tylko Azjatki. 
Handlarzom podróbek kabzę nabijają w rów­
nym stopniu klienci w Europie i USA.

- Wszystko zależy od mentalności danego 
społeczeństwa - zauważa komisarz Maciej 
Zajda ze Szkoły Policji w Słupsku. Mieszkańcy 
Europy Wschodniej, także Polacy, chętniej ku­
pią podrobioną odzież niż Francuzi czy Niem­
cy. Konwencja paryska o ochronie własności 
przemysłowej została podpisana przez kraje 
Europy Zachodniej już w 1983 roku i dlatego 
ich mieszkańcy są bardziej wyczuleni na kwe­
stię podróbek. Co innego, jeśli chodzi o pro­
dukty niematerialne — niechęć do kupowania 
podróbek nie obejmuje już płyt czy filmów. 
Większość społeczeństw uważa, że muzyka 
i filmy powinny być dostępne dla każdego. 
Poza tym jakość podróbki jest w tym przypad­
ku identyczna z oryginałem.

N A  Z A P L E C Z U  S T A D I O N U
Globalny stadion nie narodziłby się bez in­

nego wynalazku globalizacji - Internetu. Czar- 
norynkowy handel może dziś kwitnąć na tak 
wielką skalę, bo większość transakcji odbywa 
się w wirtualnej przestrzeni. Internet ma
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- wartość nielegalnego handlu ropą 
i gazem. Na zdjęciu: Przemyt ropy 
przez jezioro na granicy Nigerii i Czadu

Z i e m i  c h i ń s k i e j  d o  p o l s k i e j

ogromną przewagę nad tradycyjnym, czamo- 
rynkowym bazarem: globalny zasięg i bez­
pieczną dla obu stron anonimowość. Prosty­
tutki, podobnie jak organy do przeszczepu, 
kupuje się dziś przez Internet.

Tak samo jest z transportem. W  czasach 
Escobara przemyt był ryzykownym zajęciem: 
narkotyki podróżowały w nieoznakowanych 
awionetkach, a broń wożono małymi partiami 
przez zielone granice. W  dobie globalnego 
handlu, kiedy zawiezienie kilograma towaru 
w dowolny punkt globu kosztuje pół euro,

ludzkie organy, broń, narkotyki i podróbki po­
dróżują zwykłymi kontenerami i przesyłkami 
kurierskimi. Ryzyka nie ma, a przechwycone 
transporty są wliczane w stały koszt nielegal­
nego handlu.

Mimo szerokiego zastosowania zdobyczy 
nowoczesnego handlu, gdy przychodzi do 
płacenia, czamoryńkowi handlarze wolą kla­
syczną walizkę „zielonych” od elektroniczne­
go przelewu, z którego trzeba się tłumaczyć 
urzędom skarbowym i celnym. Alternatywą 
pozostaje zapłata w diamentach lub narkoty­
kach, które zawsze łatwo zbyć na czarnym 
rynku. Rzadszym środkiem płatniczym są 
znane dzieła sztuki - między kradzieżą a legal­
nym spieniężeniem musi minąć kilkadziesiąt

korzysta z  najnowsz
zdobyczy cywilizac
transakcji dobija si
w  Internecie, a tow

M M M M M I
albo przez kuriera

lat, więc bywa, że obrazy i rzeźby kursuj?! 
w tym czasie jako środek płatniczy rt i c3r| 
nym rynku. Ich dodatkową zaletą jest to,-1! 
mają stałą wartość. I

Zyski z globalnego stadionu wędrują do Praj  
ni albo off-shorowych banków, gdzie bez zby-1 
nych pytań konto założyć może każdy. Hand i I 
rze o naprawdę dużych obrotach zakładaj?! 
własne banki. Wyspiarskie państwo Naui-I 
na Pacyfiku oferuje taką możliwość każdemu j 
kto dysponuje kwotą 25 tysięcy dolarów.

C Z A R N Y  R Y N E K  J E S T  D O B R Y ?
Nielegalny handel wywiera znaczący wpł}1' I  

zarówno na światową politykę, jak i na gosPl I 
darkę. - Stany Zjednoczone zaatakowały ra J  
bo obawiały się, że Saddam Husajn zrobi so I 
zapasy broni masowego rażenia. W  tym san 1 
czasie pakistański fizyk jądrowy A.Q- I
sprzedawał technologie budowy bomby J? I

Jak jodrobiona torba 
Lor sVuitton drożeje 
z 6 do 800 złotych

ena torebki Louis 
Vuitton w Chinach 

*  wynosi 60 złotych.
Z chńskimi producentami 
mo; a się skontaktować 
prze . Internet, mają swoje 
strony. Trzeba mieć jednak 
przy cym trochę szczęścia, 
bo jest dużo oszustów. Deta- 
liczr e niczego nie sprzedają,

I min nalne zamówienie to kil- 
Ikad. esiąt sztuk.
I War :e jest, by im wyraźnie 
Izazr czyć, żeby wysyłali ku- 
Ipiory towar partiami, bo cel- 
Inicy zatrzymują duże paczki.
I Nie obią z tego oczywiście 
I żadnej sprawy ani nie konfi- 
Iskuj: towaru. Doliczają nato- 
I miast cło, a to już jest niecie- 
Ikaw sprawa, bo podwyższa 
Itasz a. Gdy towar dotrze 
Ido r olski, wszystko nabiera ja- 
I snyc i barw. Zgodnie z pol- 
I skin prawem handel podrób- 
Ibrr nie jest nielegalny.
|Wy; arczy mieć fakturę.
I Tow r trzeba sfotografować 
limu: wyglądać profesjonalnie 
| na a akcyjnych zdjęciach 
iwt mailowych ofertach) oraz 

[posegregować. Niekatalogo- 
|we modele torebek z zeszłych 
bezo ów idą na rynek polski,

czyli do detalistów z małych 
sklepików, oraz na aukcje in­
ternetowe. Minimalne przebi­
cie, jakie trzeba sobie w tym 
momencie naliczyć, to sto 
procent na sztuce. Detaliści 
sklepikowi, sprzedając później 
ten towar jako oryginalny, nie­
rzadko liczą sobie po 500 zło­
tych od torebki. Klientom mó­
wią, że odkupują towar 
z poprzednich sezonów 
od paryskich butików.
Jest to kompletna bzdura, 
ale nabywcy w to wierzą.
Tak czy siak, jak ktoś chce 
na rynku polskim zarobić 
coś na poważnie, musi iść 
na ilość i sami sklepikarze nie 
wystarczą. Jeszcze rok temu 
najlepszym miejscem 
do handlu podróbkami było 
Allegro. Ostatnio jednak za­
częto tam bardziej zwracać 
uwagę na takie rzeczy. Kto 
nie przespał tego okresu, 
ten wyrobi! sobie kontakty 
i ma stałych odbiorców. 
Torebki Louis Vuitton czy 
Fendi w Polsce puszcza się 
średnio po 200 złotych.
Dla Polaków mieszkających 
na co dzień za granicą to 
stosunkowo niedrogo. Kupu­
ją więc w Polsce po tych ce­
nach i sprzedają w Euro­
pie Zachodniej. Też po 200, 
tyle że euro. c z u k

wej wszystkim, których było na to stać - zwra- 
& uwagę Moises Naim. Według niego nie spo­
sób z.ozumieć sposobu funkcjonowania żadne- 
8°  państwa, nie przyjrzawszy się najpierw jego 
karnemu rynkowi.

Według szacunków Unii Europejskiej pro­
dukcja podróbek kosztuje legalną gospodarkę 
łt0 tysięcy miejsc pracy rocznie. Ale można 
na t0 spojrzeć również inaczej: - Pozbawiony 
Pracy mieszkaniec Europy Zachodniej prze­
rodzi na zasiłek, otrzymuje też pomoc 

■ arzy dalszym szukaniu pracy. Biedny Meksy- 
I anm nie może na to liczyć - argumentuje ka- 
nadyjski ekonomista Guy Lacroix.

Globalizacja czarnego rynku to skutek 
a'volnienia światowego handlu i ewolucji za- 

°dniej gospodarki. Według Naima jego 
v aitowny rozwój zaczyna zagrażać legalne- 

rynkowi. Według innych wręcz przeciw- 
n. ~Przyczynia się do jego stabilności i gene- 
G dodatkowy kapitał, który zasila potem 
r  ny biznes. Jedno jest pewne: tak samo jak 

legalnym rynkiem nad globalnym stadio- 
nae sposób już zapanować. ■

Za UANE 0  WARToSci CZARNORYNKOWYCH TOWARÓW
" a y o s c o p e  -  G l o b a l  In d e x  o f  Ill ic it  M a r k et s

W K

adresy, dojazdy, oferty zabiegów, ceny

• spa za granicą
egzotycznie i luksusowo, ale na Twoją kieszeń

najlepsze day spa w Polsce
zadbaj o siebie w swoim mieście

już w sprzedaż
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PYSKATY.
dy w 2000 roku republikański se­
nator z Arizony John McCain 
po raz pierwszy kandydował 
do Białego Domu, jego niewypa­
rzony język uratował mu życie. 
W  środku kampanii wyborczej 
rozgorzała dyskusja, czy na bu­

dynkach władz lokalnych w jed­
nym z południowych stanów może 

zawisnąć flaga konfederatów z okresu wojny se­
cesyjnej. Poproszony o opinię George W  Bush, 
główny kontrkandydat McCaina do republikań­
skiej nominacji, odrzekł, że to wewnętrzna spra­
wa każdego stanu. Ale McCain nie wytrzymał.

- Przecież wszyscy wiedzą, że to symbol ra­
sizmu i niewolnictwa - wypalił do dziennika­
rza. Przegrał wszystkie prawybory na południu 
USA i w końcu miał czas iść do lekarza. Twarz 
bolała go już od wielu tygodni. Diagnoza 
brzmiała - czerniak na lewym policzku. Jesz­
cze kilka tygodni intensywnej kampanii i by 
nie żył. A tak w styczniu 2009 roku wprowadzi 
się do Białego Domu jako najstarszy prezydent 
w historii USA.

Dlaczego 71-letni McCain ma duże szanse 
zostać prezydentem USA? - Bo ma najlepsze 
CV ze wszystkich amerykańskich polityków. To 
oczywiście nie jest jedyny powód, ale gdyby 
brać pod uwagę zasługi, McCain powinien 
od razu zostać królem - mówi „Przekrojowi” 
David Rothkopf, ekspert z konserwatywnej fun­
dacji Camegie w Nowym Jorku.

B O H A T E R  W Ś R Ó D  „ Ż Ó Ł T K Ó W ”
Jak przystało na syna i wnuka admirałów, 

McCain urodził się w strefie Kanału Panam- 
skiego. Również ze względu na rodzinę wstąpił 
do Akademii Marynarki Wojennej, z której ma­
ło co nie wyleciał za „umiłowanie do imprez 
i panienek”. Ale to miłość do samolotów zawa­
żyła na jego losie -marynarka ma własne siły 
lotnicze, a McCain zostaje pilotem.

Podczas lotu bojowego nad Wietnamem 
Północnym w październiku 1967 roku wroga 
rakieta rozrywa skrzydło jego samolotu. 
McCain się katapultuje. Łamie obie ręce i no­
gę. Schwytany przez komunistów trafia 
do „Hiltona”, okrytego mroczną sławą więzie­
nia w Hanoi. Bity i przesłuchiwany prawie co­
dziennie McCain niemal traci zmysły. Po roku 
Wietnamczycy odkrywają, że jest synem ad­
mirała i w celach propagandowych postana­
wiają go uwolnić. Ale McCain stawia warunek 
- najpierw uwolnijcie tych, którzy siedzą dłużej 
ode mnie. Komuniści odmawiają, a McCain 
wyjdzie z więzienia dopiero w 1973 roku.

Jeśli senator JOHN McCAlN 
przestanie popierać wojnę 
w Iraku i będzie uważał 
na to, co mówi, 
w 2008 roku wygra 
wybory prezydenckie

Richard Nixon wita Johna McCaina 
po powrocie z Wietnamu. To zdjęcie 
zapewni byłemu pilotowi tysiące 
głosów konserwatywnej Ameryki

- Pięć lat w wietnamskim więzieniu zrobiło 
ze mnie frankensteina - mówi sam o sobie. 
Wietnamczycy wybili mu prawie wszystkie zęby
i przecięli ścięgna w złamanej nodze, której 
do dziś nie może zginać. Z powodu źle zrośnię­
tych kości nie może podnieść rąk powyżej ra­
mion, dlatego zawsze w pobliżu jest asystent 
z grzebieniem i lakierem do włosów.

- Ale ten Wietnam prześladuje go nie tylko 
fizycznie. Już kilka razy musiał tłumaczyć się 
z tego, że w przypływie emocji nazwał swoich 
dawnych oprawców „pieprzonymi żółtkami” 
- mówi Rothkopf.

Kilka lat po powrocie z Wietnamu „t hater 
narodowyjohn McCain”, jak nazwała go irasa, 
rozwodzi się z Carol, swoją pierwszą żor . Zło­
śliwi twierdzą, że McCain zostawił ją, ! ,1 
dzo przytyła po ciężkim wypadku samo lodo­
wym. Jakby na potwierdzenie tego i iesiąc 
po rozwodzie żeni się z Cindy Hensley, c 18 lat 
młodszą od niego spadkobierczynią kil! j  bro­
warów w Arizonie. Tam też McCain rozp czyna 
swoją polityczną karierę. Od 1986 ro! r nie­
przerwanie zasiada w amerykańskim Senacie.

C E N T R O W Y  R A D Y K A Ł
-Już nie mogę słuchać o tych wszyst ich je­

go medalach za Wietnam. McCain będ. ie pre­
zydentem, ale z całkiem innego powo u. Za­
mieszka w Białym Domu, bo jest ulu tonym 
republikaninem każdego demokraty mówi 
„Przekrojowi” Karłyn Bowman z neoko, serwa- 
tywnego American Enterprise Institute. Wybo­
rami prezydenckimi w USA rządzą dwie .asady.
- Jeśli chcesz zdobyć partyjną no linację 
na okres prawyborów, musisz zostać idyka- 
łem. Ale żeby zostać prezydentem, mu: zwró­
cić do centrum - mówi Bowman.

Nie ma w USA polityka, który lep j pas0-, 
wałby to tej gry. Odsądzany od czci p zez reli­
gijną prawicę za brak zdecydowania w prawie 
małżeństw homoseksualnych M c C a in  j st kon­
serwatystą z przekonania, a nie z potrze y pcf'1 
należności do ideologicznego obozu, ptzea- 
wia się konstytucyjnej poprawce zak ującej 
małżeństw tej samej płci (projekt Biak ’P D0- 
mu), bo jako konserwatysta starej dat) awaza, 
że to prywatna sprawa każdego obywatela. Kry­
tykuje Busha za rozbuchane wydatki budżeto­
we, bo jako stary konserwatysta.jest zwolenni­
kiem jak najmniejszej roli państwa. Popart 
finansowanie przez rząd badań nad komórka­
mi macierzystymi, czym doprowadzi! do fi® 
przeciwnego badaniom prezydenta Busha. M 
z drugiej strony ciężko znaleźć wśród rep® i 
kanów większego przeciwnika aborcji.

- Dziwaczna jest jego relacja z p r e z y d e n t®  

Bushem. To takie małżeństwo z rozsąa
- mówi Bowman. Pierwszy kryzys m ałże® 
był bardzo brutalny. Podczas walki o repu 1 
kańską nominację w 2000 roku sztabowcy 11 
sha dzwonili do mieszkańców stanu, w ktoO 
odbywały się prawybory, i pytali: „Czy zagW 
waliby Państwo na senatora Johna McCaina, ] 
śli miałby on czarne dziecko z niepraw ego 
ża?” . Siódme, najmłodsze dziecko McCatna ^ 
rzeczywiście śniadą skórę. To dziewczy
z Bangladeszu adoptowana przez małżens 
McCainów.

McCain nigdy nie zapomniał tego Bushowi. 
Mimo to wspierał go w 2000 roku i podczas 
następnych wyborów prezydenckich, cztery la­
ta później. Zawsze był gorącym zwolennikiem 
obalenia Saddama Husajna. Dziś pod prąd opi­
nii publicznej popiera zwiększenie amerykań­
skiego kontyngentu w Iraku przez Biały Dom.
Bush już zapowiedział, że podczas nadchodzą­
cych wyborów prezydenckich „użyczy” mu 
swoich najlepszych sztabowców.

R E P U B L I K A Ń S K I  P O D R Z U T E K
Jak taki człowiek może podobać się Demo­

kratom? -Jeśli John McCain uważa jakąś usta­
wę za słuszną, to nie jest go w stanie powstrzy­
mać żadna dyscyplina partyjna - mówi 
Bowman. I to właśnie imponuje Demokratom 
- republikanin, który krytykuje własną partię 
i jest w stanie poprzeć pożyteczne inicjatywy 
konkurencji.

Tak było w przypadku krytykowanej przez 
Partię Republikańską ustawy o ograniczeniu 
emisji dwudenku węgla, którą forsował McCain. 
Prezydent Bush nie może również wybaczyć 
McCainowi, że popiera ograniczenie sponsoro­
wania polityków przez wielkie korporacje, o co 
od dawna walczą Demokraci. Wraz z Demo­
kratami McCain pracuje również nad reformą 
prawa migracyjnego, która ułatwiłaby uzyski­
wanie nielegalnym imigrantom amerykańskie­
go obywatelstwa. Ta ostatnia inicjatywa przy­
sporzyła mu wielu wrogów w jego rodzinnym 
stanie Arizona, który graniczy z Meksykiem.

Do rangi symbolu urasta propozycja, którą 
trzy lata temu, podczas kampanii prezydenckiej, 
złożył McCainowi demokrata John Kerry, jego 
stary przyjaciel z Wietnamu. Kerry zapropono­
wał McCainowi wspólny start w wyborach i sta­
nowisko wiceprezydenta. - Pamiętam, że Bush 
wpadł w szał. Szybko przeprowadzony sondaż 
dawał duetowi Kerry—McCain kilkunastopro- 
centową przewagę nad Bushem i [Dickiem] 
Cheneyem - mówi „Przekrojowi” biograf Johna 
McCaina Robert Timberg.

Ale McCain nie zastanawiał się ani chwili.
Na konferencji prasowej przyznał z charakte­
rystyczną dla siebie szczerością, że gdyby 
przyjął propozycję, Republikanie okrzyknęli­
by go „zdrajcą” , a w oczach Demokratów był­
by „podrzutkiem” bez politycznego zaplecza. lAar

McCain potrafi godzinami trzymać 
słuchaczy w  napięciu. Jako jeden 
z niewielu amerykańskich polityków 
na spotkania z dziennikarzami chodzi 
bez asystenta
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Sześć spotkań z wyborcami dziennie to 
dla McCaina norma. Nauczony klęską 

swojej kampanii prezydenckiej 
w  2000 roku tym razem senator 

z Arizony działa profesjonalnie

P»s~ - Gdyby Johna trafił piorun, ja zostałbym pre­
zydentem, a Amerykanie poczuliby się oszu­
kani, bo przecież głosowali na demokratę
- mówił McCain.

- Tym razem McCain na pewno nie otrzyma 
takiej oferty. Jego najgroźniejsza demokratycz­
na rywalka Hillary Clinton go nie znosi - mó­
wi Timberg. Wszystko przez cięty język McCa­
ina. - Wiecie, dlaczego Chelsea Clinton jest 
taka brzydka? Bo ojcem nie jest Bill, tylko Janet 
Reno [ówczesna prokurator generalny USA, 
lesbijka podejrzewana o romans z Hillary
- przyp. red.] - wyrwało się kiedyś McCainowi 
w gronie senatorów.

U Ś M I E C H N I Ę T Y  F R A N K E N S T E I N
Podczas gdy amerykańskie media skupiają się 

na bitwie między Hillary Clinton a Barackiem 
Obamą, McCain jeździ po kraju i nauczony po­
rażką finansową swojej poprzedniej kampanii 
prezydenckiej cierpliwie zbiera fundusze. I cze­
ka na swój moment. Do 2008 Ameryka znudzi 
się „pierwszą kobietą prezydentem” i „pierw­
szym czarnoskórym w Białym Domu” . 
Wtedy zostanie zaklejona plakatami uśmiech­
niętego frankensteina, a kanały telewizyjne 
do znudzenia będą pokazywać bohatera o ku­
lach wracającego z Wietnamu.

Jakim prezydentem będzie McCain? - Jeśli 
uważacie, że Bush jest zbyt samodzielny i podej-

Jeśli uważacie, 
że obecny prezydent 

USA podejmuje decyzje, 
nie licząc się ze zdaniem 

świata, to poczekajcie 
na McCaina

muje decyzje, nie zważając na międzynarodowe 
protesty, to zobaczycie, co się będzie działo 
za prezydenta McCaina. Bush przynajmniej słu­
cha doradców - mówi Bowman. W  sprawach 
międzynarodowych McCain przypomina „wcze­
snego” Ronalda Reagana, który w 1983 roku 
wypowiedział wojnę „imperium zła”.

Apeluje o postawienie jasnych warunków Te­
heranowi, i uważa, że w razie ich niespełnienia 
trzeba zbombardować kilka irańskich ośrod­
ków badawczych. Wobec Europy utrzyma za­
pewne twardy kurs obecnej administracji. 
W  trakcie międzynarodowej konferencji w Mo­
nachium w lutym 2007 roku naśmiewał się 
z Europejczyków, którzy zachwalali dyplomację 
jako sposób na rozwiązanie wszelkich konflik-
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R epublikańscy  
ryw ale M cCaina

Rudolph Giuliani
M  ‘ - akcja ratownicza 

' • z września 2001
Ę m  * * ro^u zapewnia nnu 

p  f  * % opinię świetnego 
Ji , organizatora. Ale
w >*. ? liberalne poglądy

bytego burmistrza 
Nowego Jorku mogą pozbawić go 
głosów konserwatywnego skrzydła 
republikanów. Na razie prowadzi 
w sondażach poparcia kandydatów. 

■ P "  'W B Mitt Romney
'r0 ^ S m  ~ pierwszy w historii

k kandyduje do Białego

olimpiada zimowa 
w Salt Lake City, którą organizował. 
Jego konikiem są ubezpieczenia 
zdrowotne - chce objąć nimi również 
najbiedniejszych. Przeszkodą 
może okazać się religia, bo choć 
Romney ma tylko jedną żonę, 
wielu Amerykanów wciąż uważa 
mormonów za niebezpieczną sektę.

«
Newt Gingrich 
i - członek „starej 
I  gwardii", to dzięki 
jego kampanii

odzyskali po 40 latach 
większość w Izbie 
Reprezentantów.

Jego notowania spadły niedawno, 
gdy przyznał, że podczas „afery 
rozporkowej" Clintona sam mial 
pozamałżeński romans. LUC

tów. - A co innego możecie zaproponować?! 
Przecież nie macie armii - żartował podczas [ 
wspólnego śniadania.

Wjednej sprawie konsekwencja może kazać I 
się dla McCaina bardzo niebezpieczn Jako | 
pierwszy w amerykańskim Senacie żądał obale­
nia Saddama, głosował za wojną, a dziś otwar-1 
cie popiera strategię Białego Domu w Iraku. 
Amerykanie są wojnie przeciwni i naw repu-1 
blikańscy wyborcy oczekują od swojego randy-1 
data korekty kursu Busha. Za samą kons kwen- 
cję w sprawie Iraku raczej McCaina nie v biorą.

K A N D Y D A T  P O Z A  K O N T R O L Ą
Jeśli zdoła obronić swoje stanowisko v spra­

wie Iraku, pozostanie jeszcze ostatnia roźba: 
przegranej przez samozniszczenie. - John mó­
wi, co myśli. To się ludziom podoba, ale zawsze 
są jakieś ofiary tej szczerości - mówi Timberg 

Odkąd nazwał Władimira Putina „rozpusz­
czonym dzieckiem”, a Kim Dzong Ha „mierno­
tą na koturnach” , McCain ma już pierwszych 
wrogów wśród głów państw. Wybierać go 1 
jednak Amerykanie, a w swojej ojczyźnie sena 
tor stara się trzymać niewyparzony język za ze 
bami. Czasem przypomina to jego ulubioną-*1 
bawę z dzieciństwa, kiedy nabierał powietrza- 
zaciskał nos i czekał, aż się zrobi zielony 

28 lutego w telewizji CBS postanowi! o t 
cjalnie ogłosić swoją kandydaturę. Wszyst * 
szło zgodnie z planem, dopóki prowadź*!1' 
nie zapytał McCaina o Donalda Rumsfel 1 
Senator, który nie znosi byłego szefa Pentagc 

zaczął wymieniać wszystkie jego bIv
owali®!

nu,
i w końcu stwierdził, że „zmamow 
w Iraku amerykańskie życia”. N a s tę p u  g |

dnia setki rodzin żołnierzy poległych w Iraku

zarzuciły biuro McCaina protestami. Oni J®
na niego nie zagłosują.

W -Podyskutuj o tym artykule w y
w serwisie media^P

I IH M IS T ER 0 L
TAKUJE

(  t o l e s t e r o l  t o  s u b s t a n c j a  t ł u s z c z o w a ,  k t ó r a  g r o m a d z i  s ię  
vt t ę t n i c a c h  i ź l e  w p ł y w a  n a  T w o j e  s e r c e .  C h c e s z  m u  
F m ó c ?  U ż y w a j  F l o r y  p r o . a c t i v .  Z a w a r t e  w  n i e j  s t e r o l e  
r i i n n e  w  p o ł ą c z e n i u  z e  z d r o w ą  d i e t ą  o b n i ż a j ą  p o z i o m  
c ó l e s t e r o l u  w e  k r w i  -  d o w o d z ą  t e g o  b a d a n i a  k l i n i c z n e .
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Rowery górskie 
wymagają
szczególnie
sztywnej ramy 
Dopiero 
od niedawna
udało się , ... 
zbudować g °rs 
składaki 
o wystarczając 
solidnej 
konstrukcji

Zaczęło się. Przyczajeni od pięciu 
miesięcy, niepewni, czy jutro sypnie 
śnieg, czy przygrzeje słońce, 
wreszcie jesteśmy wolni. Od czasu 
do czasu coś tam jeszcze przymrozi, 
ale możemy już wyiść z domu 
i spojrzeć w niebo Łez obaw
P io tr  S t a n is ł a w s k i

d kilku lat w Polsce pierwszym zna­
kiem nadejścia wiosny nie są wcale 
przebiśniegi czy kwitnąca forsycja. 
Wraz z ociepleniem pojawiają się 
przede wszystkim rowerzyści. W  zi­

mie widać tylko najbardziej wytrwa­
łych i lub zdesperowanych. Tymczasem gdy tyl­
ko zi ka śnieg, z piwnic, garaży i schowków 
vyci. :,ane są wszelkiej maści dwukołowce. 
Oczy Iście królują tu rowery górskie - zarów­
no te prawdziwe, pochodzące od uznanych 

centów, jak i te tanie, kupowane w super- 
mark tach, które z górami nie mają nic wspól- 

Gdzieniegdzie pojawiają się jeszcze praw- 
dziw zabytki - składaki. Kto pamięta Wigry 3, 

mą konstrukcję z lat 70., której podsta- 
row. zaletą była łamana w połowie rama? 
Dzię! temu rower mieścił się nawet, choć 
z nie ikim trudem, na tylnym siedzeniu malu­
cha: Na tym kończyły się jednak jego zalety 
cię. ki, o mało stabilnej i odpornej ramie, bez 

przet utki był dalekim cieniem swojego pier- 
TOwroru - składaka o nazwie Brompton za- 

jectowanego w 1975 roku przez Anglika 
Andi w Ritchiego.
Sk tkiem doświadczeń z wigrami i pokrew­

nymi konstmkcjami jest mocno pogardliwy 
stost tek do wszelkich składanych rowerów.
Ge u nas trwa niezmącony niczym szał na 
óp. e”, myślący o ochronie środowiska świat 

stwie dził, że rower to doskonały środek trans- 
porti: w ogromnych, zatłoczonych do granic 
nhlęi i metropoliach. O ile jednak w samym 
®ieś< e rower sprawdza się świetnie, o tyle pro­
blem* m jest dojazd do miasta. Miliony ludzi 
ks; ają na przedmieściach, 10-20 kilome- 
ów d centrum. Codzienne pokonywanie tej 
kg ości na rowerze to zbyt duży wysiłek dla 

fega ekich panów w garniturach - wygodniej 
'djt hać koleją lub samochodem. Jak jednak 

'tedy zabrać ze sobą rower? 
ho Mązaniem jest oczywiście składak. Nie 

oporny i ciężki, ale mały i poręczny, który 
°ais złożyć w ciągu kilkunastu sekund i bez 
r°blimu podnieść jedną ręką, wsiadając do 
stłoczonego wagonu kolejki. Na świecie kilka 
lrm opracowało konstrukcje spełniające te wa- 
Snki. Na ulicach Londynu, Paryża czy Nowe- 
5°Jorku stale widać ludzi poruszających się na 
Satych składanych rowerach. W  Polsce do- 
?pne są głównie tajwańskie dahony, na świe- 
ie P°pulame są też gianty czy bromptony. 
obudowanie takiego urządzenia wymagało 

Stosowania zupełnie nowych konstrukcji 
jSateriałów. Najważniejszy jest zawias łączący 
y.le Połówki ramy. To on był słabym punktem 
gter - niestabilny i trudny do skręcenia psuł 
y rower. We współczesnych modelach stosu- 

m°cne, proste połączenia, które można 
iźv,] aVVlczn'e zacisnąć za pomocą niewielkiej 
d h111' By złożyć rower, nie potrzeba żadnych 
■f(lCp J  ..złamanie” ramy jest równie łatwe jak 
'tużĉ 3 wyso^°®ci siodełka. Podobny system 
Ha b badania kierownicy - krytycznego 

Czpieczeństwa jazdy elementu. O solidno­

ści tego rozwiązania może świadczyć to, że dziś 
produkuje się nawet składane rowery górskie. 
To naprawdę świetna rekomendacja, bo tereno­
wy pojazd poddawany jest obciążeniom, jakich 
nie spotka się w mieście.

By rower był na tyle lekki, żeby dało się go 
unieść jedną ręką, rama o wyjątkowo cienkich 
ściankach wykonana jest z wytrzymałej stali 
chromowo-molibdenowej lub z aluminium. 
Dzięki temu przeciętny miejski rower waży 
około 11-12 kilogramów, a najlepsze modele 
schodzą poniżej 9. Dla przypomnienia - Wigry 
ważyły dobrze ponad 15 kilogramów.

Dzięki współczesnym składakom tej wiosny 
na rowery ma szanse wsiąść zupełnie nowa 
grupa cyklistów - ludzie, którzy potraktują jed­
noślady jako bezproblemowy sposób na dojazd 
do pracy, uwolnienie się od korków i od proble­
mów z parkowaniem. Pomysł tym atrakcyjniej­
szy, że drogowcy wraz z poprawą pogody zno­
wu rozpoczęli wesołe rycie w trasach 
prowadzących do miast - jedna z głównych 
warszawskich arterii dojazdowych, ulica Pu­
ławska, lada chwila zostanie rozpaczliwie zwę­
żona. Efekt - monstrualne korki i czas dojazdu 
do centrum sięgający półtorej godziny.

W  tym miejscu pojawia się zawsze ten sam 
argument - nie będę jeździł do pracy na rowe­
rze, bo dotrę spocony i zmęczony. Otóż nic bar­
dziej mylnego. Badania pokazały, że rower jeź­
dzi niemal sam. Z pomiarów energii, jaka jest 
potrzebna do pokonania kilometra, wynika, że 
ani człowiek, ani sama natura nie stworzyli ni­
czego, co byłoby tak efektywne jak rower.

Nikogo nie zdziwi, że samochody pożerają 
sześć razy więcej energii niż rower. Jednak oka­
zuje się, że dwuślad wygrywa nawet z naszymi 
nogami. Pokonując w godzinę cztery kilometry, 
piechur spali około 230 kalorii, tymczasem ro­
werzysta - zaledwie 120.

Jak to w ogóle możliwe? Przecież jadąc na ro­
werze, musimy przewieźć nie tylko siebie, ale 
też maszynę, na której siedzimy, a dodatkowo 
pokonać opór toczących się kół i całego mecha­
nizmu napędowego.

Wyjaśnienia należy szukać w niedoskonało­
ści ludzkiego chodu. Kiedy idziemy, co chwila 
przenosimy ciężar ciała z jednej nogi na drugą. 
Aby się nie przewrócić, musimy za każdym kro­
kiem nieco się unieść - zwykle nie zauważamy 
tego, ale wystarczy popatrzeć na piechura z ty­
łu, by stwierdzić, że jego głowa podnosi się nie­
co przy każdym kroku. Te kilka centymetrów 
kumuluje się - po przejściu tysiąca kroków 
uzbiera się z nich kilkadziesiąt metrów. Pokonu­
jąc kilometr, dodatkowo wykonujemy więc taką 
pracę, jakiej wymaga wejście na stumetrowe 
wzniesienie! Rower likwiduje ten problem - sie­
dzimy na siodełku i nie podnosimy co chwila 
ciała.

Przyglądając się niesamowitej efektywności 
jazdy na rowerze, naukowcy zajęli się jesz­
cze jedną tajemniczą kwestią - dlaczego

z kluczowych

konstrukcji, 
od którego 
niezawodności 
zależy 
bezpieczeń­
stwo. Dzięki 
dużej dźwigni

do zablokowa­
nia zawiasu 
potrzeba 
niewielkiej siły

Niewielkie
udoskonalenie

zaoszczędzić 
prawie 
20 centymet 
rów, co ma

znaczenie 
na przykład 
przy pakowaniu

do bagażnika 
samochodu

Z

V

Niewielki rozmiar kół rekompensuje duża 
zębatka pedałów. Dzięki niej oraz 7-biegowej 
przerzutce nie trzeba szaleńczo pedałować
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I**~ właściwie utrzymujemy równowagę, opierając 
się jedynie na dwóch maleńkich fragmentach 
opon dotykających podłoża?

Kiedyś sądzono, że to kwestia efektu żyro­
skopowego - tego samego, który sprawia, że 
z wielkim trudem możemy przechylić na bok 
trzymane w ręce wirujące koło rowerowe. Tę 
piękną teorię obalono jednak jednym doświad­
czeniem. Skonstruowano rower, w którym 
zniesiono działanie efektu żyroskopowego po­
przez zamontowanie dodatkowej pary kół - nie 
dotykając ziemi, kręciły się w przeciwną stronę. 
Choć taka machina nie była zbyt poręczna, da­
wało się na niej nieźle jeździć.

Wyjaśnieniem okazało się dopiero wzajemne 
sprzężenie rowerzysty i roweru. Okazało się, że 
gdy tracimy równowagę i przechylamy się zbyt­
nio w jedną stronę, rower sam pod nas podjeż­
dża. Dzieje się tak dzięki sztywności ramy, któ­
ra przenosi wahania na kierownicę. Dlatego też 
prosto nauczyć się jazdy bez trzymania kierow­
nicy - pod warunkiem jednak, że rama pozo­
staje naprawdę sztywna. W  starych składakach 
o chybotliwym połączeniu ramy było to bardzo 
trudne i jazda bez trzymanki łatwo mogła skoń­
czyć się spotkaniem z ziemią. Współczesne

R O W E R Y  T R O C H Ę  IN A C Z E J

Cztery rowery w jednym bagażniku, 
czyli cud wykorzystania przestrzeni

składaki, podobnie jak zwykłe rowery, można 
z łatwością prowadzić, mając swobodne ręce 
(choć nie zalecamy tego w ruchu ulicznym).

Teorię samoprowadzącego się rowem moż­
na sprawdzić, prowadząc pojazd za siodełko. 
Gdy przechylimy maszynę w prawo, kierowni­
ca skręci w tę samą stronę. Gdy wrócimy do 
pionu, rower znowu zaczyna jechać prosto. 
Podobne, choć delikatniejsze mchy stale wy­
konujemy podczas jazdy. Wystarczy przyjrzeć 
się śladowi, jaki pozostawiają opony, gdy prze- 
jedziemy przez kałużę. Prawie nigdy tylne 
i przednie koło nie jadą po tej samej linii - aby 
utrzymać równowagę, stale jedziemy węży­
kiem. Dzięki temu rower sam dba o to, byśmy 
z niego nie spadli - nie należy mu jednak 
w tym przeszkadzać.

ISESGBSimi
Na szczęście rower ma też tę cudowną wła­

sność, że potrafi nie tylko oszczędzać nasze si­
ły, ale też zmuszać nas do dodatkowego wysił­
ku. O ile podczas dojazdu do pracy możemy

spokojnie odpoczywać, o tyle weekendor ■ wy-1 
pady w teren mogą pomóc w zrzucani nad-l 
miaru zimowego tłuszczu. Oczywiście p iczasl 
pierwszej wyprawy niekoniecznie musin y po-l 
konać 50 kilometrów, jednak stopniowe vięk-1 
szanie obciążenia nieźle podnosi kondyi Je-[ 
śli ktoś chce na serio zabrać się do do; :owa-l 
dzania własnego ciała do stanu używt lościT 
powinien pomyśleć o bardziej przemy mymi 
treningu.

Pomocny będzie system pozwalający dywi-l 
dualnie dobrać najlepsze obciążenie, ijpro-l 
ściej zrobić to, mierząc podczas wysiłki iętno.1 
W  sklepach sportowych czy w Intemea moz-f 
na dostać proste pulsometry składające ; z za-1 
kładanej na pierś opaski i zegarka bezy zewo-l 
dowo rejestrującego szybkość bicia serc? Firmyl 
takie jak Timex, Suunto, Sigma czy Pol mająl 
w ofercie pełną gamę takich urządzeń - d naj-[ 
prostszych po rozbudowane, pozwalając pne-l 
syłać wyniki do komputera lub współpracujące| 
z systemem nawigacji satelitarnej GPS.

Podczas jazdy na rowerze zdrowa 
chcąca poprawić wytrzymałość organizmu i po-l 
zbyć się nadmiaru tłuszczu powinna stalel 
utrzymywać tętno na poziomie około 0 pro-l 
cent swoich maksymalnych możliwości. Owol 
maksimum oblicza się według wzoru 180 mi l 
nus wiek w latach. Tak więc dla 30-latk; będzie! 
to około 150 uderzeń na minutę, a pod* :as tre-f 
ningu powinno się utrzymywać jakieś 90 ude-| 
rzeń. Ważne jest też, by taki trening ti ał bezl 
dłuższej przerwy co najmniej 30-60 minutT 
Dzięki temu w ciągu godziny pozbędzi my sięl 
prawie 300-500 kalorii.

Trzeba też pamiętać o stałym uzup tnianiul 
płynów podczas wysiłku - z pewnością takal 
jazda na rowerze sprawi, że solidnie s spoci ł 
my. Najlepiej w czasie jazdy często popijać zbi-| 
donu małymi łykami.

Trening treningiem, ale jazda na doi m ro-l 
werze to przede wszystkim wielka ] rzyjem-| 
ność. Zacznijmy więc już teraz, bo do 1 *ca I.' I  
ta zostało tylko pół roku!

Więcej o wiosennych rozrywkach w
w serwisie wiadomo i.wp-P |

Thrustpac, czyli rozwiązanie 
dla leniwych. Silnik spalinowy 
i dwa Śmigla pchające rowerzystę

Napęd słoneczny oszczędzi siły.
Pod warunkiem jednak, że będziemy 
akurat jechali w  stronę słońca

Ultimate Bike Bruce'a Bursforda 
waży niecałe 5 kilogramów 
i kosztuje 150 tysięcy złotych

t c o %
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Genetyczne siewy
Jesz je na co dzień, choć 
nawet o tym nie wiesz. 
Rośliny modyfikowane 
genetycznie to element 
naszej diety, choć obecne 
władze próbują to zmienić

Pierwsze organizmy zmodyfikowane genetycz­
nie (GMO) trafiły na rynek w 1994 roku.

Dziś są dostępne na całym świecie, ale ich ak­
ceptacja wśród konsumentów wcale nie jest 
powszechna. Być może dlatego, że zdecydo­

wana większość zmian wprowadzanych do DNA słu­
ży rolnikom, a nie ludziom robiącym zakupy. Naj­
częściej uodpamia się rośliny na ataki owadów i na 
działanie środków chwastobójczych (wtedy moż­
na opylać pola rzadziej i bez ryzyka utraty plo- ... 
nów). Ciągle daleko nam jeszcze do jadal­
nych szczepionek (nad którymi pracują 
także Polacy), roślin wytwarzających leki czy |ps* 
rozldadających toksyczne odpady.
Czy GMO są także w Polsce? Oczywiście! Do­
tąd nie wydano wprawdzie żadnego zezwolenia 
na komercyjną uprawę zmodyfikowanych roślin, 
ale w szklarniach i na poletkach doświadczalnych 
rosną na przykład śliwy odporne na wirusy czy mro- 
zoodpome odmiany papryki lub winogron. Hitem na 
światowych rynkach jest polska insulina wytwarzana 
przez zmodyfikowane bakterie. GMO można też do 
Polski sprowadzać - znaczna część soi i kukurydzy 
do produkcji pasz to ziarna zmodyfikowane genetycz­
nie. Wiele wskazuje jednak na to, że polityka polskie­
go rządu wobec rolniczej biotechnologii ulegnie za­
ostrzeniu. Według „Ramowego stanowiska Polski 
dotyczącego GMO” ogłoszonego w ubiegłym roku 
„Polska dąży do tego, aby być krajem wolnym od 
GMO” i dlatego rząd opowiada się przeciwko upra­
wie GMO (nawet dla celów doświadczalnych) i ich 
stosowaniu przy produkcji żywności i pasz.

Rośliny modyfikowane 
genetycznie

Kukurydza
J e d n a  z  n ie lic zn y c h  tra n s g e n ic z n y c h  ro ślin  
na e u ro p e js k ic h  p o la c h . U p r a w ia n a  
w  H is z p a n ii, N ie m c z e c h , P o r tu g a li i , 
C z e c h a c h , w e  Fra n c ji i na S ło w a c ji

Pomidory
P ie rw s z e  G M O  d o s tę p n e  na r y n k u . 
W 1 9 9 4  w  U S A  z a c z ę to  s p rze d a w a ć  
o d m ia n ę  F la v r  S a v r . Te p o m id o ry  
po z e rw a n iu  d łu że j p o z o s ta w a ły  
ś w ie że  i nie m ię k ły

Soja
O b e c n ie  w ię k s z o ś ć  soi u p ra w ia n e j 

- na ś w ie c ie  to  o d m ia n y  tra n s g e n ic z n e . 
,  j >  R ó w n ie ż  w ś r ó d  G M O  s p ro w a d za n y c h

d o  P o ls k i n a jw ię c e j je s t  soi

Bawełna
N a  ra zie  g e n e ty c y  u zb ro ili ją  
w  to k s y n ę  p rz e c iw  o w a d o m  
i u o d p o rn ili na ś ro d k i ch w a s tc  ojcze. 
A l e  p ra c u ją  t e ż  n ad  b a w e łn ą  n nącą 
od ra zu  w  k o lo r ze  d żin s u

Giganci rolniczej biotechnologii Co modyfikujemy?
N a jc zę śc ie j zm ieniane  genetyczn ie  
gatu n k i roślin

5 %  -  rz e p a k

Kanada
6,1

EU R O P A
0 ,1 8

(min ha upraw transgenicznych) 1 3 %  - b a w e ł n a  2 5 %  -  kukurydza

J a k  w staw ia się geny do D N A  roślin?
p o z o s ta łe : p o n iże j 0 ,1 %

b a k t e r ia

p l a z m i d

Y ~ )  f p

Z  k o m ó rk i b a k te rii p o b ie ra  
s ię  p l a z m i d , c z y li  fr a g m e n t  
k o lis te g o  D N A .

S p e c ja ln y m i e n zy m a m i 
w y c in a  s ię  fr a g m e n t  
p la zm id u  n ie p o trz e b n y  
b io te c h n o lo g o m ...

. . . a  n a je g o  m ie js c e  w s ta w ia  
s ię  p o ż ą d a n y  g e n . N a  p r z y k ła d  
o d p o w ie d zia ln y  z a  w y tw a r z a n i e  
b ia łk a  tru ją c e g o  d la  g ą s ie n ic  
ż e ru ją c y c h  na u p ra w a c h .

C D

Z m o d y f ik o w a n y  p la zm id  
zo s ta je  z w r ó c o n y  b a k te r ii , 
k tó r ą  n a s tę p n ie  z a r a ż a  się 
w y b r a n ą  ro ś lin ę . P la z m id  
w b u d o w u je  się  w  je j D N A .

K o m ó r k a  d z ie li s ię , prze kazują c 
z m ie n io n e  g e n y  k o m ó rk o m  
p o to m n y m . P ó ź n ie j o trzy m u je  się 

z  n ich  c a łe  r o ś lin y  o now ych 

c e c h a c h .
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śmy po prostu codziennie przez godzinę space­
rować, biegać czy ćwiczyć. Poza poprawą krąże­
nia i ogólnym wzrostem kondycji daje to efekt 
pozytywnego odurzenia - słońce i ruch wzma­
gają bowiem wydzielanie endorfin, czyli wytwa­
rzanych przez organizm substancji bardzo po­
krewnych morfinie i innym opiatom, które 
wprawiają mózg w stan zachwytu i uniesienia 
oraz znoszą uczucie bólu.

Organizm nastawiony na oszczędzanie ener­
gii trzeba też przekonać, że czas głodu właśnie 
się skończył i pora się przestawić na normalny 
tryb działania. Dlatego właśnie wiosna jest fa­
talnym momentem na odchudzanie - głodów­
ka wzmoże tylko wszelkie nieprzyjemne efekty 
fizyczne i psychiczne.

Oczywiście nie oznacza to, że należy się 
gwałtownie zacząć napychać. Można za to sta­
ranniej dobierać pokarm. Na początek lepiej 
dać sobie spokój z nowalijkami - pojawiające 
się w kwietniu dorodne rzodkiewki, botwinka 
i młoda kapusta to sztucznie pędzone w szklar­
niach dziwadła, których wartość odżywcza jest 
mocno wątpliwa. Zamiast tego lepiej sięgnąć 
po warzywne mrożonki robione z tego, co rosło 
w środku poprzedniego sezonu. Wiosna to 
również dobry czas na zakup... sokowirówki. 
Sok z cytrusów, marchwi i jabłek uzupełni bra­
ki witamin i minerałów, a nawet poprawi od­
porność.

Ważny jest też solidny sen - wydłużanie dnia 
i zmiana czasu to wyzwanie dla naszego zegara 
biologicznego. Dajmy mu więc szanse na wyre­
gulowanie się i śpijmy nie mniej niż sie- 
dem-osiem godzin na dobę. To nie tylko zdro­
we, ale przede wszystkim bardzo przyjemne.

DD

lata lotnika
I *ch, żeby tak choć raz roz- 

J  tożyć szeroko skrzydła 
i F;t>szybować w niebo. A jeśli 
ni' skrzydła, to przynajmniej 
zebra... Tak właśnie musiała 
kombinować odkryta właśnie 
w Chinach kopalna jaszczurka. 
Jak na skamieniałość sprzed 
Ponad stu milionów lat, 
szczątki zachowały się dosko- 
nale. Nietknięty szkielet i wy­
raźne odciski skóry 15-centy- 
raetrowego zwierzaka,

nazwanego Xianglong zhaoi, 
nie pozostawiały wątpliwości 
- ta jaszczurka latała. Wpraw­
dzie nie aktywnie, machając 
skrzydłami, ale szybując w nie­
zwykle oryginalny sposób.
W  odróżnieniu od niektórych 
„latających" wiewiórek czy 
żab nie rozkładała nóg połą­
czonych fałdem skóry. Rozchy­
lała na boki znacznie wydłużo­
ne żebra - po osiem z każdej 
strony. To one stanowiły rusz­
towanie dla błony lotnej. 
Paleontolodzy są zaszokowani 
jakością „skrzydeł" Xianglon- 
ga. - Ich kształt, powierzchnia 
i proporcje są takie same jak 
u szybko latających współcze­
snych ptaków! - piszą autorzy 
odkrycia.

Jaszczurka szybowiec latająca
na rozpostartych żebrach

iosna dla leniwych
r dejściem wiosny jest trochę tak jak z pierwszym 

giem i drogowcami. Wiadomo, że nadejdzie, ale 
tć c co roku dajemy jej się kompletnie zaskoczyć

M iedzią  
w gronkowca
Brytyjscy naukowcy zapropono­

wali zaskakujące rozwiązanie 
problemu zakażeń szpitalnych. 
Zwłaszcza tych najcięższych, takich 
jak odporny na niemal wszystkie zna- 

|  ne leki gronkowiec złocisty nazywany 
tj MRSA. Lekarze doszli do wniosku,
 ̂ że pacjenci szpitali najczęściej zaraża- 

ją się, dotykając wspólnych przed-
Zabójczy, odporny na leki "  ™.0tÓW: klamek' Por? czV CZV kranów- 
szczep gronkowca złocistego rozwiązać ten problem? Teore-

tycznie można by je bez przerwy od­
każać, ale lepiej zmienić materiał, z którego je wykonano. Mikrobiolo­
dzy wykazali, że bakteriom bardzo szkodzi miedź. Blokuje oddychanie 
mikrobów - także tych najbardziej zjadliwych. Szpital w Birmingham 
na jednym z oddziałów pozmieniał więc armaturę i osprzęt na mie­
dziane. Miedzią powleczono też część narzędzi lekarskich. Inny od­
dział pozostał przy stali, dla porównania. Eksperyment potrwa półtora 
roku, w tym czasie monitorowana będzie liczba zakażeń i bakterii 
w różnych punktach szpitala. Jeśli doświadczenie się powiedzie, 
inne europejskie kliniki wkrótce także przestawią się na miedź.

fe ty łatwo przewidzieć - senność, znie- 
c! cenie, trudności z koncentracją. Tylko 
vi ściwie czemu czas, gdy przyroda rozpo- 

zyna iowy cykl aktywności, dla nas oznacza 
padek formy?

To i dedzictwo czasów, gdy wiosna, a ściślej 
dorąc przednówek, była momentem, 

któi m kończyły się zimowe zapasy jedzenia, 
roku zawsze oznaczała głód, więc orga- 
dzki się przystosował, ograniczając wy­

datkowanie energii - rozleniwienie i niechęć do 
jakiejkolwiek aktywności zwiększała szanse 
przeżycia do czasu, aż znowu będzie co jeść.

W  rozwiniętych krajach głód przestał być 
problemem dopiero kilkadziesiąt lat temu, więc 
mechanizmy kiedyś ratujące życie nadal działa­
ją. Trzeba zastosować szereg środków, które po­
wstrzymają nadgorliwość naszego ciała.

Na pierwszym miejscu jest oczywiście ruch. 
Jakkolwiek zniechęcająco to brzmi, powinni-
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OlZowióz MOSZ powstawać w odległości nie mniejszej niż 
200 metrów od granicy działki marketów.

T^onkurencja konkurencją, ale racja mu- 
X V s i  być po naszej stronie. Czyli kiedy 
konkurencja niewygodna, to hop-siup, no­
we prawo i po konkurencji. Taki dokładnie 
jest sens pomysłu posła Samoobrony Wal­
demara Nowakowskiego, aby zakazać bu­
dowy przy supermarketach i hipermarke­
tach stacji benzynowych. Mogłyby

Wszystko po to, by ograniczyć rozwój za­
granicznych sieci handlowych i bronić pol­
skich, prywatnych stacji, których jest dzisiaj 
najwięcej na rynku. Poseł zapomniał dodać, 
że pomysł jest w jego własnym interesie 
i kilkuset kolegów, którzy nie wytrzymują 
konkurencji z tańszymi hipermarketami 
i budowanymi przy nich stacjami paliw, ale 
przeciw milionom konsumentów, którzy

chcą kupować taniej właśnie w hiperrnar̂ e 
tach i przy okazji tankować także tańsze 
o 20-25 groszy na litrze paliwo. I po c° 
te subtelności ze stacjami, Panie Pośle. 1 
lepiej to od razu dać całkowity zakaz bu 0 
wy obcych hipermarketów? Wtedy i io1 
stacje mielibyśmy z głowy. I po jakimś cza 
sie spełniłby się postulat K. K o n o n o w ic z a ,  

legendarnego kandydata na p r e z y d e n ta  

Białegostoku: „Żeby nie było niczego ■
T a d e u sz  A.
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Uczelnie idą 
z duchem  czasów

W szkołach wyższych właśnie roz­
poczynają się dni otwarte, 

a uczelnie otwierają coraz więcej 
nowych specjalizacji. Na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim powstanie 
kierunek społeczeństwo informa­
cyjne, zaś na fizyce Politechniki 
Lubelskiej specjalność konwersja 
energii. To odpowiedź rra nowo 
powstającą w Lublinie fabrykę 
modułów słonecznych.

Najmocniej na zmiany w gospo­
darce i społeczeństwie reagują 
szkoły niepubliczne. W  warszaw­
skiej Szkole Wyższej Psychologii 
Społecznej pojawi się w tym roku 
specjalizacja o nazwie neuroko- 
gnitywistyka. To jedna z najbar­
dziej rozwijających się gałęzi psy­
chologii na świecie i pierwszy taki 
kierunek w Polsce. Absolwenci 
neurokognitywistyki będą mogli 
pracować w agencjach reklamo­
wych nad przekazami działającymi 
na podświadomość.

PLAY TNIE CENY
Wejście czwartego operatora komórkowego rewolucją n a j e  
ale może wpłynąć na obniżenie cen połączeń u konkure icji

W Playu (projekt Netii P4) 
za minutę połączenia 
z numerem dowolnego 

telefonu w Polsce zapłacimy 
49 gr brutto. To średnio 
o 30 proc. taniej niż u konku­
rencji. Co prawda w innych sie­
ciach można uzyskać niższą ce­
nę za minutę połączenia, ale 
tylko w przypadku połączeń 
z wybranymi numerami (najwy­
żej trzema) albo wyłącznie 
w promocyjnym okresie 
(na przykład przez dwa miesiące 
po podpisaniu umowy na rok). 
Co ciekawe, rzeczywisty koszt 
rozmów można w Playu dodat­
kowo obniżyć, bo każde dwie 
minuty rozmowy przychodzącej 
przeliczane są na jedną minutę 
na rozmowy z dowolnym nume­
rem telefonu w Polsce. W  po­

dobnej promocyjnej ofercie 
w Tak Tak również otrzymujemy 
darmowe minuty za połączenia 
przychodzące, ale wykorzystać je 
można wyłącznie na rozmowy 
z abonentami Ery.
W  Playu wysłanie SMS-a (do 
dowolnej sieci) kosztuje 15 gr. 
Tyle samo zapłacimy za MMS-a. 
U konkurencji za MMS-a płaci 
się zazwyczaj około 40 gr. Użyt­
kownicy Playa telefon w promo­
cyjnej cenie mogą wybrać spo­
śród zaledwie 11 modeli. To 
niewiele, ale wszystkie telefony 
oferowane przez nowego opera­
tora są wyposażone w aparaty 
fotograficzne, obsługują najnow­
sze, szybkie formy transmisji da­
nych UMTS i, na co warto zwró­
cić uwagę, wszystkie są sprze­
dawane z dodatkową kartą pa­

mięci na muzykę, zdjęci lub fil 
my (pozostali gracze za 
wą pamięć każą sobie p cić co 
najmniej kilkadziesiąt z tych). 
Aby korzystać z usług P. iya, 
trzeba albo wykupić ka : star­
tową za 30 zł (u rywali artery 
zaczynają się od 5 zł), a; >o pła­
cić abonament. Do wyb ru ma­
my cztery rodzaje: za 50 zł,
70 zł, 100 zł i 150 zł m sięcz- 
nie. Era oferty Playa na szie nie 
komentuje, a Orange uważają 
za mało atrakcyjną. Fak mjesI 
jednak, że rywale bę^4 tnus'e 
na nią odpowiedzieć. Choć na 
prawdziwą wojnę na rynku tek 
fonii komórkowej jeszcze 
poczekamy. Za kilka miesięcy 
rozstrzygnięcie przetargu na 
piątego operatora.

M a r c in  Ka czm aRC?-
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|La aj taniej latem
linie stawiają tego 

i .a rozwój połączeń 
|zna Imorsłdmi kurortami 

di iniowej Europy

Z aut ażyliśmy, że wielu Pola- 
kót coraz bardziej ceni so­

fcie s obodę w planowaniu 
|letnic i wakacji - mówi Eryk 

towski ze SkyEurope.
Z po obnego założenia wyszła 
więk ość działających w Pol­

ice t nich przewoźników 
J i w p wadziła w sezonie letnim 
Ikilkat ziesiąt nowych połączeń,

«tyi po raz pierwszy kilka do 
|krajć południowej Europy.
V tyr i roku po raz pierwszy ta- 
ią li ą będzie można polecieć 

Ido P ermo, Rimini, bułgarskich

an żywności rocznie 
yrzucają Brytyjczycy.

Mi 'kańcy Wysp wyrzucają 
| ied trzecią tego, co kupują. 

Połowa lądującego 
v śmietniku jedzenia 
produkty spożywcze.

miejscowo­
ści Burgas i War 
na oraz na grecką wyspę Korfu. 
Pojawiły się też nowe połącze­
nia z Mediolanem, Lizboną, 
Dublinem i Nottingham. Czy 
wyjazd tanią linią nad Morze 
Śródziemne czy Czarne jest 
bardziej opłacalny niż wyjazd 
z biurem podróży? Jeśli uda się 
nam kupić bilet w dobrej pro­
mocji, to tak. Przykładowo: bi­
let w dwie strony do Warny 
na wyjazd w sierpniu 15 marca 
można było kupić w Central- 
wings za 484 zł. Za nocleg 
w dobrym bułgarskim pensjo­
nacie zapłacimy około 50-60 zł. 
14-dniowy pobyt wyniesie nas 
więc kilkaset złotych taniej

niż wyjazd z biurem 
podróży (ceny zaczynają się 
od 2000 zł). Ale żeby znaleźć 
tani bilet, trzeba się śpieszyć. 
Na niektóre kierunki po ce­
nach, które zagwarantują tań­
szy wyjazd niż z biurem podró­
ży, można kupić bilet już tylko 
na wrzesień i październik 
(na przykład Malaga i Alicante 
w Norwegian Air za blisko 
300 zł tam i z powrotem). Prze­
woźnicy zapowiadają wpraw­
dzie, że w najbliższym czasie 
pojawią się atrakcyjne promo­
cje, ale prawdopodobnie nie 
będą one dotyczyć kierunków 
południowych.

M O T O R Y Z A C J A

W łącz światła

Polska była jednym z ostatnich krajów w Unii Europejskiej, 
w których nie jeździło się na światłach mijania przez cały rok. 

To już przeszłość. Kilka dni temu parlament znowelizował „Prawo 
o ruchu drogowym", wprowadzając między innymi obowiązek 
jazdy z włączonymi światłami przez cały rok. Znowelizowana 
ustawa czeka tylko na podpis prezydenta Lecha 
Kaczyńskiego. Ustawa wejdzie w życie dwa tygodnie 
po jej podpisaniu przez głowę państwa i wydrukowaniu 
w Dzienniku Ustaw, czyli na początku kwietnia, a nie jak 
wcześniej zapowiadano 1 kwietnia. Jednak policjanci 
doradzają, żeby na światłach zacząć jeździć już dziś, 
bo dzięki temu na pewno nie przegapimy terminu zmian, 
no i unikniemy mandatów.

Z D R O W I E  
D ieta  d la 
podjadaczy

W ymyślona przez dziennikarkę 
kulinarną Norah Elizabeth 

Lane dieta o nazwie „13 minut" po­
lega na jedzeniu co 13 minut prze­
kąsek wielkości połówki łyżeczki 
do herbaty. Aby dieta była skutecz­
na, można zjeść w ciągu dnia jedy­
nie trzy główne posiłki o wartości 
kalorycznej nie większej niż 200 ka­
lorii, czyli tyle, ile półtorej kromki 
chleba z margaryną.

Czy taka dieta ma sens? -  pyta­
my dietetyka Elżbietę Dudę.

- Taka dieta jest bardzo nieprak­
tyczna. Niewiele osób będzie mo­
gło sobie pozwolić na przerywanie 
swoich obowiązków co kilkanaście 
minut. Równie dobre będą efekty, 
jeżeli będziemy jeść co 2-3 godziny 
też małe, ale bardziej konkretne po­
siłki dostarczające wszystkich skład­
ników odżywczych niezbędnych 
do funkcjonowania naszego organi­
zmu. Dieta ta daje przynajmniej po­
czucie, że cały czas coś jemy. Może 
się więc sprawdzić u osób, które 
mają zwyczaj podjadania. Mniej 
zdrowe przekąski typu paluszki czy 
chipsy można zastąpić kawałkiem 
zdrowego, pokrojonego w plasterki 

warzywa. Zawsze jednak trzeba 
zadać sobie pytanie, 

czy na pewno jeste­
śmy tak zdyscypli- 

by w takiej 
diecie wytrwać.
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Zapomnijmy na chwilę o ławce pod blo­
kiem. Najstraszniejszym koszmarem ra­
pem Łony jest to, że zamkną mu ulu­
biony kiosk z gazetami: ,Jo cios 
w nerkę, wezwijcie erkę / Bo stoję tu 
i cierpię jak młody Werter / Mam Welt- 
schmerz, bo w te pieprzone tarabany bi­
jąc / IV RP zawinęła mój kiosk / A ludzie stoją 

i mniej więcej połowa narzeka: / Ten kiosk nam 
się i tak nie podobał, bo wie pan, / Porządek ma 
być bynajmniej u nas, / A nie gołe baby czy ży­
dokomuna. To pewniak, / Że będzie spokój, 
skoro szlag trafił ten chlewniak i te lumpenlibe- 
rałne media / Zresztą, nie martw się pan, nie 
machaj głową jak ptzygłup: / »Nasz Dziennik« 
można dostać obok, w Lidlu” („Czemu 
kiosk?”).

Autor powyższych słów czyta gazety regular­
nie i dokładnie. Jako czytelnik z trudem dosta­
je w swoim mieście „Tygodnik Powszechny”, 
a jako artysta hiphopowy musi sobie poradzić 
z tym, że to pismo zdaje się nie zauważać jego 
istnienia. Bo problem Łony to fakt, że komplet­
nie nie pasuje on do stereotypowego wizerunku 
polskiego rapera. A jednocześnie jest raperem, 
bo tak się uprawia polityczny i społeczny kaba­
ret w jego pokoleniu.

- Ten numer o kiosku zaczyna się od słów: 
„czemu wyjebało ten kiosk” - mówi mi w roz­
mowie. - Myśmy kiedyś z Webberem [produ­
centem nagrań Łony] i naszym znajomym Paco 
szli sobie ulicą. I ten ostami nagle pozwolił so­
bie zadać to pytanie, gdy mijaliśmy puste miej­
sce po kiosku, w okolicy, gdzie budowano wła­
śnie obwodnicę Szczecina.

Inspiracją była rzeczywistość, ale atak na kio­
ski okazał się na szczęście sennym koszmarem.
I tylko lęk pozostał: „Czuję ulgę, choć nie mogę 
pozbyć się myśli / Że jeszcze trochę i sen się 
urzeczywistni / Wtedy, jednojajowy szeryfie, 
bądź pewien / Niech zniknie jeden kiosk i ru­
szam na Belweder!”.

Ł O N A  0 T Y M  P O R O Z M A W I A Ć ?
„Jednojajowy szeryf”. Za to można dostać 

wyrok. Choć zdaniem Łony, który (gdy nie na­
grywa i nie koncertuje) kończy studia prawni­
cze, taka interpretacja ustawy jest trochę na wy­
rost. - Cóż, chodzi głównie o fakt, że Kaczyńscy 
są jednojajowymi bliźniakami. Choć oczywiście 
nie wykluczam, że niezawisły sąd dopatrzy się 
w tych słowach znamion przestępstwa. Pokor­
nie pochyliłbym wtedy głowę, choć to groza, je­
śli miałbym dożyć takich czasów - mówi.

Naprawdę nazywa się Adam Zieliński, ma 
24 lata i na koncie trzy albumy nagrane w nie­
rozłącznym duecie z producentem Webberem. 
Pseudonim Łona wziął od spolszczonego 
„Do you wanna talk about it” („Czy chcesz 
o tym porozmawiać”). Bo rozmawiać Łona lubi.

Mieszka w Szczecinie. W  poniemieckiej ka­
mienicy. Na półce w jego mieszkaniu stoi kilka­
naście tomów stuletniego leksykonu Brockhau- 
sa - jedynej pamiątki, która pozostała tu I« r

Łona „Miej wątpliwość”
(fragment)

Widzę cię, od niedawna stoisz w tym tłumie,
Który wie i rozumie, jak strumień tych sumień 
Zmienić i unieść,
Całe zło lokując w czasie przeszłym.
Ty stoisz tu i krzyczysz głośniej od reszty.
I to jest, muszę przyznać, nowszy trend,
Bo wczoraj stałeś obok, w tłumie widząc owczy pęd. 
A dziś zdrowszy ten, kto gotów dostrzec 
tych wszystkich,
Którzy tak pięknie mówią, że to prostsze, 
niż myślisz.
Jeden stoi z przodu i gniewem płonie,
Ty spijasz słowa z jego ust i chłoniesz.
On ma modny krawat, pasuje jak ulał,
Problem w tym, że pod krawatem jest 
bmnatna koszula.
A ty w tym tłumie ufającym bezdennie,
Choćfakt, wyglądacie znacznie lepiej ode mnie, 
Czoła wprawdzie niskie, ale gładkie dość,
Bo dotychczas raczej nieskażone wątpliwością.
Jasne myśli z jasnych twarzy można czytać,
Same pewne odpowiedzi, żadnych pytań. 
Rozmawiacie tak pięknie, jakby to sen był,
A wszystko, co błyszczy w tych rozmowach,
To te niemożliwie białe zęby.
Kiedy tak stoisz w tym tłumie beztroskim,
Na który cień rzuca choćby cień wątpliwości,
W tym kartelu myśli chorych na pewność, 
Przyjacielu, bądź tak dobry i zrób dla mnie jedno: 
Kiedy wszyscy wokół ciebie równiuteńko idą, 
Przyjacielu, ty bądź uprzejmy mieć wątpliwość.
1 kiedy bronisz prawdy, mając ją  za jedynie 
prawdziwą,
Ty bądź uprzejmy mieć wątpliwość
I gdy już wierzysz, że twoja perspektywa jest jedyną
perspektywą,
Ty bądź uprzejmy mieć wątpliwość 
1 zanim uznasz tych, co mają ją, za zbędne ogniwo, 
Przyjacielu, ty bądź uprzejmy mieć wątpliwość (...)
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pdy obok cieb ie  
/szyscy równiuteńko 
V  Ty bądź 
^zejmy m ieć  
^tpliwość” -  raper 
^ a  nagrał płytę, 
a której jak nikt 
Cześniej połączył 
lP*hop z kabaretem, 
,^spomnienia po 
*** z krytyką IV RP

Webber i Łona

B artek  C h a c iń sk i
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INNI M U ZYC ZN I 
K R Y T Y C Y  IV RP

Masala: 
rewolucja w  tańcu

Płyta Masali sprzed kilku tygodni by 3 

pierwszą tak poważną polityczno-; uzycz 
ną reakcją na hasta IV RP. Jej autorzy vyszli 
z założenia, że powodów do żartów ist 
zresztą coraz mniej, więc „nie", jakie :u wy­
powiadają, jest głośne i zupełnie po ażne. 
Sami zresztą kilka miesięcy temu wł nie w 
głoszenie ostrych osobistych pogląd w poi 
tycznych zostali usunięci z anteny R ia Bis 
Minialbum „Obywatele IV Świata" tc pierw 
szy muzyczny manifest polityczny w aszyn 
kraju od czasów PRL pisany pod has tmi 
walki z „neokomuną" i „teofaszyzm; n". 
Ataki na reformy Giertycha czy now poję 
IV RP („łże-elity", „wykształciuchy") powa­
dzone są tu przy mocnych taneczny ryt­
mach z wpływami orientalnymi. JI
wnasala

M a s a l a  „ O b y w a t e l e  IV Ś v  ta " , 
O p e n  S o u rc e s / R o c k e rs , 23 4", 
12,50 zt

po dawnych mieszkańcach miasta. Pozostawio­
nej przez uciekinierów, wzgardzonej przez sza­
browników. „Może to nie przypadek, czort wie 
/ Może ktoś zostawił go, by pozostawić cokol­
wiek / W  tym miejscu, gdzie historia tak nie­
chętnie łączy / Brockhaus - jedyny protokół 
zdawczo-odbiorczy” .

- Mieszkam w mieście, które zostało zbudo­
wane niemieckimi rękami - mówi Lona. 
- Wiele osób uważa, że najpiękniejsza tutejsza 
architektura została zbudowana przez Niem­
ców, i jest w tym sporo prawdy, czy się to ko­
muś podoba, czy nie. Szczecin nigdy się z tym 
specjalnie nie próbował zmierzyć. Siady daw­
nych mieszkańców tych ziem były dość syste­
matycznie wymazywane. Po tym mieście snuje 
się cała, nomen omen, rzesza poniemieckich 
duchów. Mam wrażenie, że dopiero ostatnio 
zaczęliśmy je zauważać.

O .S .T .R .: zły  na kaczki
Jesteście tak potrzebni jak głuchemu walkman / 

Jeśli w was moja przyszłość, to do niej nieJ  Jeśli w was moja przyszłość, to do niej nie 
dorosłem" - mówi do rządzących łódzki raper 
O.S.T.R., za chwilę dodając: „Czas nie da drugiej 
szansy / Bo rządzą nami kaczki" i „Boże, wybacz, 
ale zamiast słuchać tych zwierząt / Wolę polecieć 
na zmywak". Album znanego z patriotycznych 
postaw artysty (szerzej pisaliśmy o nim 
w „Przekroju" przed tygodniem) przynosi brutalne 
ataki słowne na braci Kaczyńskich i Zytę Gilowską. 
Sprzedaje się świetnie, z miejsca trafił na drugie 
miejsce listy bestsellerów OLiS, wyprzedzając płyty 
Piotra Rubika i Tokio Hotel. m f/b c

Z A R A Z  S O B I E  W Y Ł A M I E  J E Ż Y K
Teksty z nowej płyty zatytułowanej „Absurd 

i nonsens” i opatrzonej na okładce rysunkiem 
Marka Raczkowskiego to nie wyjątek. Łona, 
który zaczynał rapować w latach 90. w skła­
dzie Wiele C. I ,  potrafi w sposób zupełnie nie­
dzisiejszy naginać język do swoich potrzeb. 
Trenował na radiowej audycji Aśki Tyszkiewicz 
(„królowa szczecińskiego hip-hopu” - mówią), 
gdzie raperzy mogli dzwonić i improwizować

O.S.T.R. „ H O L L Y t Ó D Ż " ,

A sfalt, 79'50", 21,50 zt

przez słuchawkę. Teraz Łona rozpisuje teksty 
na dialogi, strzela z rękawa cytatami, ożywia 
w tekstach materię nieożywioną. Najważniej­
sze jednak, że potrafi diagnozę rzeczywistości 
zakląć w opis jednego zdarzenia. Weźmy dyle­
mat związany z wchodzeniem Polski do UE, 
który odmalował jako podróż kaszlącym i wol­
nym autobusem: „Nie pamięta nikt dokąd, ale

pasażerów ogół / Chciałby, żeby szybciej Jcc 
ten autobus”. I dalej: „»Panie pasażer, w i®1̂  
osiągi mamy mało ambitne, / Ale ja tym 
chem tu więcej nie wytnę«. / Pytający pos  ̂, 
niał, lecz ożywił się kierowca: / »Ak ’11C' 
chaj, panie kochany, jest opcja! / Po P0jj°n-eD) 
kilometrów paru jest parking, a tam - 
stych autokarów!«” („A dokąd to? )•

P R Z E K R Ó J
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Cz a r n a
KSIĘGA
Uwiodła wroga, by go pokonać 

W kinach od 2  marca

Dy :utowali kiedyś o Łonie studenci Uni- 
wersy tu Śląskiego. I psioczyli: jak można 

lać tak banalne błędy językowe? Cho­
dziło m o refren piosenki opowiadającej 
owyf awie w klapkach na imprezę: „Do cie­
bie srem, / Choć stopy krwawiły”. Tyle że 
len tekst to akurat był cytat wzięty od mi- 
strzót Łony - Kabaretu Starszych Panów.

Pol zczyznę raper darzy zresztą szacun­
kiem w swojej profesji rzadkim. Co udo- 
wadn a, łamiąc sobie język na innym przy- 
gotow tnym na nową płytę tekście: .jWiem, 
ze ma jz GG i klikasz niezłe, / Zintegrowany 
korr pem, jakbyś był podpięty przez USB. 
Wiesz, gdzie wcisnac, zeby błysnąć na fo­

rum/ i przyłączyć swoj glos do jakiegoś cho- 
ru. / ja to doceniam, jak potrafię, / Ze choc 
porze ileś papier, / To w Outlooku kultywu- 
esz e listolografie. / 1 cieszy mnie to, ze wy- 
oko mierzysz, / Chociaż radosc przyćmiewa 
o, ze zaraz sobie wyłamie jeżyk”. I dalej: 

zzlowiełdem łaskawym tak / 1 od cza- 
udc- :zasu wciśnij prawy ALT” („Ą, ę”).
ILi -er spod znaku wielkiego „Ł” (jedyny, 

akiep ; znajdziecie pod tą literą w dowolnej 
tap-ei cyklopedii) darzy polskie znaki i ła­
mano szczególną atencją. Nie zdziwi się 
ta, kro pamięta jego pean na cześć herbaty: 
Reż j herbę, reż ją na przestrzał / Reż też 
taztę jeśli będzie jakaś reszta”. Albo kto 
tae,: tekst jego „Rozmowy” wykorzystano 
ppr< bnej maturze z polskiego: „Zadzwonił 
telefo:, odbieram, mówię: »Hało, słu­
cham « / I nagle wszystko wybucha 
|°gm m zieje. / To Bóg do mnie dzwoni. 
Mówi >>Łona, co tam się dzieje?!« / Nie, to 
P°niy :a jakaś, ja nic nie rozumiem. / Sły- 

»' więty Piotr losowo wybrał twój nu- 
"et, / i tu nie widzę nic z góry, bo mi zasła- 
Bją hmury / Widoczność kicha, więc 
ltzest; ń pieprzyć, mów, co słychać«. / 
Aaa.. kicha. Każdy bezimienny./Wszędzie 

tut wojna, to przynajmniej stan wojen- 
')•' :adza to banda cwaniaków z najwięk- 
*ytn na czele, / A Biblia dawno już przesta- 
tyć !>estsellerem«”. - Ucieszyłem się, że 

10 wyk rzystali - mówi. - Ale nie jestem pe- 
'leiL czy to był najlepszy wybór.
'  Z drugiej strony jestem gorącym zwolen- 

. ożywania wulgaryzmów. Oczywiście 
, powiedni sposób, mamy bogaty język, , 
 ̂°ć nie da się ukryć, że kiedyś ludzie blu- 
'Jl ładniej - dodaje szczeciński raper 
P̂ pomina, jak dobrze brzmiało, gdy Ire- 

Uatkowska w Kabarecie Starszych Pa- 
J  śpiewała o „dupie zza krzaka”.

niego wulgaryzmy objawiają się w moc- 
,|SZlJ  Postaci - jak w tekście „O, jak do- 
D yć pierdolniętym w głowę”. Albo 
l̂ śrtiiewczych „Rosterkach młodego ra- 

Gd ■ Składających się z jednego zdania:
Jeśf kurwa’ pieniądze”. 
pl1 Starsi Panowie przenosili II RP w cza- 

’ to Łona klimat PRL przenosi w cza­

sy III czy już IV RE - Nie mogę się odcinać 
od historii - komentuje. - Pokolenie moich 
rodziców wychowało się w PRL, ja też tkwię 
w nim jedną nogą. To naturalna tęsknota 
za tym, co znika, za ostatnimi śladami tam­
tej epoki, jedyne, co mogę pamiętać z końca 
lat 80., a co nierozerwalnie związane jest 
z moim dzieciństwem.

OS T A T N I  T AKI  K A B A R E C I A R Z
Dla jego pokolenia PRL pozostaje okresem 

atrakcyjnym, bo nieskażonym komercyjnym 
stylem bycia. A w tekstach na nowej płycie 
Łona protestuje przecież przeciwko utożsa­
mianiu życia z serialem przerywanym rekla­
mami („Hipermarket”). Skąd wreszcie, jeśli 
nie z nostalgii za PRL, teksty przywołujące 
kultowe dla pokolenia Łony filmy Barei - jak 
„Nie ufajcie Jarząbkowi” z poprzedniej płyty.
- Raz w życiu stałem w kolejce, po cukier
- wspomina Zieliński. - Ale ten obraz wła­
snych, często nieciekawych wspomnień jest 
wypierany przez te znane z filmów, choćby 
ten otwierający „Co mi zrobisz, jak mnie zła­
piesz”. Facet leży nieprzytomny, jakaś kobie­
ta krzyczy: /Wody, wody!”, a on na to, mam­
rocząc: „Piwa, idiotko”.

Płyta „Absurd i nonsens” jest bardziej re­
fleksyjna i posępna niż poprzednie. - Może 
to jest ten moment, kiedy błazen chciałby 
coś powiedzieć poważnie - zastanawia się 
Łona. - Pojawia się tam głos oporu, nie tylko 
wobec samej polityki uprawianej przez wy­
znawców IV Rzeczypospolitej, ale przede 
wszystkim przeciwko stylowi, w jaki jest 
uprawiana. Pogarda, jaką rządzący okazują 
swoim adwersarzom, jest niepokojąca.

I taki głos refleksji wpisany jest w kabaret
- choć raczej spod znaku Wojciecha Młynar­
skiego (to też idol Łony) niż Starszych Pa­
nów. Ale jakoś nikt się nie kwapi, żeby mó­
wić o nim per „kabaret”. - Raz tylko 
w lokalnej Żabce jakaś kobieta powiedziała 
mi: „Ja pana widziałam w telewizji, pan jest 
kabareciarzem” - mówi Łona. A i tego do­
czeka! się tylko dlatego, że wystąpił gościn­
nie w telewizyjnym programie kabaretowym. 
Sam mówi, że jest raperem: - Rap jest for­
mułą, w której najlepiej się odnajduję. In­
na sprawa, że to, co robię, jest moją prywat­
ną walką o to, by rap nie był hermetyczny. 
Żeby pozwalał sobie nie tylko na ekspery­
menty muzyczne, ale też na pewne ekspery­
menty, jeśli chodzi o warstwę, w cudzysłowie 
oczywiście, literacką.

Uznajmy te słowa za kredo artysty. Jako 
autor tekstu chciałbym tylko zrobić jedno
- zdjąć ten ostatni cudzysłów. ■

Ł o n a  „ A b s u r d  i n o n s e n s "

A sfalt, 38'37", 21,50 zt,
PREMIERA 26 MARCA
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Ruszają obchody 
Roku Szymanowskiego. 
Czy wreszcie uda nam  
się wypromować 
we własnym kraju 
największego 
po Chopinie polskiego 
kompozytora?

•  • • • • •  m i s t r zo  two 
•  • • • • n a  p i ą t ! ę 

•  •  •  • w a r t o  
•  • • m o ż e  b ć 

•  •  sł a b e 
• dno

NAJBLIŻSZE WYDARZĘ A 
ROKU SZYMANOWSKI! 0
29.03 - Zamek Królewski War­
szawie. Koncert i premier; 
płyty z utworami Szymanc skie~ 
(w tym balet „Harnasie" w oprać 
waniu Grażyny Bacewicz)

29.03 - Muzeum w v ii At 
w Zakopanem, koncert v ,vyko 
niu pianisty Jerzego G dzisz 
skiego. W  programie rei alu P 
ludiazop. 1., „Maski" op 34., 
żurki op. 62.
29.03 - Filharmonia !\ ode 
Koncert w ramach Festiw u Lu 
ga van Beethovena. Szy ;iano
- III Symfonia „Pieśń o ocy" 
27. na sopran, chór i ork strę

30-31.03 - Filharmon: imie 
Karola Szymanowskiego w Kra 
wie. „Stabat Mater" op. 3.

30.03 - „Król Roger" i ymarr 
skiego w Operze WrocI oskiej, 
żyser - Mariusz Trelińsk dyre
- Ewa Michnik (nowa ins nizac

29.03 - Dzień Karola yman 
skiego w Programie II dolski 
Radia

23-29.03 - Tydzień Ka .la S 
nowskiego w TVP Kult a (kon 
ty, filmy, spotkania)

Szymanowski -  kolejna szansa
Miało być huczne świętowa­

nie. Nie było, historia bo­
wiem stanęła na opak. Za­
miast okolicznościowych 

koncertów i akademii ku czci - woj­
skowe transportery na ulicach i festi­
wale piosenki żołnierskiej. Pieczoło­
wicie przygotowywane obchody set­
nej rocznicy urodzin Karola 
Szymanowskiego w 1982 roku zo­
stały zmarginalizowane. Czy dziś 
uda nam się to nadrobić?

Nazwisko Szymanowskiego jest 
powszechnie znane, choć ze znajo­
mością jego muzyki tak różowo już 
nie jest. Szymanowski (1882-1937) 
pozostaje kompozytorem niedoce­
nionym, choć trudno sobie wyobra­
zić polską muzykę XX stulecia bez je­
go twórczości, estetyki, myślenia, 
które wywarty tak ogromny wpływ 
na kolejne pokolenia naszych kom­
pozytorów. Nie bez powodu uzna­
wany jest za ojca polskiej współcze­

sności. Roman Maciejewski, kompo­
zytor i pianista, wspominał: „Karol 
Szymanowski zjawił się w Polsce, 
gdy na zachodzie Europy działy się 
w muzyce rzeczy rewolucyjne: po­
wstawały nowe prądy, przewroty 
estetyczne, a my siedzieliśmy jeszcze 
w takim miłym, słodkim polskim ro­
mantyzmie”. Szymanowski dojrze­
wał, ewoluował, zrywał z tradycją, 
otwierał nam oczy na świat. „Fabry­
kuję obecnie muzykę polską według 
własnego widzimisię” - powiadał.

Ten kompozytor wprowadził nas 
w orbitę zmian pierwszej połowy 
XX stulecia. Wybitnie uzdolniony, 
pewny swego, wrażliwy na dźwięk 
i słowo. Przez współczesnych niero- 
zumiany, przez całe życie walczył 
o niezależność, o prawo do własnej, 
niczym nieskrępowanej wypowiedzi. 
W  każdym innym kraju na półkach 
mielibyśmy komplet nagrań jego 
muzyki. U nas jest ich jak na lekar­

stwo. A pomoc w ich promocji przy­
chodzi z zewnątrz. Sir Simon Rattle, 
jeden z największych dyrygentów 
ostatnich dekad, szef Filharmoni­
ków Berlińskich, od połowy lat 90. 
nagrywa dla EMI utwory Szymanow­
skiego, które dopiero dzięki niemu 
weszły do międzynarodowego obie­
gu. Filialny Virgin wydał muzykę for­
tepianową z Piotrem Anderszew- 
skim - płyta zdobyła doroczną 
nagrodę brytyjskiego magazynu 
„Gramophone”. Tani, ogólnodostęp­
ny Naxos (z siedzibą w Hongkongu) 
opublikował całą serię nagrań, ho­
lenderski Channel Classics jako je­
dyny na świecie ma w swoim katalo­
gu komplet pieśni.

W  Polsce śpimy, nie do końca zda­
jąc sobie sprawę z potencjału muzy­
ki Szymanowskiego. Marzy mi się 
komplet nagrań dokonany polskimi 
siłami - na przykład pod patronatem 
Polskiego Radia (w którego archi­

wach znajdują się unik owe 
nia samego kompozyto m - 1 
„Hagith” nigdy na płyt; h niej 
ną włącznie), utworzenie r 
dialnej witryny internetowej 
publikacje biograficzna, a P 
wszystkim niezliczone koncert) 
stawienia „Króla Rogera ,*  
i operetki „Loteria mężów 
któż ją słyszał?).

Rok 2007 ogłoszony PceZ
RP Rokiem Szymanowskiego 
czynający się oficjalnie 
w 70. rocznicę śmierci kompo 
powinien stać się impulsem 
szych działań. Szkoda 
wszystko robione jest # °  
chwili. Szkoda, że jak w p1̂  
operacji „Chopin 2010 nltj 
się już kilka lat temu z® 
środowiska i stworzyć wsp° 
tegii działań. Wtedy szansa 
ces byłaby znaczniewi
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zapewnić sobie spo- 
racy nad nowym ma- 

n ,  członkowie grupy 
j ą  nazwę każą czytać 
y  dowolne, identycz- 
by, na przykład Chk 
i k )  wynajęli opuszczo- 
ynek w podejrzanej 
:y Nashville. Żeby za­
sobie odrobinę inte- 

j rozrywki, co rano 
li zespołowy trening 
t Dziś żartują, że 
h sąsiadów musieli 
uchodzić za sektę, 
cą siły wyższej czy 
w pogodzili rzeczy 
icznie sprzeczne 
mpromisową kulturę 
edonizm dyskoteki, 

a m  młodej sceny no- 
ej, dla którego zare- 
ano termin dance 
tóremu przewo- 
tkazuje się naj- 
poszukującym 
mym nurtem 
ssnej gitarowej 
i/wy.

Trzecia płyta prekursorów 
nurtu jest pełna pomysłów 
i wielowątkowa, choć w żad­
nym wypadku nie utrudnia 
to jej odbioru. Zaczepnie 
pulsuje, przynosząc zestaw 
piosenek, które idealnie od­
najdą się na rockandrollo- 
wych parkietach. Wbrew 
pozorom - nie tylko tych za­
granicznych, bo i krajowa 
młodzież nie pozostaje na 
nie obojętna. Żeby to sobie 
uświadomić, wystarczy od­
wiedzić dowolną imprezę 
z muzyką niezależną. A że 
ciągną za sobą raczej myślą­
cych i otwartych, a nie po­
zbawione dystansu, rozmo­
dlone tłumy? Cóż, do sekty 
im daleko.

A n g elika  Kucińska
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„ M y t h  T a k e s " ,

W arp, 48'16", 
61,90 zt

Rozbudziliśmy 
Nowy Jork

O nowej płycie !!! mówi wo­
kalista grupy Nic Offer

Czujecie się odpowiedzialni 
za dance punk?

- Byliśmy pierwsi, jeśli trzy­
mać się dat premier singli i al­
bumów. Ale nigdy nie czuliśmy 
się ojcami nurtu w znaczeniu 
mentalnym. Muzyka naturalnie 
zmierzała w kierunku połącze­
nia stylistyk, z których zrodził 
się dance punk.

Dlaczego spotkały się one w No­
wym Jorku?

- Kultury taneczna i niezależ­
na zawsze byty tam bardzo ak­
tywne, wyraziste. Po drugie, 
kiedy zaczynaliśmy, Nowy Jork 
muzycznie umierał, potrzebo­
wał czegoś ożywczego, czegoś, 
co na nowo rozbudzi miasto.

Stało się w Nowym Jorku, ale 
pierwszy zareagował Londyn.

- Brytyjczycy wszystko prze­
żywają intensywniej. U nas się 
po prostu dzieje, ale to u nich 
robi się z tego eksplozje i rewo­
lucje. Z nami jest ten problem, 
że nie wychowaliśmy się na mu­
zyce klubowej, byliśmy punka­
mi. Może dlatego bliżej nam 
do Londynu, tu czujemy się czę­
ścią kultury.

R O Z M A W IA ŁA  AK

zitkowanie dźwięków
^ując domki 
^ lę k o w y c h  
Pałek, elektronik 
on Tobin zapo- 

o zabawie

Mieszkający na Wyspach Bry- 
ttyjskich Brazylijczyk tworzył 

już połamaną rytmicznie tanecz­
ną muzykę drum and bass (jako 
Cujo), szatkował samplowany 
ze starych płyt jazz, przetwarzał 
smyczkowe brzmienia, tworząc 
z nich muzykę do gry kompute­
rowej, a raz pociął nawet głos 
rapera na drobne sylaby i pusz­
czono mu to płazem.

Teraz mocniej niż dotąd idzie 
w stronę dźwięków konkretnych 
(odgłosów nagranych w terenie) 
i instrumentów akustycznych 
- jako sekcję smyczkową za­
trudnił nawet słynny Kronos 
Ouartet. Wyłowiona tu spośród
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A m o n  T o b i n  
„ F o l e y  R o o m " ,

N in ja  T u n e ,
50 '33", 69,90 zt

basów i bea- 
tów seria trza­
sków może 
być równie 
dobrze prze­
tworzonym ry­
kiem Iwa i sil­
nikiem motocykla. Całość jest 
najbardziej zgrzytliwą i ciężką 
płytą Tobina. To akurat nię za­
rzut. Gorzej, że zabrakło dru­
giego ważnego składnika jego 
muzyki - emocjonalnej energii, 
która dawniej chroniła słucha­
czy przed przytłoczeniem.
W  jak zwykle drobiazgowych, 
wielowarstwowych konstruk­
cjach jest za mało życia. r g b

POLSKIE RADIO  po leca
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PICKING UP 
THE PIECES

,PICKING UP THE PIECES"
PLATYNOWA PŁYTA 

BESTSELLER 
OSTATNICH MIESIĘCY

„Picking up the pieces" to urzekająca 
ciepłem płyta, po którą chętnie 
będziemy sięgać 
RZECZPOSPOLITA

Nowa gwiazda rodzimej sceny 
NEWSWEEK

Cztery lata temu wydała wysoko 
ocenianą płytę „My Lullaby". 
Teraz wraca (...) w doborowym, 
międzynarodowym składzie. Cieszę 
się, że rekalmują Agnieszkę 
jako „polską Dianę Krall"
PRZEKRÓJ

Gwiazda w blokach startowych - (...) 
kolejna polska płyta na światowym 
poziomie 
TWÓJ STYL

Strzałem w 10 może okazać się 
„Picking up the pieces" Agi Zaryan 
(...) Balladowa mieszanka swingu, 
bluesa i bossy z jej albumu poraża 
oszczędną elegancją 
PLAYBOY

http://www.zaryan.corr
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Polskie drogi
„D roga M o lly”  to kolejny 
ponury portret Śląska

Ten film może Polaków zirytować, znów 
bowiem oglądamy przygnębiający 

Śląsk, obskurny hotel, w którym niemiec­
ka właścicielka (kapitalna Ute Gerlach) 
prowadzi burdel, oraz komisariat, gdzie 
policjant (Robert Gonera) znęca się nad 
kobietą w ciąży. Tyle że „Droga Molly" 
o ponurej Polsce B, która na nic nie cze­
ka i w nic nie wierzy, nie jest kolejnym 
dziełem polskiego reżysera, ale obrazem 
urodzonej w Berlinie Emily Atef o francu- 
sko-irańskich korzeniach. Można załamy­
wać ręce, że nawet zagranicznych twór­
ców najbardziej fascynują w Polsce 
rozwalające się kamienice, tandetne dan­
singi i płomienie koksowni. Ale można 
też schować urażoną dumę i zobaczyć, 
że „rolę" Śląska mogłyby równie dobrze 
zagrać prowincjonalne Niemcy, Francja 
czy Wielka Brytania.

Cały film niesie świetna rola Mairead 
McKinley. Jej Molly - niezbyt atrakcyjna 
Irlandka - przyjeżdża do obcego kraju, 
by odnaleźć Marcina (Jan Wieczorkow­
ski), z którym spędziła noc i z którym jest 
w ciąży. Nie zna polskiego, nie wie, 
gdzie Marcin mieszka. To w oczach pro­
stej dziewczyny wychowanej na irlandz­
kiej wsi Polska jawi się jako kraj zanurzo­
ny w przeszłości, przygnębiający 
z powodu wszechobecnego brudu i bło­
ta i zamieszkany przez odpychających 
ludzi. Ale Atef pokazuje przede wszyst­
kim, jak w najważniejszym momencie - 
gdy dziewczynie uda się odnaleźć Marci­
na i mit księcia z bajki pryśnie - rodzi się 
w bohaterce nieoczekiwana siła. Wyje- 
dzie z Polski odmieniona, dojrzalsza, 
gotowa iść własną drogą.

Niestety, Atef tak bardzo skupia się na 
Molly, że wszystko inne traktuje jak nie­
istotne tło. A tu zdarzają się prawdziwe 
kiksy (źle prowadzone role polskich akto­
rów, choćby Biedrzyńskiej i Wieczorkow­
skiego) i rażące uproszczenia. Debiutują­
cej autorce przydałaby się reżyserska 
lekcja dojrzałości. Może w Polsce, gdzie
- jak wyznała na festiwalu we Wrocławiu
- spotkała chłopaka o imieniu Marcin, 
który został scenografem jej filmu.

Pa w e ł  T. F elis
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Goło i wesoło!
- to dewiza pani 
Henderson (Judi 
Dench - na kanapie, 
w  towarzystwie 
Boba Hoskinsa)

Pani Henderson”
jest po prostu świe na

Nie dziwi mnie - choć powinien - dystrybu­
tor, który z premierą tego znakomitego filmu 
zwlekał do momentu, aż Frears nakręcił ko­

lejny obraz („Królowa”), który odniósł w Polsce 
spory sukces. W  końcu i złośliwa pani Henderson 
(Judi Dench) nie dziwi się niczemu, szklankę za­
wsze widzi do połowy pełną i nawet najbardziej 
zaskakujące sytuacje (na przykład kiedy jej pra­
cownik wyznaje: „Mam inne preferencje seksual­
ne”) kwituje pogodnym: „To wybornie!” .

Losom tej nonszalanckiej damy przyglądamy 
się od chwili, gdy chowa męża i w ramach szuka­
nia hobby kupuje stary teatr. Nie za bardzo wie, 
czym różni się musical od wodewilu, a Van Dam- 
ma (Bob Hoskins) zatrudnia tylko dlatego, że 
„mój dyrektor powinien palić fajkę i wyglądać jak 
Żyd” . Jej pasją nie jest jednak teatr, ale działanie. 
Rozsadzają życiowa energia. Nawet wojna doda­
je jej animuszu i utwierdza w przekonaniu, że

przedstawienia z udziałem nagich pań są s"*| 
nym pomysłem. Chce dać młodym żołnier-1’1 
trochę przyjemności.

Błyskotliwość tego filmu to nie tylko 
charyzmatycznej kreacji Judi Dench, ale i PrA 
tej przez Frearsa konwencji. Tu każda scena 
rytm, inteligentne słowne utarczki między ‘ 
derson i Van Dammem - jak w starych ko 
diach z Katharine Hepbum i Spencerem W  
- nie mają końca, a nad brawurową, śmiô  
-poważną fabułą unosi się celna myśl, że nie 
ko w ponurych czasach sztuka może być c 
sztuczką, byle dawała najprawdziwszą ra“ °Srpl

—  y f-fc1Paw eł i
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„ P a n i H e n d e r s o n " ,  r e ż . S t e p h e n  F r e a r s ,
W ie lk a  B rytan ia  2005, S P In k a ,103',
P R EM IER A  1 6  M A R C A

pod Termopilami
Spartan” przelewa krew na planie teledysku

jest to po prostu majstersztyk.
N ?mal w całości wygenerowana cyfro- 

ofilr owa rzeczywistość jest spójna i bo- 
ata. I ackowi Snyderowi z powodzeniem 
lało ,ię też przenieść na ekran posępny 
imat komiksu Franka Millera (o autorze 
iOO" przeczytacie na s. 70). Na tym jed- 
ikkcńczy się lista zalet.
Chrć rzecz dotyczy bitwy pod Termopila- 
gc rie garstka żołnierzy pod wodzą Le- 

przez dwa dni stawiała opór gigan- 
armii perskiego króla Kserksesa, nie 
ago filmu traktować jak przyjemnej 
istorii. No, chyba że wasze dzieci za- 

w bojach przez gry komputerowe 
ziewają na widok fruwających 

głów, malowniczo masakrowa­
l i  i hektolitrów krwi, które zaopatrzy- 

na lata niejedną stację krwiodawstwa, 
partan" to dwugodzinny maraton 

który momentami przypomina 
gry, momentami zaś, gdy obrazom 

|iwar /szy mocna, elektroniczna muzyka 
raanie zmontowany teledysk.

Ale nie tylko z tego powodu film Snyde- 
ra wydaje się bardzo współczesny. Umię­
śnieni żołnierze Leonidasa tworzą gwiazdor- 
ski team wystylizowanych przystojniaków 
w stylu Realu Madryt. Umalowany, obwie­
szony kolczykami Kserkses wygląda jak 
transwestyta, który właśnie urwał się z Love 
Paradę. Niestety, te zaskakujące współcze­
sne tropy donikąd nie prowadzą i choć 
twórcy filmu wyraźnie silą się na metaforę 
(wszak temat aż się o to prosi), wszelkie 
próby jej stworzenia giną w natłoku bitew­
nych scen i efektownych wizualnych popi­
sów. Dlatego rozważania, czy „300 Spar­
tan" to aluzja do rządów Busha, konfliktu 
z Iranem, zderzenia idei czy też cywilizacji, 
są z góry skazane na niepowodzenie ni­
czym opór wojaków Leonidasa. Ja w każ­
dym razie poddaję się bez walki.

M ałgorzata  Sa d o w sk a

•  O O o
„3 0 0  S pa rta n " ,  r e ż . Z a c k  S n y d e r ,
U S A  2007, W a r n er , 117', p r em ier a  23 m a rca

groda Specjalna J u r y  
M F F  A n n e c y

i

merlin.pl STOPKLATKA JILDIA.PL

W  polityce najbardziej absurdalne pomysły bywają 
prorocze, dlaczego więc prezydenckich wyborów 

w USA nie mógłby wygrać niepokorny komik Tom 
Dobbs (dobra rola Robina Williamsa)? Niestety, Barry 
Levinson ucieka przed odpowiedzią na pytanie, jaką 
głową państwa byłby telewizyjny błazen, i skupia się na 
tym, co oczywiste: kampanii wyborczej i spiskowych 
teoriach na temat wielkiej korporacji, która gotowa jest 
zabić, żeby tylko ukryć błąd systemu do głosowania. Im 
bardziej Levinson brnie w sensacyjność, tym bardziej 
umyka mu temat najważniejszy. A przecież w politycz­
nym widowisku w USA coraz większą rolę odgrywają 
komicy w typie Billa Mahera czy Jona Stewarta, którzy 
byli pierwowzorami postaci Dobbsa. W  swoich progra­
mach wyśmiewają polityków, balansując na granicy do­
brego smaku. Jednocześnie odzwierciedlają nastroje 
mas - rozczarowanie tak zwaną klasą polityczną i tęsk­
notę za rozsądkiem. Filmowy błazen wygrywa jednak 
tylko dzięki pomyłce komputerów i jeszcze przed za­
przysiężeniem z funkcji rezygnuje, tłumacząc: „Moja ro­
la to kpić z króla, a nie być królem". Może szkoda?

Pa w eł  T. F elis
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„C z ło w ie k  ro k u " ,  reż. B a r r y  Lev inson , USA 2 0 0 6 ,115' 
M o n o lith , premiera 23 m arca

Przypadkowy prezydent
Twórcy „Człow ieka roku”
przestraszyli się własnej odwagi

W SPRZEDAŻY NA PŁYTACH DVD

MARSJANIN

M e r c /
„Beavis i Butthead" 

w „Miasteczku South P a rk ". 
Rzecz kultowa!
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Gregor von Rezzori, 
czyli uosobienie 
środkowoeuropejskiej elegancji

■ M i a  f i u  
Między nami antysemitami
U Gregora von Rezzoriego świat przeszłości 
jest tak bujny, że można się w nim zakochać

Uprzedzam, że czytelnikowi najpierw grozi 
szok. Jesteśmy tak przyzwyczajeni do po­
śpiesznego, niechlujnego rytmu współ­
czesnej prozy, że elegancja meandrycz- 
nych zdań Rezzoriego może zadziwiać. Zaraz 

potem docenimy jednak smak tej literatury 
i z przyjemnością zagłębimy się w duszną i fry- 
wolną atmosferę Wiednia czy Bukaresztu lat 30.

Tytuł „Pamiątki antysemity” brzmi prowoka­
cyjnie, a jest przewrotny. Nie spodziewajmy się 
jakiejś suchej analizy, nic z tych rzeczy. To peł-

nokrwista powieść, a właściwie pięć opowieści 
o mężczyźnie żyjącym wśród ludzi, dla których 
antysemityzm jest tak naturalnyjak oddychanie. 
Począwszy od domu rodzinnego, aż po dorosłe 
życie. „Pamiątki...” przywodzą na myśl najlep­
sze tradycje literatury niemieckojęzycznej, ob­
razki z Wiednia czy rozterki dojrzewającego 
młodzieńca odsyłają do Tomasza Manna i Ro­
berta Musila. Z drugiej strony perspektywa Rez­
zoriego, jego poczucie humoru, ironia i wrażli­
wość są zupełnie wyjątkowe, tak jak i on sam,
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stanowiąc wcielenie wieloetnicznej Eurc y. 
sarz urodził się wszak w legendarnych Czeil 
niowcach, jednej z najdalej na wschód w unięl 
tych stacji kolei c.k. monarchii, mieście którl 
przez wieki przechodziło z rąk do rąk i s lo < 
tyglem wielu narodowości. Na jego ulic;; i nie 
miecki miesza! się z rosyjskim, ukraiński 
skim, rumuńskim i jidysz. Większość ty: 
ków znal Rezzori (ponoć mówił też po p isku| 
z pochodzenia Austriak i Włoch, który m rszk 
na Bukowinie, w Bukareszcie, Wiedniu 
nie, po wojnie w Paryżu i w Rzymie, zmaJ 
w Austrii w 1998. Znany był bardziej jako scef 
narzysta i aktor - grał z Jeanne Moreau Brigii 
te Bardot - niż jako pisarz i dopiero pod koniel 
życia w pełni go doceniono.

„Pamiątki...” , druga po „Gronostaju Czetj 
nopola” wyśmienita książka po polski wieli 
czerpie z jego biografii - bohater przeb wa ] 
dobną drogę jak autor: z Bukowiny aż p Rzyn 
Jednak ostatnia z pięciu opowieści, zatyułowa 
na „Prawda”, każe traktować całą histor racztj 
jako fikcję, zmyślenie wysnute ze wsp umniel 
wielu osób. Rezzori, pisząc tę opowieść 
70., grubo po Zagładzie, wraca do rzec ywistd 
ści, którą z trudnością sobie możemy wy ibrazid 
Do czasów, w których handel był głów1 e w rj 
kach żydowskich, a w dobrym tonie b) pog 
da wobec tej nacji i pragnienie, żeby „< zyścid 
z niej miasta. Bohater również nie je wolu 
od poczucia wyższości, wszak wynió:- uprzi 
dzenia z domu, gdzie panował kult :iemte| 
kości. I ten właśnie chłopiec z dobre; dorml 
ku zgrozie otoczenia, przy pierwszej i azji 
trudnią się w handlu. A kiedy tylko jdh 
w nim namiętność do kobiet, Żydówki tociągl 
ją go szczególnie. Rezzori świetnie .h"Tj 
dwuznaczności, jakimi obciążone był' ,+yuf 
weczki” - jak nazywają je bohaterów e. Otff 
uznawano je za niezwykle atrakcyjne erotycz®1 
a jednocześnie otaczało je tabu. „To tak, Ja®| 
iść do łóżka z własną matką” - mówi je 
z postaci. . .

Bohater Rezzoriego miota się między skrajnj 
ściami, oddycha antysemicką atmosfer ponlT 
swoją żydowską kochankę, a jednocześni 
na wpół świadomie identyfikuje się z z' j  
stwem. Jest tyleż antysemitą, co filosemitą, njlj 
na go posądzać o jakiś kompleks ż yd o w sk i Jy] 
nak Rezzori nie jest moralizatorem, int|a;yl 
go, owszem, fenomen psychologiczny, ale >T 
cze bardziej bujny świat przeszłości. Jak jef>° 71 
hater jest przede wszystkim kochankiem - 1

«wis[o5linie tylko kobiet, ale też całej rzeczyw  |  

o której opowiada. I z tej miłości rodzi sięs" Io której opowiada. 1 z tej i
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„ P a m i ą t k i  a n t y s e m i t y " ,  
p r z e ł . K r z y s z t o f  J a c h i m c z a k ,

P o g r a n ic z e , S e jn y  2007, s. 374,

Kr ik do przodu, 
ldv a  do tyłu
Ipro ityzm U m berta Eco jest 
Imię scami zabawny; miejscami
Ibolc sny

Czy ijąc zebrane w książkę felietony, które Eco 
pi: tt przez pięć pierwszych lat nowego tysiąc­

lecia, przekonałam się, że Polska należy już 
Ido pl rwszego świata. Tyle że osiągnęła to w mo- 
Imenc e, kiedy świat ten cofa się, i to w tempie 
Iniem tak szybkim, w jakim przez wieki parł 
|co p odu. Eco pisze o współczesnym Zachodzie, 

porusza się rakiem i powtarza polityczne 
/ sprzed wieków, a opisy te pasują idealnie 

Itakże do Polski. Bo przecież i u nas obserwujemy 
Ifiowt epokę krucjat, powrót chrześcijańskiego 
Ifund nentalizmu czy wielkie migracje przypomi­
nając dawne wędrówki ludów. Wystarczy do- 
I t e  choćby to, że na przegraną z góry wojnę 
Iw Aft anistanie pojedziemy, jak mówi premier,
Iwcel „podniesienia naszej rangi w świecie".

Oz ki właściwemu Eco poczuciu humoru, czy­
tając a felietony, od czasu do czasu nie da się 
ulep rsknąć ze śmiechu. Mimo to „Rakiem..." 
pieje ,t łatwą lekturą. Próba przeczytania tego 
bior w weekend kończy się klapą i bólem gło- 
iy. h dziwnego. Bo obok mieszanki dziwacz- 
tych aradoksów, aluzji historycznych, odniesień 

l®śi dniowiecza i okultyzmu jest jeszcze ten ma- 
0op mistyczny obraz dzisiejszego świata. Oka­
zje : że myślenie - a właśnie do tego skłania
3 ksi tka - może jednak boleć, więc boli.

S y l w ia  C z u b k o w s k a

•  •  • • O O
U m b e r t o  E c o  „ R a k i e m . G o r ą c a

W O JN A  I P O P U L IZ M  M E D IÓ W " ,

p r z e ł . J o a n n a  U g n i e w s k a ,

A n n a  W a s i l e w s k a ,

K r z y s z t o f  Ż a b o k l i c k i ,
W.A.B., W arszaw a  2007, 
s. 400, 39,90 z ł

TADEUSZ NYCZEK
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...czyli profesor kryminalistą

Profesor Kazimierz Wyka, najjaśniejsza 
gwiazda krakowskiej polonistyki powo­
jennej, miał dwie całkiem prywatne pa­

sje. Z jedną się afiszował, z drugą krył. Afi­
szował się z miłością do klubu piłkarskiego 
Cracovia, krył zaś z namiętnością do krymi­
nałów. W  uczonym towarzystwie samo czy­
tanie Edigeya uchodziło za czyn niegodny, 
a co dopiero mówić o własnoręcznym wyko­
naniu podobnego dzieła. Kiedy młody dok­
tor Stanisław Barańczak wygłosił kiedyś uni­
wersytecki referat o „polsldej powieści mili­
cyjnej”, profesor nie posiadał się z oburze­
nia. Ale minęło niewiele lat, a po literackim 
świecie gruchnęła wieść, że profesor Umber­
to Eco napisał powieść - właściwie krymi­
nalną! Sukces „Imienia róży” był ogromny, 
zaś włoski profesor wykazał się wężową chy- 
trością, osadzając akcję kryminału w śre­
dniowiecznym klasztorze, pośród uczonych 
mnichów. Tak narodził się nowy gatunek, 
kryminał profesorski, specyficzna mieszan­
ka sztuki wysokiej z popularną. Wyka już te­
go nie doczekał, ale kurek został odkręcony. 
Inny profesor, Andrea Camilleri, także 
Włoch jak Eco, talent kryminałopisarski od­
krył u siebie, kończąc, bagatela, prawie sie­
demdziesiątkę. Ponieważ profesorowie są to 
ludzie zazwyczaj nauczeni sprawnego posłu­
giwania się językiem, przeto już na starcie 
mają pewną przewagę nad innymi przedsta­
wicielami cechu kryminalistów (ach, ta 
dwuznaczna polszczyzna!). Powieści i opo­

wiadania Catńilleriego napisane są niby 
zwyczajnie, ale cóż tam za rafinady styli­
styczne, wolty intelektualne, humor wielo­
piętrowy! Główny bohater, słynny komisarz 
Montalbano, pracuje w malutkim komisa­
riacie na Sycylii, z pewnością nie większym 
niż ten w Ostrowi Mazowieckiej. Jego ekip- 
ka śledcza to paroosobowa menażeria złożo­
na z erotomana, idioty, cwaniaka i maniaka, 
ale każdy okazuje się wybornym fachowcem 
na swoim odcinku. Sam Montalbano jest 
krzyżówką gbura z intelektualistą, ma umysł 
szachisty i zasypia przy filmach pomo. Teraz 
wydana „Wycieczka do Tandari” jest chyba 
trochę słabsza od arcykryminałów Camille- 
riego - „Psa z terakoty” czy „Złodzieja kana­
pek”, ale to w końcu rzecz gustu. Oto dziw­
nym zbiegiem okoliczności ginie trójka 
mieszkańców tej samej kamienicy: podej­
rzanie zamożny młody człowiek i starsze 
małżeństwo, które nie wróciło z autokaro­
wej wycieczki do Tindaii. W  aferę wplątany 
jest wiekowy szef mafii, jego wnuk morder­
ca, przepiękna Rumunka i zdradzany przez 
nią mąż, wybitny chirurg od przeszczepów. 
Brzmi to nieźle, a i czyta się świetnie. Jedy­
nym minusem jest sam wygląd książki. 
Przepiękną i wyróżniającą się na rynku sza­
tę graficzną własnych książek firma Noir sur 
Blanc porzuciła na rzecz czegoś, co wygląda 
na kieszonkowy przewodnik po Warmii 
i Mazurach. Czysta przykrość.

Ta d eu sz  N yc zek
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■twórca komiks

J a r e k  S z u b r y c h t

F rank Miller, wybitny twórca 
zapisanej w komiksach amerykańskiej 

mitologii, wypuścił się poza cienie Gotham 
znanego z opowieści o Batmanie i mroczne 
zaułki Sin City. Za sprawą „300” 
pozwolił swoim bohaterom wrócić 
do starożytnej Grecji -  kolebki herosów. 
Najpierw na kartach komiksu, 
a ostatnio w filmie, który bił 
rekorch popularności za 

70 m ilionów

weekend), a teraz tra fia j 
do Polski. Miller sam m 

.■ uóśein 
d r.iu łp in i M

opowiadania historii 
obrazkami

; lom eri M

który znalazł sposób® ' 3
na przeniesienie ■  k,-
sztuki komiksowej m ; - 1
na duży ekran. ■  ,1 |jjj ■ '

Frank Miller 
i jego klasyczne 
dzieła: „300"
(z lewej) oraz 
„Sin City", „Elek 
i „Batman"
(na stronie obol

Czy muszę przeczytać 500 zeszytów 
z przygodami Supermana, by samemu 
narysować Supermana? Nie sądzę. 
Wystarczy, że znam „Iliadę” i historię 
Herkulesa.

o raz pierwszy opowiedział tę historię kilkanaście lat 
temu w „Krwawej jatce”, trzecim zeszycie serii „Sin 
City”. Leonidasem jest Dwight McCarthy, morderca 
szukający odkupienia, rolę zastępu Spartan odgrywa­
ją uzbrojone po zęby prostytutki broniące swojej en­
klawy w Starym Mieście, a za armię Persów robią sie­
pacze mafii. Dwight zwabia ich w wąską, ślepą 

liczi ę Miasta Grzechu, która udaje Termopile, i przy pomocy 
cząt wyrzyna w pień. Zmiana zwycięskiej strony czytelni- 

»wi „Miasta Grzechu” nie przeszkodzi - jemu przecież 
Izy? tko jedno, kto wygra - byle tryskała krew i fruwały flaki, byle ćieszy- 
;ok. i skąpe stroje dziewcząt. Trudno przecież utożsamiać się z Dwigh- 
fm> '-tory broni tu własnego tyłka, czy panienkami wyrównującymi ra- 
łun .i z bandą alfonsów. Miller wiedział, że powinien coś 
iet tć, nadać swej opowieści bardziej uniwersalny wymiar, 

zuł óżnicę pomiędzy straceńczą pogardą dla śmierci, która 
p:ni e czarno-białe postacie „Sin City”, a heroizmem biorą- 
,'ffl ę z odwołania do wyższych racji - patriotyzmu, dumy,
Won. Przypomniał sobie, czym różni się bohater komikso- 
M o; iwieści od prawdziwego herosa. Wziął więc na warsztat 
rawc iwych Spartan.
Mi! r przyszedł na świat w 1957 roku. Sześć lat później po 
p rwszy wziął do rąk komiks - 80-stronicowy zeszyt 

P12) odami Batmana narysowanymi przez Jerry ego Robin- 
-03- )d tamtej pory nie miał wątpliwości, kim będzie, gdy 
roś1 ie. - Mama mówiła mi, że wtedy po raz pierwszy przy- 

[losłc :i jej do kuchni kartki papieru zgięte na pół i zszyte w środku, wy- 
mo le dziecięcymi bazgrołami i poinformowałem ją: „Oto co zamie- 

a*  r; ;bić do końca życia” - wspominał.

Ponure historie na zawsze zmieniły nie tylko wizerunek czło­
wieka nietoperza, ale też świat komiksów w ogóle. To między 
innymi Millerowy Batman sprawił, że pod koniec lat 80. ko­
miks przestał być uważany wyłącznie za rozrywkę dla prysz­
czatych młodzieńców i awansował do rangi sztuki. A przy oka­
zji narzędzia dyskursu politycznego, bo w „Powrocie Mroczne­
go Rycerza” znalazło się niemało aluzji do polityki Ronalda 
Reagana.

Lata 90. Frank Miller poświęcił na walkę z cenzurą w ame­
rykańskim komiksie (co wpłynęło na rozstanie z DC Comics) 
oraz tworzenie własnych światów. Napisał scenariusz do krót­

kiej serii „Hard Boiled” (tytuł to amerykańskie określenie „czarnego kry­
minału ) narysowanej przez Geofa Darrowa, po czym wziął się za dzieło, 

które przyniosło mu uznanie nie tylko wśród fanów komik­
sów, czyli ,;Sin City”. Pełne przemocy i seksu kryminały bę­
dące tak bardzo noir, że można je było narysować wyłącznie 
w czerni i bieli. Z przewagą czerni.

■rank Miller długo uchodził za zdeklarowanego wroga 
i Hollywoodu. Zraził się do fabryki snów na początku lat 
90., kiedy jego scenariusze do drugiej i trzeciej części

pierwsze prace ukazały się pod koniec lat 70. Zdolnego artystę 
ściągnął do siebie Marvel, komiksowy potentat, by powierzyć mu na- 
rysowanie dwóch odcinków przygód Spidermana. Ale Miller 

la> wtasne plany - poprosił Jima Shootera, redaktora naczel- 
o wydawnictwa Marvel, by pozwolił mu popracować nad 
tacią Daredevila, niezbyt kochanego przez czytelników, więc 
towanego dotąd raczej po macoszemu. Shooter zgodził się 

nigdy nie pożałował tej decyzji. „Daredevil” stał się jedną 
, aJ bardziej wziętych serii Marveła, podobnie jak przygody 
*7 pięknej zabójczym wymyślonej przez młodego autora.
Prace różniły się bardzo od tego, co w tamtych czasach 

Ponowali inni rysownicy. Fascynowały mrocznym reali- 
em - nje b£2 szkice do zeszytów „Daredevila”
'stawały w dużej mierze na nowojorskich dachach. Miller 
Wował się również na rozwiązanie w tamtych czasach nie 
P°Dyślenia - uśmiercił Elektrę u szczytu jej popularności.

^ a)'już awansował do rysowniczej ekstraklasy, powierzono mu nie 
boĉ adanie- ẑ ecenie wydawnictwa DC Comics stworzył mit o po- 
t eniu Batmana („Batman: Rok pierwszy”) oraz opowieść o powrocie 

na do walki ze złoczyńcami (seria „Powrót Mrocznego Rycerza”).

„RoboCopa” zostały poszatkowane przez producentów i oba 
filmy okazały się po prostu kiepskie. Nie chciał więc słyszeć 
o przeniesieniu „Miasta Grzechu” na duży ekran. - Byłem pe­
wien, że filmowcy zepsują wszystko, co w „Sin City” najważ­
niejsze, a ludzie zapamiętają mnie jako człowieka, który stwo­

rzył jakiś beznadziejny film akcji, a niejako artystę - wyznał.
Zmienił zdanie po spotkaniu z Robertem Rodriguezem, reżyserem „De- 

sperado”. Rodriguez przekonał Millera do swojej wizji, której podstawą 
miała być absolutna wierność oryginałowi, pokazując mu nakręconą 
przez siebie kilkuminutową adaptację jednego z epizodów „Miasta Grze­
chu”. By ostatecznie potwierdzić swoje dobre intencje, posadził autora 

komiksu na fotelu drugiego reżysera i zaproponował, by za­
miast storyboardów wykorzystywać rysunki z zeszytów „Sin 
City” w niezmienionej formie. - Nie podzieliliśmy scen mię­
dzy siebie, ale rzucaliśmy się na nie razem, doprowadzając się 
nawzajem do szaleństwa i równocześnie doskonałe się przy 
tym bawiąc - wspominał pracę na planie Miller. - Pokochali­
śmy się zresztą jak bracia i nie można nas było rozdzielić.

Rodriguez nie kłamał. Filmowa wersja „Sin City”, która uj­
rzała światło dzienne w kwietniu 2005 roku, jest chyba naj­
wierniejszą w historii kina adaptacją komiksu. Jedyna różnica 
polega na tym, że postacie narysowane przez Millera otrzyma­
ły twarze i głosy wielkich gwiazd - Bruce a Willisa, Elijaha Wo- 
oda czy Mickeja Rourke’a. - Bardzo chciałem zobaczyć, jak 

Frodo je ludzi - cieszył się jak dziecko Miller po obsadzeniu Wooda w ro­
li mordercy kanibala.

Zasłużony sukces „Sin City’ chętnie oglądanego przez widzów, a przez 
krytyków uważanego wręcz za film przełomowy sprawił, że mistrz komik­
su pokochał Dziesiątą Muzę. Niewiele brakowało, a nakręciłby „Batmana (KT
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- Początek” wspólnie z Darrenem Aronofśkym, ale kiedy twórcy „Re- 
quiem dla snu” zabrano ten projekt, nowy reżyser Christopher Nolan po­
dziękował również Millerowi. Ten nie miał żalu, bo jego myśli były już 
przy kolejnej części „Sin City”, nad którą wciąż pracuje, oczywiście do 
spółki z Rodriguezem. Będzie to ponoć adaptacja zeszytu „Damulka war­
ta grzechu” wzbogacona o pomysły dotąd niepublikowane. Wieść gmin­
na niesie, że w niedalekiej przyszłości możemy zobaczyć „Miasto Grze­
chu” na małym ekranie jako serial telewizyjny. Równocześnie Miller na 
zamówienie Warner Bros pracuje nad scenariuszem będącym adaptacją 
komiksu „Hard Boiled”.

Zabawa w reżysera odmieniła sposób, w jaki postrzega i tworzy komik­
sy: - Zdałem sobie sprawę, że inaczej rysuję. Więcej uwagi poświęcam 
swoim aktorom, nawet tym na papierze. Nie oznacza to, że teraz będę ry­
sował Jessikę Albę, choć byłaby to czysta przyjemność. Chodzi mi o to, 
że kiedy zabieram się do kreowania postaci, staram się do niej zbliżyć, by 
lepiej oddać ekspresję twarzy.

Komiks był pierwszą, ale niejedyną fascynacją sześcioletniego Franka. 
Rodzice zabrali go do kina na film „300 Spartan” (1962, reżyseria 
Rudolph Mate) - i od tamtej pory nic już nie było takie samo. - Sie­

działem obok brata, który miał wówczas dziewięć lat. Czuliśmy się zbyt 
fajni, żeby siedzieć z rodzicami, więc kazaliśmy im usiąść w rzędzie za na­
mi. Pod koniec filmu nie wytrzymałem: „Steve, czy to możliwe, żeby do­
brzy zginęli?” . Odpowiedział: „Nie wiem, spytaj taty!” . Odwracam się 
więc i pytam: „Tato, czy ci dobrzy umrą?”. Usłyszałem: „Obawiam się, że 
tak, synu”. Ten film odmienił moje życie. Od tamtej chwili wiem, że praw­
dziwi bohaterowie to nie goście, którzy dostają medale na końcu „Gwiezd­
nych wojen”. To nie Harry Potter; któremu cholerni kumple z klasy biją 
brawo. To ludzie, którzy robią to, co do nich należy, nie oglądając się na 
konsekwencje - wspominał po latach Miller.

Film rozbudził w chłopcu zainteresowanie historią starożytną, które 
z czasem przerodziło się w prawdziwą pasję. Rysownik połykał książki 
o Sparcie, oglądał filmy i programy historyczne, wybrał się nawet na wy­
cieczkę do Grecji, by na własne oczy zobaczyć ziemię, po której stąpali 
obuci w sandały wojownicy. Ponoć zawsze marzył o narysowaniu tej hi­
storii i kiedy w końcu uznał, że jest gotowy, podjął wyzwanie. W  1998 
roku ukazała się złożona z pięciu zeszytów miniseria zatytułowana po 
prostu „300” (później wydana w jednym tomie). Jako że zdaniem Mille­
ra historia rozgrywająca się pod pięknym greckim niebem nie mogła 
obejść się bez kolorów, do współpracy zaprosił Lynn Varley, wówczas je-
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W tle filmowy obóz perskiej armii inwazyjnej.
Na pierwszym planie król Kserkses w pełnej krasie

go żonę, która nadała starożytnym herosom i zaludnionemu przez nic|
światu odpowiednie barwy.

UNIKALNA KOLEKCJA „PRZEKROJU”
..Historia Architektury"
#  10 tomach
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I oda na starożytność w kinie - która poza „Gladiatorem’ riczea 
dobrego na razie nie przyniosła - i kultowy status „Sin Ci spił 
wiły, że decydenci z Warner Bros stanęli na głowie, by kupi od Ml 
lera prawa do nakręcenia „300” . A  że autor komiksu zdobył rt serskf 

ostrogi na planie „Sin City”, sam nabrał ochoty na nakręcę 
o dzielnych hoplitach. Było już jednak za późno. Musiał zadow olić s 
bardziej prestiżową niż wpływową funkcją konsultanta i współp >duce| 
ta, a reżyserem „300 Spartan” został Zack Snyder, twórca remal a „S«| 
tu żywych trupów”.

- Oczywiście, wszystko obgadaliśmy. Ale to jest film Żacka i ostami 
rzecz, jakiej mu potrzeba, to jakiś producent skaczący wokół ni* tym k| 
nik polny. Dałem mu wiele swobody. Nie chciałem przeszkaci tć - 
sownik zaufał Snyderowi i nie zawiódł się. - Jestem zachwycon tym, < 
zobaczyłem. Dobrze, że się nie wtrącałem.

Chwalił również Gerarda Budera, który wcielił się w króla Leonida!! 
-Jego gra była miażdżąca jak kiedyś rola Krka Douglasa w „Spartakus11! 
Widzę walczącego Budera, ale niebo nad nim wygląda dokładnie tak, jl 
namalowała je Lynn. Widzowie mogą być więc przeniesieni w miejs‘1 
w które wcześniej mógł ich zabrać jedynie rysownik - dodawał. Kin0 
ni podzielili jego entuzjazm. Jatka w wąwozie pod Termopilami zadr 
towała na szczycie listy amerykańskich przebojów kinowych.

Kiedy Miller opuścił Termopile, znów zabrał się do rysowania Batm 
na. Może dlatego, że historia Spartan jest jedyna w swoim rodzaju i1 
przewagi starożytnych bohaterów go nie interesują, a może dłafcj?V 
Amerykanie bardziej niż cudze kochają własne mity. Ale rysownik o j’ j  
zapamiętał lekcję, której udzielił mu Leonidas: - Teraz w komiksac ̂  I  
minują wstrętne typy walczące z jeszcze bardziej wstrętnymi typanu 
grywa ten, który ma większą spluwę. Tymczasem podstawą °P ° j  
o superbohaterze powinien być facet wyciągający niewinnych lu 2 
rapatów. ,

Pewnie dlatego Miller postanowił nie konfrontować Batmana zjri
nym  z palca uosobieniem  zła, z jakim ś Jokerem  czy Pingwinem. ) ]

zem jego Batman będzie walczył z Al-Kaidą.

I f i ł E  Z D JĘ C IA  I ILU S T R A C JE

W TE T ŁO  HISTORYCZNE

Czy wiesz, że:
1 Hagia Sophia, perła architektury 
bizantyjskiej, została 
zaprojektowana przez 
matematyków

•dzisiejszy kościół San Marco 
w Wenecji jest rekonstrukcją 
kościoła z 830 roku

TOM 2.
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CHRZEŚCIJAŃSTWO”

W  S P R ZED A ŻY  OD 29 M A R C A
•  H iiw sw ilk u  budowli *  Mijwfbiamjsiucbikkei •  P ę k n  id jft  i i  i  it tt rm jl

O filmie „3 0 0  Sp a rta n "  czytaj na s’

• Krzywa Wieża w Pizie zaczęła się 
pochylać już w czasie budowy

S z u k a j  w  n a j l e p s z y c h  p u n k t a c h  s p r z e d a ż y  w  c a ł e j  P o l s c e

Zamawiając 10 tomów, zapłacisz promocyjną cenę 144 zł 
(zamiast 159,90 zł), otrzymasz również specjalne etui 
na naszą serię. Szczegóły na www.przekroj.pl
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Wróblewski
niewyczerpany
Jeśli ktoś jeszcze 
kojarzy Andrzeja 
Wróblewskiego 
tylko z cyklem  
„Rozstrzelanie”, 
niech szybko obejrzy 
w warszawskim Muzeum  
Narodowym wystawę 
z okazji 50-lecia śmierci 
malarza

Obrazy Wróblewskiego można pokazy­
wać w dziesiątkach rozmaitych kombi­
nacji. To dość niesamowite, bo przecież 
malował niecałe 10 lat, a żył - niecałe 
30. I to w najtrudniejszej dla powojen­
nej Polski dekadzie, kiedy wszystkim dziedzi­

nom sztuki groziło wyjałowienie.
Oglądam wystawę jeszcze przed otwarciem, 

krążę między drabinami i sznurami. Autor sceno­
grafii Jarosław Fliciński jeszcze zmienia kolejność 
gwaszy z cyklu „Zampano” - Wróblewski był za­
fascynowany włoskim neorealizmem i filmem „La 
Strada” Felliniego. Włączają dźwięk. Zampano 
przy dźwięku bębenka Gelsominy zrywa łańcu­
chy. U Wróblewskiego to silne ciało zostaje prze- 
świedone i pokawałkowane. Staje się zbiorem 
brył. Siła okazuje się złudna, podobnie jak w cy­
klu „portretów organicznych”. U siedzącego męż­
czyzny widać otwartą plątaninę jelit. To jest re­
alizm w wydaniu Wróblewskiego. Wszak wymy­
ślił swój własny „realizm bezpośredni”; notował: 
„przez nasze obrazy zajrzycie do wnętrza człowie­
ka i spostrzeżecie słabość, przed którą musicie się 
bronić”. Obok wiszą głowy autoportrety i czaszki 
- to tak, jakby patrząc w lustro, widzieć zamiast 
twarzy czaszkę. Głębiej już zajrzeć się nie da.

Na innym obrazie przez rozdarte plecy prze­
świeca szare tło. I nie ma znikąd obrony 
przed fundamentalną kruchością ciała. To jest 
malarstwo bólu i okaleczenia, podszyte śmiercią, 
która kryje się w twarzach przypominających 
maski. I gdzie tu optymizm nowej sztuki?

Wystawa warszawska pokazuje Wróblewskiego 
zmagania z socrealizmem, bo co jak co, ale pro­
gramowy optymizm mu nie wychodził. Nie ma go 
ani na obrazie „Zlot młodzieży w Berlinie Zachod­
nim II” , ani w „Fajrancie w Nowej Fiucie”. Te 
obrazy wiszą oddzielone czerwonym ekranem, 
który tworzy ślepą uliczkę. Po chudych latach 
1950-1953 i utracie wiary w nowy porządek

wystawa młodej sztuki amerykańskiej dotarła do Centrum Sztuki 
' w warszawskim Zamku Ujazdowskim. „Uncertain States 

” to raport z krainy niepewności i lęku, i nadmiaru

pejzaż mistyczny. Wróblewski chorow na c] 
lepsję, zmarł właśnie w górach, miał atak w cza 
spaceru w stronę Morskiego Oka.

Przy całej różnorodności to malarstwo J£ 
spójne. 1 we wczesnych obrazach abstrakt 
nych, i w swoistej odmianie socrealizm 
i w późnych (choć dziwnie to brzmi w przyPa 
ku tak młodego artysty) gwaszach - bardzo " 
raźny jest jego własny, wewnętrzny impe® 
Do dziś nieodgadniony. Można nadal sobie § 
wę łamać nad tajemniczą „Głową z literami 
nad symboliką kolorów. - Kiedy idę na w)st‘| 
Wróblewskiego, zawsze się boję, że tym ra­
nie zadziała, że już wszystko o nim wiemy I zn

działa. Jest niewyczerpany- mówiła31'1? ,CSW_ Baudrillarda
krytyczka, kiedy z muzeum wychodzi!)- 
na wiosenną, zalaną słońcem ulicę.

JUSTYNA SOBOLE^

W y s ta w a  w  M uzeum  N a ro d o w ym  w  W a r s z a w ie  

W  50. R O C Z N IC Ę  Ś M IE R C I A N D R Z E JA  W R Ó B L E W S K IE  

P O T R W A  D O  6 M A JA  2007

stalinowskiej Polsce urządzono kiedyś wy­
stawę „Oto Ameryka", która miała być 
wielkim oskarżeniem amerykańskiego im­
perializmu i zgnilizny tamtejszej kultury. 

sro< eksponatów byty pistolety szpiegowskie, ko­
ksy i guma do żucia. Marek Hłasko w „Pięknych 
ud łestoletnich" pisat, że cala Warszawa stała 
kile netrowych kolejkach, by móc choć przez 
wile pomodlić się do tych przedmiotów z raju. 
Czasy już nie te. Do Zamku Ujazdowskiego, 
dzie od 23 marca będą pokazywać najświeższą 
uIcę z USA, w kolejkach nikt ustawiać się nie bę- 
ie. A szkoda, bo tę wystawę naprawdę warto 
bejr eć. Choć może nie będzie to czas spędzony 
ytpzyjemnie.
Wy tawa nazywa się „Uncertain States of Ame- 

foslownie - „Niepewne Stany Ameryki", 
od t; tulem autorzy ekspozycji - para kuratorskich 
iaz-f - Daniel Birnbaum i Hans Ulrich Obrist 

miea iii dopisek „Sztuka amerykańska w trzecim 
len, im". Widocznie panuje jakaś moda na podsu- 
owe iia, bo przecież niedawno mieliśmy w Zachę- 
„1. alarstwo polskie XXI wieku".

Kur torzy zaproszeni do współpracy przez prywat­
no, weskie muzeum sztuki współczesnej Astrup 

earn iy, znane z kolekcjonowania sztuki amerykań- 
yruszyli w wielką podróż przez Stany. Trwata 

k. Skatalogowali tysiąc nazwisk artystów urodzo- 
th po 1970 roku, których uznali za interesujących, 
ysta ia, którą przygotowali i pokazali najpierw 
Nor egii, potem w USA, następnie w słynnej lon- 
nskiej Serpentine Gallery, to próba opowieści 
sPońaniu z młodą Ameryką. Sponsorem tego 
tkania mogłaby być jakaś bogata korporacja 

°wariząca wysypiska śmieci, gdyby takie firmy 
nsorowały sztukę współczesną. Bo młodzi artyści 
eiykańscy są dziećmi epoki 
Umiaru. Zarówno materialne- 
■ jak : kulturowego nadmiaru 

i dygresji, odniesień, 
świecie, gdzie wszystko się 
fcy ze wszystkim, gdzie 
lZystko już było, nawet post- 
J°dernizm jest już historią.
^ wystawą unosi się duch 
^dego 7 marca papieża po- 
3woczesnośd, który 10 lat te- 
°głosił „całkowitą bezwar- 

Scj°Wość sztuki wspótcze- 
i Każdy z kilkudziesięciu 

**, których prace trafiły

esci

collei
i czytał 

, 9e'u. I zapewne głębo- 
l̂erzy w prawdziwość jego

Ustawa pokazuje twórczość 
Wytłoczonych przez glo- 

'V Przemysł kulturowy.

W  katalogu jeden z artystów, Mike Bouchet, pisze, 
że interesuje się „dżinsami, filmami, programami te­
lewizyjnymi, architekturą, jedzeniem i seksem". Czyli 
dokładnie tym, czym interesują się wszyscy (może 
z wyjątkiem architektury). Bouchet zasłynął pracą 
„Top Cruise", czyli rozrzuconymi na podłodze syli- 
konowymi głowami Toma Cruise'a - nawet nie bar­
dzo podobnymi do pierwowzoru. Chodziło o poda­
nie w wątpliwość istnienia prawdziwego Toma Cru- 
ise'a i zasugerowanie, że jest to tylko gumowy, tan­
detny wyrób przemysłowy powielony w tysiącach 
sztuk i w miliardach ludzkich umysłów. W  wysypisku 
kultury masowej brodzą też Edgar Arceneaux i Rod- 
ney McMillian, którzy przedstawiają „Michael Jack­
son Project", próbując w nim prześledzić, jak doszło 
do tego, że „król popu" stał się tym, czym się stał.'

Strategią przetrwania w świecie nadmiaru produk­
tów popkultury i chińskiego plastiku może być uciecz­
ka w totalne rękodzieło. Tak robi jeden z ciekawszych 
młodych amerykańskich twórców Christian Holstad. 
Jego sztuka to szydełkowanie, dzierganie, robienie 
na drutach. Bardziej „rękodzielniczej" sztuki już robić 
się nie da. Warto też przyjrzeć się pracy Miki Rotten­
berg „Dough", czyli „Ciasto". To klaustrofobiczne, 
nieprzyjemne wideo, którego bohaterką jest czarna 
kobieta, otyła na skalę amerykańską, czyli monstrual­
ną. Siedzi w ciasnym pomieszczeniu i przepycha 
puchnące, drożdżowe ciasto z otworu w suficie 
do otworu w podłodze. Seksualność, trawienie, wy­
dalanie, a nade wszystko potworny nadmiar i niemoż­
ność ucieczki - to bardzo dosadna opowieść o tym, 
czym dziś jest Ameryka.

M a rc e l A ndino Velez 

„U n ce r ta in  S tates o f  A m erica. Sz tu k a  am erykańska
W  T RZ EC IM  M IL E N IU M " ,  C E N T R U M  S Z T U K I W S P Ó Ł C Z E S N E J ,

Z a m e k  U ja z d o w s k i w  W a r s z a w ie , w y s t a w a  c z y n n a  d o  7  m a ja

Kadr z pracy wideo „Dough" („Ciasto") Miki Rottenberg, 2005

Realizm według 
Wróblewskiego 
- fragment obrazu 
„Głowa
różnobarwna", 1957

Wróblewski nie przeżył też triumfalnego powrotu 
- na wystawie w Arsenale w 1955 roku jego obraz 
„Matki” został zlekceważony, choć dziś widać, że 
płomiennie różowe policzki dziecka zapowiadają 
atakujące kolory późniejszych obrazów. Być może 
zresztą ten socrealistyczny epizod zmusił go 
do wzmocnienia i wyostrzenia własnego stylu.

W  późnych latach 50. czuł się, jak pisał, „no- 
wostworzony”, choć nieustannie zmagał się z me­
lancholią: „Jestem stary i wyjałowiony. Nie mogę 
ruszać ręką, bo moja ręka przepełnia mnie obrzy­
dzeniem”. Na wielu obrazach obok pełnej kolo­
rów kobiety pojawia się męska postać w cieniu, 
czasem trzyma ją za rękę jak cień czy trup, który 
chciałby zaczerpnąć trochę życiowej energii. Bez­
skutecznie, on jest zawsze po drugiej stronie. 
Za to ismieje obraz Wróblewskiego, który uderza 
czystą jasnością, nieobecny co prawda na tej wy­
stawie, ale obecny w jej katalogu. To „Góry czer­
wone”, spiętrzenie brył, które każe myśleć o nie­
skończoności. Trudno to określić inaczej niż jako
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Inwazja makabreski
W teatrze coraz więcej cudów i upiorów, snów 
i niesamowitości. Niekoniecznie dla dzieci

I czemu efebowaty królewicz chce się zenil 
z własną siostrą także noszącą czarne ijt M P Y S K

s b i j l

i używającą golarki do twarzy? Wiedźm, 
więzi tytułową córkę słońca, ma wyraźnie 
skie skłonności. Homoseksualne podteks; wył; 
żą na każdym kroku, choć aktorzy, chwali Pan; 
nie akcentują tego wątku. Dobrowolsł; bmi| 
w „dwukodowe” wersje bajek. Szuka dla ch al 
tematywnych rozwiązań. Pisze je tak żeb| 
wszystkie zadziory, dwuznaczności, zgrz; mi 
ralne i obyczajowe wybiły się na pierwsi pl; 
Bałbym się zabrać na coś takiego do te; .u 
przyjaźnione dziecko. Ale dorosły widz ię< 
miał uciechę. Bo to nie jest baśń, ale gra b;

1 wreszcie świetny „Baldanders”. alutl 
spektakl z Białegostoku wymyślony przei Iwócl 
młodych lalkarzy - Bikowskiego i Barmik wskii 
go. Opowieść powołująca na scenę be1 iariui 
z „Zoologii fantastycznej” Borgesa. Tytułi yB; 
danders to demon, który włazi w ciała umyci 
istot, przemyka korytarzami ich myśli. M rdn 
kowski sam siebie dzieli na strefy wpływ v. K; 
da ręka to jeden bohater. Wyrasta z niegi 
ta fatalna, ale i myszowaty stworek wypełzają; 
z kieszeni. Aktor gada Idlkunastoma fosai 
za pomocą niewielu rekwizytów i atrap mieni 
swoją postać. Raz jest starym olbrzyma 
do którego trzewi przedarł się Baldande \ i w 
pełnia sobą całą klatkę sceny, kiedy ind;, j redl 
kuje się do palca, którym malutki demiv 5 szali 
nego świata zdmuchuje światło, czas i pi istrzei 
Stwory syjamskie z Białegostoku, fan styc: 
zroślaki, dublety i zlepiszczaki Bikow 
absolutnie nowa jakość w polskim teatr; . Wcij 
gnięty bez reszty w chory świat rozdwc nej j; 
ni widz zaczyna się bać, że za chwilę o nysknl 
mu własna noga. Że za namową scenie; 
ski nos wyprowadzi się do innego pok;

Cieszę się z tego wysypu surrealny 1 widi 
wisk, bajek dla dorosłych, makabresek: x>| 
cza jawy i snu, gdzie nic nie jest takie, ja się 
daje, które uczą aktora i widza niedopo riedzei 
skoków emocjonalnych, innego monr .u scf 
w głowie. Wygląda na to, że polski teat anęc 
się „realizmem osiedlowym” i czas na scenie, 
antidotum. Zresztą bajka zawsze wyprzedza cl 
czywistość. Opowieść grozy dopiero zapowia 
to, czego możemy się bać, co może nas 
Ale bywają sytuacje, kiedy rzeczywistość pce| 
nia najdziwniejszą nawet makabreskę. Bijcie
drodzy państwo. Bójcie.

Łukasz DREWNi
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„ S a n d m a n "  N e i l a  G a i m a n a ,  r e ż y s e r i a  I g o r  
G o r z k o w s k i ,  Stud io  T ea traln e Ko ł o  w  W a rs z a w ie
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„ C ó r k a  s ł o ń c a " ,  t e k s t  i r e ż y s e r i a  R a d e k  

D o b r o w o l s k i ,  T eatr W y tw ó r n ia  w  W arszaw ie
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„ B a l d a n d e r s "  M a r c i n a  B a r t n i k o w s k i e g o ,  

r e ż y s e r i a  M a r c i n  B i k o w s k i ,  B iało sto cki T eatr

[,0n yika” czy ofiara oplutego Hubnera?
lwa tura w Powszechnym o gówniarski manifest i doryso- 
Iwa ie portretowi patrona nieprzystojnych atrybutów 

|-wkt rej glos zabrały też osoby raczej niewidywane w te- 
:e, le jakaż to przyjemność pomoralizować i pogrzmieć 

[■otóż awantura ta rykoszetem utrupita to przedstawienie nie­
mal chwili narodzenia. Ze swoją prowokacyjną formą i nie- 

[nilyrr lematem mogło posłużyć wyłącznie za dowód rozpa­
noszenia się chamstwa 
w przybytku sztuki. I tak 
się pod piórem rozpę­
dzonych kaznodziejów 
stało. Czy słusznie? 
Obrazek Pawia 
Demirskiego i Wojtka 
Klemma do pastelo­
wych nie należy.
Przy długim, chwieją­
cym się stole mamy 
swojskie pijaństwo za­
gryzane ogórkami, któ­
rymi biesiadnicy oplu- 

(ająs 3 w apogeum kłótni, mamy rynsztokowy język i wiszącą 
[pov etrzu bijatykę. Z bełkotu wyłaniają się odwieczne mo- 

y 2 ikrapianych debat: patriotyczne (tata egzaminuje syna 
|ezr® inności „Polaka małego", rozkwaszając mu przy okazji 
K  ' Armatorskie (ktoś peroruje, jak urządziłby świat,
Wnyi wypędzając, drugich zamykając, trzecich wieszając), 
lotka ;kie (kto na kogo), a nade wszystko ksenofobiczne 
[anty: mickie. Do ilustracji tych ostatnich służą słowa 
«esł va Prusa („Omyłka") i Marii Konopnickiej („Mendel 
raafe i"), które wyjęte z kontekstu pozytywistycznej prozy 
[»pis; je w ponadczasowy repertuar rodzimego kołtuna stają 
Torę am prowokacyjnego, paszkwilanckiego oskarżenia.
•ozns larzucić pracy niedoświadczonego reżysera mnóstwo 

b iaganiarstwo, bezsensowne dygresje, nadmiar 
«óv natręctwo powtórzeń, łopatologię. Niepodobna 
T10v ć mu pasji flekowania najobrzydliwszych narodowych 

K  C. , śmiem twierdzić, doceniłby Zygmunt Hubner, 
atr°n pomazanego portretu, nawet gdyby z trudem 
tyszł mu zaakceptować prowokacyjną formę.

J a c e k  S ieradzk i 

[• * • O O
1VŁK'  P a w ł a  D e m i r s k i e g o  i W o j t k a  K l e m m a , r e a l i z a c j a  W o j t e k

E N O G R A F IA  JU S T Y N A  Ł A G O W S K A , K O S T IU M Y  JU L IA  K O R N A C K A ,

W  O M IN IK  S T R Y C H A R S K I, W S P Ó Ł P R A C A  L IT E R A C K A  T O M E K  Ś P IE W A K ,
r 8 po- tszech n y  w  W a rsz a w ie

Drugie Przyjście niepotrzebne
Jak białostocki teatr uratował,,Spaloną powieść”

Rękopisy nie płoną - powiadał messer 
Woland. Ten jednak płonął i ginął, 

był rekonstruowany, do naszych czasów 
dotarł w wersji szczątkowej. I to cud, 
że w ogóle dotarł. „Spalona powieść" 
Jakowa Gołosowkera, filologa 
klasycznego, tłumacza i filozofa, więźnia 
Workuty i wiecznego tułacza-wygnańca, 
to coś jakby wariant/zapowiedź/prze­
czucie/inspiracja „Mistrza i Małgorzaty". 
Oto szaleniec zarejestrowany w domu 
wariatów jako Isus (czytaj: Jezus) krąży 
po Moskwie lat 20. Spotyka skazańca, 
dziwkę, dziewczynę gwałconą na 
pustkowiu, ducha Lenina na kremlow- 
skich murach. Wysłuchuje szatana 
- wiecznego antagonisty - w dyspucie 
jak z „Braci Karamazow". Nie widzi 
jednak dla siebie miejsca i znika.
To impresja raczej niż fabuła, traktat, 
a nie materiał na spektakl. Wojciech 
Szelachowski pieczołowicie przeniósł 
utwór na scenę, tym razem bez wsparcia 
lalek, uwzględniając dziury pozostałe

po rekonstrukcji i fragmentaryczną struk­
turę niepozwalającą na role o wymiarze 
większym niż monolog (świetne etiudy 
Szatana - Ryszarda Dolińskiego, dziwki 
- Iwony Szczęsnej, dziewczyny - Izabeli 
Marii Wilczewskiej). Usadził nas na wą­
skim balkonie ponad sceną nie po to, 
by ofiarować uprzywilejowaną pozycję, 
ale raczej po to, by oddalić i uduchowić 
nikomu niepotrzebne, jak się okazuje, 
Drugie Przyjście. Reżyserski pietyzm sta­
wia widzowi wymagania, żąda zanurze­
nia się w hieratyczny ton, dopowiadania 
sobie tego, co z oryginalnego tekstu 
poszło z dymem. Ufajmy, że znajdą się 
tacy, którzy wyzwanie podejmą. Choćby 
ci, którym wystarczy za zachętę to, że 
Bułhakow cenił i autora, i powieść.

J a c e k  S ie r a d z k i

• • • • O O
„ S p a l o n a  p o w i e ś ć "  J a k o w a  G o ł o s o w k e r a ,  
p r z e k ł a d  H e n r y k  P a p r o c k i ,  a d a p t a c j a  

i r e ż y s e r i a  W o j c i e c h  S z e l a c h o w s k i ,  

s c e n o g r a f i a  J e r z y  M u r a w s k i ,  m u z y k a  

K r z y s z t o f  D z ie r m a ,  B ia ło sto ck i T eatr La l e k

m i s t r z o s t w o

na piątkę
•  0  0 (  w a r t o  

•  •  •  m o ż e  być  
•  0  s ł a b e  

•  dno

Marcin Bikowski gada wieloma głosami, wciela się 
w najdziwniejsze postaci, rozmawia z demonami

Co to są bajki ponowoczesne? Makabreski 
i opowieści niesamowite dla dorosłych 
otwierane popkulturowym kluczem. 
Aglomeracyjne strachy na Lachy, czyli 
„urban legends” katalogujące zasadzki 

wielkomiejskiej dżungli. Historie, które można 
interpretować na kilku poziomach, jak powie­
ściowy cykl Lemonyego Snicketa o sierotkach 
Baudelaire, jak komiksy Neila Gaimana, jak filmy 
Tima Burtona. Teraz teatr zaczął straszyć. Ale 
po co nam takie bajki? Czyżbyśmy potrzebowali 
ciarek na plecach, żeby zrozumieć coraz dziw­
niejszy świat?

„Sandman” Igora Gorzkowskiego jest jak dziw­
ny sen nad ranem. Chcemy pospać dłużej dla sa­
mej przyjemności, ale do głowy włazi nam jakieś

dziwne przeczucie, że coś jest nie tak. To nowa 
wersja opowieści o mordercy, który sypie ofiarom 
piasek w oczy, usypia je, kradnie ich sny, a potem 
wydłubuje im gałki oczne do kolekcji.

Bohater wędruje po upiornym mieście, trafia­
na inną imprezę, niż chciał, rozmowy brzmią po­
dejrzanie, fakty zaczynają migotać, ludzi podmie­
niono na mechaniczne kopie. Jest w tym spekta­
klu zbudowanym z krótkich scenek przyśnień we 
śnie strach przed odkryciem, że nie pamiętamy, 
kim naprawdę jesteśmy i co zrobiliśmy. Człowiek 
budzi się i nie wie, że jest mordercą.

„Córka słońca” Radka Dobrowolskiego w Wy­
twórni myli tropy od samego początku. Przede 
wszystkim nie jest dla dzieci. Bo jak wyjaśnić nie­
letnim, dlaczego wszystkie role grają mężczyźni?
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kolekcja  „Przekroju”

Dzieci wielkich 
rodziców nie mają 
łatwo: nieustanne
porównania, presja 
oczekiwań. Taki
też był los Rafała 
Malczewskiego, 
który całe życie 
zmagał się z malarską 
sławą ojca

Rafał Malczewski „Pejzaż. Południe", olej/płótno, o! 192 
Muzeum Narodowe w We zaw

W  tym domu nie dało się uciec od sztu­
ki. Od dzieciństwa Rafał malował ra­
zem z Jackićm, w późniejszych latach 
wybierali nawet te same kadry, jakby 
z rozmysłem prowadząc malarski dialog, badając 
wzajemne wpływy. Paradoksalnie pod koniec ży­

cia ojca to Rafał był stroną bardziej zależną. Zer­
kając na obrazy syna, Jacek zaczął malować od­
ważniej, bardziej dynamicznie i zuchwale.

Rafał długo szukał własnej drogi, miał oso­
bowość złożoną i z pewnością nietuzinkową. 
Wrodzona skłonność do melancholii, tragiczne 
wydarzenia u progu dorosłego życia (śmierć 
ukochanej i bliskiego przyjaciela) wyposażyły 
jego naturę w tony sarkazmu i ironii, które ła­
godził inteligencją i osobistym czarem. Pisarz, 
scenograf, wybitny narciarz i taternik, fotograf, 
działacz społeczny i dziennikarz sportowy - był 
prawdziwym „artystą życia” , zbyt wszechstron­
nym, by skupić się tylko na sztuce.

Wpływ Jacka na życie syna w jednym okazał 
się decydujący: to on pierwszy pokazał Rafało­
wi Tatry, a w latach 20. kupił synowi dom w Za-. 
kopanem. Od tamtej chwili Rafał Malczewski 
stał się prawdziwym lokalnym patriotą, kroni­
karzem i mitologiem Podhala, wybitnym ta­
trzańskim pejzażystą i autorem książek o Zako­
panem: „Narkotyk gór” , „Pępek świata”.

W  okresie międzywojnia Zakopane przeży­
wało prawdziwy rozkwit. Z prowincjonalnej 
letniskowej wioski dla gruźlików urosło 
do rangi kurortu, „polskiego Davos”. „Sno­
bizm narciarski wyrugował kompletnie tragicz­
ny snobizm na choroby płucne. Zapanowała 
moda na krzepę” - pisała Magdalena Samo­
zwaniec. Snobizm na Zakopane to już nie tyl­

ko piękno gór i walory klimatyczne, ale także 
moda na nowoczesny wypoczynek: zawody 
narciarskie, rajdy motocyklowe, niekończące 
się bale. Z Warszawy kursował specjalny po­
ciąg „Narty-Dancing-Bridż”, pod Giewontem 
pomieszkiwała kulturalna i polityczna elita 
II RP: Stryjeńscy, Iwaszkiewiczowie, Nałkow­
ska, Szymanowski.

Magnetyzm Zakopanego działał jak nałóg. 
Witkacy pisał o „demonizmie Zakopanego”, 
które staje się „prawdziwym rajem, straszliwą 
oranżerią (...) generalną wytwórnią specyficz­
nego, zresztą czysto polskiego narkotyku, zako- 
pianiny”. Podobno to właśnie Rafał był auto­
rem skrótu ,Witkacy” ; obaj artyści mieli zresztą 
ze sobą wiele wspólnego. Na losach obu poło­
żyły się cieniem życie wielkiego ojca i tragiczne 
przeżycia w młodości; obaj przybrali podobną, 
nieco zblazowaną pozę, ten sam dadaistyczno- 
-absurdalny ton kryjący poczucie tragizmu ist­
nienia. Obaj też zdawali się mieć podobny dy­
stans do malarstwa. Gdy Witkacy oficjalnie 
ogłosił powstanie firmy portretowej - główne­
go źródła dochodów - Rafał, nieoficjalnie, dzia­
łał w ramach swoistej „firmy pejzażowej” , spe­
cjalizując się w dekoracyjnych widokach Tatr 
i Podhala.

Specyficzne to pejzaże, jakby poza realny 
miejscem i czasem - układ gór, chmur, chat i 
sów tworzy nową, zdeformowaną i „ruchomi 
przestrzeń. Rozczłonkowane bryły, don: i poj 
uciekają w perspektywie, aurę przecinają pi 
zmatyczne cienie. Malarz osiąga efekt b ;niow 
ści, snu, oniryczne zaburzenie perspe ywy. 
właśnie Witkacy zobaczył w tych obrać h „dr 
gi, nieeuklidesowy świat” przypominają „wń 
narkotyczne pod działaniem pewnych alkal 
idów”. Złośliwi mówili natomiast o „irdarsW 
cukierniczym” - zarówno z racji r; wyki 
„spożywczo-lukrowanej” gamy bar :ej, J 
i z powodu estetyki art deco modnej t: e wc 
koracji bombonierek.

Rafał Malczewski projektował też pla aty i f< 
dery. Nic dziwnego, że żywioł zakcy aństó 
dansingów, slalomów i rajdów udzielił ;ię tak | 
polom, górom i „roztańczonym” pejzf >m, ki 
re rozchwiane, wciągnięte w wir lim i 
czyzn, przecięte skosami perspektyw) clają: 
unosić wyobraźnię malarza w przestrzeli... te 
i mitu. Mitu, którym artysta karmił się do kc 
ca, także przez gorzkie, głodne i wypełnione 
sknotą lata emigracji. Nawet Nowy Jork mb 
niego „górskie piękno”.

K r y s t y n a  c z e k
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Wstrząsająca historia miłości, 
która stała się koszmarem 
Powieść oparta na faktach

0- 8 0 1 - 120-002
Ogólnopolski Telefon 

dla Ofiar Przemocy w Rodzinie Niebieska Linia
działa na zlecenie Państwowej Agencji R ozw iązyw ania Problem ów  Alkoholowych

PARTNERZY PATRONI HONOROWI
Państw ow a Agencja R o zw ią zyw a n ia  Pro b le m ó w  A lko h o lo w ych, 

A m b asad a Kanady, M inister Edukacji N aro d o w e j, M inister Zd ro w ia , 
K o m e nd ant G łó w n y Policji, Rzecznik Pra w  Obyw atelskich

PATRONI MEDIALNI

P A  N  I EU k s u m  » l5±»a f. poM p! Bail.HiH!H medlafmnet

W
w w w . w a b . c o m . p l  vdg > g » c

petra hftlova akcja książki rozgrywa się  
w stepach M ongolii 

- św iętej z iem i nom adów  - 
oraz w  sto licy  tego  kraju, 

zwanej po prostu M iastem .

jeden z najgłośn iejszych  
debiutów  literackich  

ostatn ich  lat.

PRZE
KROJ

i m*•'1

Autobiografia australijskiego pisarza 
Petera Skrzyneckiego

WRÓBLI OGRÓD
Szczegółowa kronika 
niecodziennej codzienności

• Bieżące wydarzenia są punktem  wyjścia do 
snucia wspomnień, obejmujących 50 lat życia 
Autora, tj. od mom entu jego wyjazdu z Europy 
do Australii aż po śmierć rodziców;

* książka jest ilustrowana autentycznymi zdję­
ciami, które odnoszą się do treści opowiadań.

Australian  Governm ent
Australia M  Council

l\
P ro jek t p o w s ta ł p rz y  w sp ó łu d z ia le  R ządu  A u s tra ­
lijsk iego  i je s t  w sp ó łfin a n so w a n y  p rz e z  A u s tra lijsk ą  
K om isję  ds. K ultury .

Wydawnictwo Edukacyjne Sp. z o.o.
ul. Wielkotyrnowska 35,31-326 Kraków 
tel.: 012 638 00 50, faks: 012 626 07 87 

e-mail: handel@we.pl

http://www.wab.com.pl
mailto:handel@we.pl
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V OŁVER

wychowaniu"

„Volver”, reż. Pedro 
Almodóvar.
SPI, Gutek 
Film, 121',
46,08 zł
Po męskim 
„Złym
Almodóvar wraca 

do świata kobiet. Jest ich 
sześć: Raimunda, jej córka, 
siostra, matka, ciotka oraz 
sąsiadka. One również wracają 
- w rodzinne strony, 
do niszczących sekretów 
z dzieciństwa, a nawet spoza 
grobu. Reżyser łączy wątki 
kiepskiej telenoweli 
z dreszczowcem i przednią 
satyrą. I autentycznie wzrusza 
oraz uwodzi tą dziwną 
mieszanką. s o l

„Dwa żebra 
Adama”, 
reż. Janusz 
Morgenstern.
MediaWay,
82', 28 zł
Komedia 

romantyczna a la PRL. Inżynier 
Jan Wiktus wraca z ziemi 
włoskiej do Polski, gdzie czeka 
żona Helena. Za nim przybywa 
poślubiona w Italii Paola. Jest 
zabawnie, bo trójkąt małżeński 
żyje w zgodzie. Bywa też 
poważnie, gdy wiejska 
społeczność chce 
znormalizować stan cywilny 
Wiktusa. Reżyser na marginesie 
komedii uprawia dyskretne kino 
społeczne i celnie prześwietla 
słabości człowieka oraz całego 
systemu. Świetne.

„Śniadanie 
na Plutonie", 
reż. Neil Jordan.
SPI, 145',
46,08 zł
Patrick vel Kicia 
to postać trochę 

nie z tego świata.
Wystrojony/a w kolorowe boa 
i cekiny objeżdża kraj 
w poszukiwaniu matki. Odcina 
się od burej i okrutnej 
codzienności przetykanej 
zamachami IRA i śmiercią 
przyjaciół. Reżyser fascynuje 
tu kontrastem między 
rzeczywistością i prywatnym 
kosmosem Kici (doskonały 
Cillian Murphy), która próbując 
zakląć zły świat, oczarowuje 
widza. s o l

m u z u i u i
Caetano Veloso 
„The Definitive 
Collection”,
Wrasse, 74'11", 
60,99 zł (cenę 

podajemy za www.gigant.pl)
Zestaw najważniejszych 
kompozycji czołowego muzyka 
Brazylii. Trudno tak bogatą 
twórczość podsumować 
zaledwie kilkunastoma 
nagraniami, więc twórcy 
kompilacji słusznie postawili 
na przekrojowość. Odliczanie 
zaczynamy od późnych lat 60. 
i muzycznej odmiany 
tropicalismo - artystycznego, 
społecznie zaangażowanego 
ruchu, którego Veloso był siłą 
napędową - a kończymy na roku 
2000. Popowe piosenki mieszają 
się z południowoamerykańską 
egzotyką. Stylowe. a k
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czwartek, po 15.1 
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Wstąp do klubu stałego klienta t r a f f i c
o  o  CLUB 

a możesz liczyć na 5 % ,  1 0 %

a nawet 1 5 %  dodatkowego rabatu

o szczegóły pytaj w*kasach Salonu

rraffic Club, Księgarnia i Salon M uzyczny
l/arszawa, ul. Bracka 25 (róg Chmielnej), tel. (022) 692 14 50

Alex Kershav 
Jack Londor 
Zycie bez 
wytchnienia
Twój Styl, 

s. 405, 48 zł
Czytali go albo choć r szeli 
o nim wszyscy. I wszy: 
wiedzą, że dziś takich isarz> 
już nie ma. A  kto nie ie,

współczesność ożywia 'agia. 
a prócz uczennic i mu, ków 
rockowych żyją tam wa npiry 
i potwory. Czytelnik fa> astyk 
rozpracuje większość postaci 
i chwytów fabularnych, ale 
„Dom wschodzącego ońca 
ożywiają momentami 
prywatne fascynacje autorki, 
co w gatunku rzadkie i dobrz 
rokujące. Warto zapamiętać

Paweł Mossakowski 
„Przeciąg”, Ezop, 
s. 232, 30 zł
Nikt normalny nie 
czyta sztuk, bo od

Marc Moulin 
JAmYou”, emi,
44'51", 64 zł
Pianista, 
kompozytor, 

producent, radiowiec, 
publicysta. Instytucja belgijskiej 
sceny jazzowej. „I Am 
You" przynosi zestaw 
przyjemnych, wieczorowych 
smoothjazzowych brzmień. 
Perfekcyjnie dopracowanych, 
dyskretnie rozbujanych, subtelnie 
podelektronizowanych. 
Sympatycznie nieangażujące.

AK

Aleksandra Janusz 
„Dom wschodzącego
Słońca . Runa, 
s. 400, 28,50 zł
Akcja debiutu 

powieściowego Aleksandry 
Janusz rozgrywa się 
w typowym dla urban fantasy 
świecie, gdzie szarą

Różni wykonawcy 
„The Best Rock 
Ballads.. .  Ever”,
CD1: 61'04"
CD2: 71'04"

CD3: 62'47" CD4: 58'10",
EMI, 51 zł
Kolejna potężna, bo 
czteropłytowa, składanka 
tematyczna. Tym razem chodzi
0 najnudniejszy z gatunków 
- balladę rockową. Zestaw 
pomyślany tak, by zaspokoić 
potrzeby każdej grupy 
docelowej. Dla starszych Rush
1 Thin Lizzy, dla młodszych 
Coldplay i The Musie. Dla 
niespecjalnie wymagających 
Meat Loaf i Europę, dla 
osłuchanych ambitniej Bryan 
Ferry i David Bowie.
Do poduszki. a k

iack London sporą 
zęść swego 
)urzliwego życia 
pędził na morzu

cno zmysłowi to sobie 
dęki iowej biografii 
mdcna udatnie zdającej 
)raw, z jego niezwykłego 
da, ; którym pisanie 
Mc się z przemierzaniem 
•lata a polityczne emocje 
Hlist} :znymi wzlotami 
Jcha Lektura przyjemna 
»żyt cczna.

:ego est teatr. Ale tu mamy 
Kuację całkiem wyjątkową. 
Wet Mossakowski, znany 
ftyk Imowy i dramaturg, 
ydal zbiór siedmiu 
amatów, których prawie 
! pewno nigdzie już nie 
®aczymy. Mówią po prostu 
wopnych latach 80., które 
[n?V-1 oby nie wróciły. 
cecie sobie zlustrować 
Mzlość? Czytajcie 
żakowskiego.

,|.yS JK |E CENY PROD UKTÓ W
ZA s k l e p e m  

n e t o w y m  M e r l i n . p l

l i s t y  b e s t s e l l e r ó w
KINOy ■TI M S M M j l b o K o H io B .p i  j

1 .  „T e s to s te ro n ", reż. Tomasz Konecki, Andrzej Saramonowicz,

w id zó w : 435 971 (w sumie: 439 200), ITI Cinema 

2 .  „ R y ś ” , reż. Stanisław Tym,

w id zó w : 45 470 (w sumie: 760 735), forum Film

3 .  „M o s t do Te ra b ith ii", reż. Gabor Csupo, 

w id zó w : 39 661 (w sumie: 39 661), Monolith

4 .  „H a n n ib a l. Po drugiej stronie m a s k i", reż. Peter Webber, 

w id zó w : 33 524 (w sumie: 10 119 4 ), SPI

5 .  „G h o s t R id e r", reż. Mark Steven Johnson,

w id zó w : 30 624 (w sumie: 8 9 11 7 ) , UIP

Widownia kinowa w okresie 2-8.03.2007 -  Boxoffice.pl 
specjalnie dla „Przekroju"

m erlin.pl
1 .  Tadeusz Is ak o w ic z-Za le s k i „K s ię ża  w obec b e zpie ki"

Znak

2 .  S ta n is ła w  D ziw is z „Ś w ia d e c tw o " , TBA

.  „2 6  bajek z  A fry k i -  ze zdjęciam i Ryszarda 

K ap u ściń skieg o", Agora/Green Gallery 

.  M ichał K om ar, W ła d y s ła w  B arto s ze w s k i „W ła d y s ła w  

B a rto s ze w s k i. W yw iad  r ze k a " , Świat Książki 

.  W ito ld  B e re ś, K rzy s zto f B u rn e tko  „R y s za rd  

K ap u ściń ski: Nie ogarniam  ś w ia ta " , Świat Książki 

Tygodniowe zestawienie sprzedaży książek za okres 

6-12.03.2007 według danych sklepu internetowego Merlin.pl

BESTSELLERY
1 .  N e lly  Furtado „ L o o s e " , Geffen/Universal Musie PL

2 .  O .S .T .R . „ H o lly łó d ź ” , Asfalt Records/EMI Musie PL

3 .  Norah Jo n e s  „ N o t  Too La te ” , EMI/EMI Musie PL

4 .  Różni w yko n aw c y „Top Kids 9 ",

Magie Records/UniversaL Musie PL

5 .  Tokio Hotel „Zim m e r 483",

Other Pop/Universal Musie PL

6 .  Różni w y k o n a w c y „ R M F  FM  Na jle p sza  m u zyka  2 0 0 7",

lzabelin/Universal Musie PL

7 .  Różni w yk o n aw c y „Th e  Best R oc k B a lla d s ... E v e r !" , 

Pomaton/EMI Musie PL

8 .  Zbigniew  K s ią że k , P io tr R u bik „ P s a łte rz  w rze ś n io w y "

Magie Records/Universal Musie PL

9 .  Ania „K ilk a  historii na ten sam  te m a t" ,

Sony BMG Musie PL

1 0 .  Różni w y k o n a w c y „R a d io  Ze t -  Red W in e ” ,

Pomaton/EMI Musie PL
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p
I łęboko pod Londynem, poniżej po-

; '  ziomu metra zbudowanego w XIX
■  wieku, znajduje się skomplikowany 
i ■  labirynt wykutych w  skale koryta- 

rzy. Niektóre szyby stanowiły kiedyś 
Część metra, ale zostały porzucone 

w latach 30. i niemal wszyscy o nich zapomnie­
li. Nieliczne szyby i korytarze są dziś wykorzy­
stywane jako magazyny. W  czasie wojny w  wie­
lu tunelach urządzono schrony, ale później 
znowu popadły w zapomnienie.

Mało kto pamiętał, gdzie znajdują się spiral­
ne schody prowadzące do podziemi. Prawie 
nikt nie wiedział, że głęboko pod londyńską 
Tower, pod Tamizą znowu zaczęły działać 
ogromne wentylatory.

Eduardo DiStefano prowadził żonę pod rękę 
jedną z tych krętych klatek schodowych. W ie­
dział, że to jego obowiązek, ale mimo to się nie­
cierpliwił. Musiał znaleźć Węża, i to szybko.

Krąg poświęcił wiele energii i środków, żeby 
zbudować podziemną salę komputerową, gdzie 
Wąż mógłby kontynuować swe poszukiwania, 
ale on gdzieś zniknął. Cholerny komputer po­
winien szumieć jak symfonia, żeby odszyfro­
wać ostatnie nazwiska, a jak dotychczas nikt go 
nawet nie włączył. Nikt w  arce nie widział Wę­
ża, a Erik też jeszcze nie przyjechał.

- Zaaklimatyzujesz się tutaj, w podziemiu, 
bella. Musimy się pośpieszyć. Krąg zbiera się za 
godzinę.

f t ?  i P R Z E K R Ó J

W p o d z ie
g n o zytó w
Fragment najnowszej 
powieści Jill Gregory 
i Karen Tintori 
„Księga imion”, 
która właśnie trafiła 
do księgarń

- Wystarczy, jeśli pokażesz mi drzwi, caro. 
Sama się rozpakuję. Do aklimatyzacji niepo­
trzebna mi jest twoja pomoc.

Flora ruszyła przed siebie pewnym krokiem, 
stukocąc obcasami o metalową podłogę. Przy­
glądała się z fascynacją majestatycznemu, choć 
prymitywnemu otoczeniu. Eduardo był tu już 
wielokrotnie i opowiadał jej o arce, natomiast 
ona znalazła się tu po raz pierwszy.

Jej dzieci i wnuki miały przylecieć z Mediola­
nu tego dnia wieczorem, żeby schronić się 
w  arce. Gdy były małe, Flora uczyła je odpo­
wiednich piosenek, żeby przygotować je do po­
dróży do Źródła. Świetnie to pamiętała. Teraz 
czekała je niezwykła przygoda.

Uśmiechnęła się do siebie. Zatrzymała się na 
podeście, żeby złapać oddech. W  arce będą

iewać każdego wieczoru, aż wreszcie 4] 
tzyscy lamed wownicy* i dusze gnozytów 
mą uwolnione. Uwolnione od więzom 
zniosą się do Źródła.
Flora nie mogła się doczekać, kiedy 
lór głosów. Tu, pod grubą warstwą ska 1 i 
i, będą mogli swobodnie śpiewać, nie 
>, że zdradzą tajemnicę. ,
Eduardo sądził, że ona denerwuje się- 
jdu konieczności opuszczenia willi na' 
u, ale bardzo się mylił. Nie miała 
lawiać. To była wspaniała chwila. J uz 
będą tu rodziny wszystkich członków 
- Pomyśl tylko, Eduardo - powiedzia 
zjazmem. - Ile wieków dążyliśmy 
. - W  podziemiach rozległo się echo 
i. - Nareszcie. Niemal wszyscy Ukrycl

t ̂ kwidowani. Już niedługo dostąpimy wy-
olenia.

I pogłaskał ją ciepłą ręką po plecach. Szli
r °żnie po schodach.
r  Bez ciebie nie udałoby mi się tego osią- 
Pc’ helia. Wykazywałaś jeszcze większy zapał 
[ h Byłaś dla mnie źródłem radości.

0 jeszcze nie wszystko - uśmiechnęła się 
nieg°. Z każdym krokiem czuła coraz więk- 
! niecenie, że ten dzień tryumfu nastąpi 

k] życia.
c czuła najmniejszego bólu z powodu roz- 
2e Wszystkimi, którzy nie znajdą się w ar- 
ostatniej chwili rozmawiała z bratem. Za- 

do tego nędznego głupca z willi na
[*■ Alfo,
I' 0statni

'oso oczywiście nie wiedział, że to
13 rozmowa. Nie był gnozytą i do ni­

czego nie mógł się przydać - Flora nigdy nawet 
nie rozważała możliwości wtajemniczenia brata 
i jego żony, pobożnej protestantki, w tajemnice 
Zakonu. Nikt z jej rozległej mediolańskiej rodzi­
ny nie wiedział o jej konwersji i o tajnych prak­
tykach, jakie uprawiała od ślubu z Eduardem.

Wszyscy zakładali, że stała się ateistką. Nic 
nie mogło być dalsze od prawdy. Wiedziała, że 
Bóg istnieje, ale nie kochała go i nie uwielbiała. 
Teraz znała prawdę - Bóg stworzył świat iluzji 
i zła. Prawdziwy był tylko świat ducha. Mąż 
i Krąg otworzyli jej drzwi do tego świata.

Eduardo stopniowo wtajemniczał ją w sekre­
ty rytuałów, które poruszały coś w jej duszy, 
uwalniały ją i pozwalały się rozwijać.

Raz na tydzień ona i Eduardo pili likier 
wzmocniony narkotykiem, który wzmacniał

il u s t r a c je  M a c ie j  S ie ń c z y k

ich przeżycia duchowe podczas medytacji. 
Dzięki tym sesjom czuła się coraz mocniej 
związana ze Źródłem jej duszy.

Równocześnie coraz mocniej pragnęła rzucić 
wyzwanie temu podrzędnemu bóstwu, de­
miurgowi, który zdaniem ludzi stworzył ciała 
i materię, pętając dusze pragnące swobodnego 
lotu. Eduardo uwolnił ją od służalczości kon­
wencjonalnej religii. Teraz wraz z elitą współ­
wyznawców czekała na uwolnienie duszy 
z więzów złego świata. Do tej wielkiej chwili 
pozostało już tylko kilka godzin.

Co za ironia - pomyślała, gdy zeszła na dół 
- że Wniebowstąpienie rozpocznie się głęboko 
pod ziemią.

Flora rozejrzała się po olbrzymiej sali recep­
cyjnej. Dobrze wiedziała, że gdy świat się roz­
padnie, kamienie, skały i stal nie będą prze­
szkodą dla jej duszy.

Po raz pierwszy to Bóg zniszczył świat, zsyła­
jąc potop. Teraz przyszła kolej na gnozytów.

*  *  *
W  sierpniowe noce, podczas pełni księżyca 

premier Włoch lubił siedzieć w ogrodzie ota­
czającym jego willę na szczycie wzgórza i palić 
kubańskie cygara. Jego ojciec pozwolił mu po 
raz pierwszy zapalić takie cygaro w dniu 
ósmych urodzin. Casa della Falconara, skąd 
rozciągał się widok na antyczny amfiteatr w Se- 
geście, należała do rodziny premiera już od po­
nad czterech pokoleń. Siedemdziesiąt lat temu 
jego rodzice urządzili wesele na wielkim tara­
sie, skąd goście podziwiali wspaniały zachód 
słońca. Ogród stanowił jego sanktuarium, 
gdzie nikt nie ośmielał się go niepokoić.

W  gorące, sierpniowe noce premier mógł za­
mknąć oczy i rozkoszować się zapachami do­
chodzącymi z cytrusowych sadów w dolinie, 
a równocześnie słuchać greckich i rzymskich 
sztuk wystawianych w amfiteatrze.

Tego wieczoru w amfiteatrze panowała cisza, 
a w ogrodzie nie było nikogo, ale Eduardo D i­
Stefano był obecny. W  swej willi, na której ścia­
nach widać było skutki wiatrów i deszczy, 
przyjmował szczególną grupę dwudziestu gości 
odzywających się ściszonymi, pełnymi godno­
ści głosami.

Kamerdyner premiera cicho przeszedł 
wzdłuż długiego stołu, przy którym siedzieli 
goście, nalewając do kieliszków trzydziestopię­
cioletnie porto. W  jego obecności wszyscy roz­
mawiali tylko o burzliwej pogodzie i wspania­
łym, sześciodaniowym obiedzie, który właśnie 
zjedli. Gdy usłyszeli trzask pięknie rzeźbio­
nych drzwi z mahoniu, Eduardo DiStefano 
wstał, zamknął drzwi na klucz i zaczął przemo­
wę. Jak zwykłe demonstrował swój urok i ele­
gancję.

- Drodzy przyjaciele, zgromadziliśmy się 
dziś wieczór, ponieważ doszliśmy do. punktu
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6»sr zwrotnego. Trzydzieści trzy przeszkody zostały 
już wyeliminowane. - DiStefano na chwilę 
przerwał. Wyraz jego przenikliwych oczu zdra­
dzał przyjemność, jaką sprawiły mu oklaski ze­
branych. Był wyjątkowo przystojnym mężczy­
zną, z wysokim czołem zdradzającym inteligen­
cję, mocną szczęką i uśmiechem mogącym 
stopić nawet złoto. Choć zbliżał się już do 
sześćdziesiątki, w jego ciemnych włosach wi­
dać było niewiele siwych włosów, a te nieliczne 
tylko zwiększały wrażenie, jakie wywierał, po­
dobnie jak smoking od Armaniego. Gdy goście 

.. klaskali, bawił się pierścionkiem w kształcie 
splecionych węży, który nosił na środkowym 
palcu. Czekał na ciszę.

- Co ważniejsze - kontynuował - nasz Wąż 
jest już bliski ostatecznego przełomu.

DiStefano zwrócił się z uśmiechem do złoto­
włosego prezesa banku, który sprawował pie­
czę nad majątkiem całej jego rodziny już od 
XVI wieku. To jego syn odegrał kluczową rolę 
w identyfikowaniu celów dla Aniołów Ciemno­
ści. Dzięki niemu byli już blisko ostatecznego 
tryumfu, na który tak długo czekali.

Znowu rozległy się brawa. Bankier podzięko­
wał zebranym skinieniem głowy.

- Słyszałem - ciągnął dalej DiStefano - że 
twój syn znowu nie wstał od komputera już od 
trzech dni. Panowie, niewykluczone, że w  tej 
właśnie chwili jest on już bliski najważniejsze­
go odkrycia - poznania ostatnich trzech na­
zwisk.

Goście wymieniali spojrzenia zdradzające 
poruszenie, podniecenie i podziw. Od ponad
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stu pokoleń ich przodkowie na próżno usiło­
wali poznać tę tajemnicę, osiągnąć ten cel. W i­
zja bliskiego sukcesu, pełnego duchowego 
oświecenia, niemal ich oszołomiła. Czuli ero­
tyczne podniecenie - pragnienie spalenia ciała 
i wyzwolenia duszy.

- Salut, przyjaciele. - DiStefano uniósł kieli­
szek i spojrzał w oczy swojemu zastępcy. Ałber- 
to Ortega, były sekretarz generalny ONZ, 
uśmiechnął się szeroko i również podniósł kie­
liszek.

- Przygotujmy się do dalszej drogi - powie­
dział. W ypił łyk ciemnego, ciężkiego porto. Jak 
wszyscy przez chwilę rozkoszował się sma­
kiem. Sama myśl o tym dobrze znanym mu ry­
tuale uspokoiła go i jednocześnie upoiła.

DiStefano dobrze pamiętał, jak ojciec po raz 
pierwszy pozwolił mu wziąć w nim udział. 
Przez całą poprzednią noc nie zmrużył oka, 
a później do wieczora nic nie jadł.

Ojciec nigdy wcześniej nie zdradził nawet 
słowem, co dzieje się w jego pokoju podczas 
tych specjalnych spotkań odbywających się co 
pół roku. Jako dziecko wiedział tylko, że służba 
przez wiele dni przygotowywała bankiet, w któ­
rym nie wolno było uczestniczyć nawet jego 
matce.

Czasami o piątej rano budził go zgrzyt żwiru 
pod oponami samochodów, gdy kolejni dygni­
tarze odjeżdżali drogą wiodącą ze wzgórza ni­
czym gwiazdy znikające przed świtem.

Co oni wszyscy robili tak długo, niemal 
przez całą noc? Wiedział, że ojciec jest ważnym 
człowiekiem - wszyscy goście, którzy przyjeż­

dżali co pół roku, również byli ważn mi lui 
mi, nie brakowało wśród nich słynnych p r |  

wódców i mężów stanu.
To było zupełnie tak, jakby w ich - d na 

cylii odbywała się konferencja ONZ.
Od kiedy po raz pierwszy zobacz i. jak J 

mykają się rzeźbione, podwójne driwi, a I 
pozostał w wyłożonym marmurowymi plytaB  
holu, zawsze gorąco pragnął uczestniczyć W1 
ceremonii, siedzieć u boku ojca, słuć cić i up 
jać się potęgą skoncentrowaną w tej di.

Jednak dopiero gdy skończył os: mnaśB 
łat, otrzymał swój talizman - złoty pierscy 
którego nigdy nie zdejmował - oraz zosta I 
proszony do udziału w spotkaniu. I

To, co zobaczył, wydało mu się odrazająci
Dziwne, jak później polubił rytuał bę I  

ukoronowaniem wieczoru. Na szczęście J J  
ojciec był człowiekiem cierpliwym i odznac| 
jącym się wielką intuicją. To on wyjaśni i 
dlaczego to, co robią, jest konieczne i ja s 
wyższym celom. Kobiety, które dostąpił) m 

będą odgrywały kluczowe role, g )

Kilku mężczyzn zaczęło się wiercić na krzesłach. Już myśle- 
j o czekającej ich boskiej ekstazie. Inni siedzieli nieruchomo 
tylko wpatrywali się sokolimi oczami w dziewczynę.
To v szystko byli inteligentni ludzie, zaangażowani i potęż- 
j. Podobnie jak ich poprzednicy zostali specjalnie wybrani 
młi dym wieku. Spotkał ich wielki zaszczyt, jakim było 

iczest tictwo w najśmielszych i najbardziej niebezpiecznych 
oszu: iwaniach.
Nikt poza Kręgiem nie był od nich mądrzejszy - pomy- 

lalz • atysfakcją DiStefano. Nikt z tych głupców zaprzątają- 
tch obie głowy materialnym światem nie wiedział nic 
gno; ytach.
Dzii wczyna została wprowadzona do pokoju.
Albt rto Ortega podszedł do szafki, gdzie w szklanej, pod- 
metli nej gablotce błyszczały dwa stare klejnoty podobne 
otiennych gwiazd. Ametyst i szmaragd miały już wiele ty- 

lat. To były dwa z dwunastu odwiecznych klejnotów, 
lóre losłużyły za model Zodiaku. Ortega ostrożnie wyjął 
szafl i rytualny puchar i małą, srebrną fiolkę, tak aby nie 
otrzą nąć gablotką. Wsypał zawartość fiolki do pucharu, 
łanu ki pokryły widoczny na dnie obraz węża zjadającego 
iasn; ogon. Nie zwracając uwagi na jęki dziewczyny, DiSte- 
no nalał do pucharu wino z kryształowej karafki. Przyglą- 
il się jak rubinowy płyn wypełnia puchar, aż spotkał się 
drag m wężem wygrawerowanym w połowie pucharu. Za- 
itszał wino palcem.
Ocz mu pałały. Nakazał gestem, żeby zdjąć dziewczynie 
Kpa :kę z oczu. Nie zwracając uwagi na jej przerażenie, 
sdsu ął puchar do jej drżących warg.

N’ , proszę - błagała, rozpaczliwie usiłując skręcić głowę
Dk
Pr estań jęczeć - syknął DiStefano. Chwycił ją za włosy 

id ka Idem i zmusił do odchylenia głowy do tyłu. - Powin- 
_  iś by wdzięczna. Zostałaś wybrana, przed tobą prawdziwa
fl ielko- ć.

Wla jej do ust prawie cały puchar gorzkiej cieczy. Dziew­
ka ] itrzyła mu w oczy, a po chwili zaczęła dygotać. DiSte- 

P* lał puchar Ortedze, który wypił symboliczną kroplę 
P®k zał rytualny puchar Odiambo Mofulatsiemu, trzecie- 
J w łerarchii. Puchar szybko przechodził z rąk do rąk. 
sysc / obecni wypili symboliczny łyk.

ona dziewczyny chaotycznie drżały. Nie mogła nad 
zł sanować.

kina miała wrażenie, że przed jej oczami wiruje niezwykły, 
torowy świat. Jej serce biło tak gwałtownie, że czuła ból. Po 
ramionach wiły się oślizgłe węże. Poczuła zapach męskie-
Potu.
^ideała kolory, czuła przerażenie i dotknięcie męskich 
Jej êrzyk wypełnił cały pokój. ■

CJ1, y  w a iy  iuwcł-w - - -(łBal •«" î '-*
świat będzie do nich należeć. S p e c ja ln ie  "V J  wartość liczbową 36. 
ne, odizolowane - były potrzebnymi i u-.
nytpi, nieświadomymi narzędziami.  ̂

Teraz, jeśli nie mógł spać w nocy Prẑ  
remonią, nie miało to nic wspólnego z 
kojem.

DiStefano wyciągnął opaloną rękę i 
guzik. Ozdobiona boazerią ściana za nim

godnie z żydowską legendą w każdym pokoleniu 
jeje 36 Sprawiedliwych (lamed wowników), ludzi 

A cych wcieleniem dobra i szlachetności, którzy 
swradomie chronią świat przed kataklizmami, klęskami 
''rafowymi i ziem. Nazwa pochodzi od dwóch 
J a|skich liter lamed oraz waw, które zapisane razem

nęła się na bok.
W  ciemnościach czekała kruczow :os 

dziewczyna z zawiązanymi oczami.

J ill  G r eg o r y , K a r e n  T in t o r i 
„ K s ię g a  im io n " .
Ś w ia t  Ks ią żk i 2007, s. 320, 32,90 zł

PREMIERY

Ś w i a t  K s ią ż k i

SPRAWIEDLIWYCH
OD NICH Z A L E Ż Y  L O S  ŚW IATA  
C Z Y  TA JE M N A  W IED Z A  
PO ZW O LI O C A LIĆ  ŚW IA T ?
Tajemnice kabaty,  
m agiczn e  kamienie,  
sekretne hasła
i za szyfrow a ne  karty tarota...
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Minus 1 -  Goło, coraz 
gołej...
PiS, jak wiadomo, jest partią 
brzydkich mężczyzn oraz 
smutnych pań. Koalicjanci, jak 
wiadomo, jeszcze brzydsi, ze 
zwiędniętymi pośladkami i taką 
też radością życia. A panie takie, 
że trudno byłoby z nich stworzyć 
nawet kółko zboczonych kobiet. 
Nie dziwi więc nikogo fakt, że 
mszczą się na tych, którzy mają 
wzięcie i lubią nasycać oczy 
fajnymi cyckami. Przywódca 
frakcji najbrzydszych 
i z najmniejszym wzięciem, 
niejaki Piłka, wymyślił, że 
oglądanie golizny narusza 
godność człowieka, a posiadanie 
kalendarza Pirelli to już dewiacja 
jest. My uparcie twierdzimy, że 
słuchanie Mariana pozbawia 
godności nasze uszy. Czekamy 
niecierpliwie, aż Piłka kopnie 
w kalendarz. Polityczny oczywiście.

Minus 2 
-  Proza 
bycia
Najprostszy 
sposób na 
bestseller to 
podobno 
napisać fajną 
książkę, którą 
ciemny lud 
kupi. Ale to 
może każdy 

głupi. Innowacyjną metodę bycia 
poczytnym wprowadził literat 
Lepper Andrzej. Popełnia on 
dzieła, które następnie pod karą 
skreślenia z list wyborczych 
masowo i spontanicznie 
nabywają członkowie partii 
Samoobrona. W  ten sposób 
autor samoobronił się przed 
znikomym czytelnictwem. I tak 
hitami stały się pozycje „Każdy 
kij ma dwa końce” ,
„Samoobrona zwycięży” , a nawet 
„Atlas drogowy Samoobrony” . 
Prozaik obiecuje, że znowu coś 
napisze, jak tylko partyjni 
koledzy uzbierają po żniwach 
trochę grosza.

Minus 3 -  Poezja 
ruchu
O tym, że miłościwie nam 
panujący to purytanie, jakich ze 
świecą szukać nawet w  mrokach 
średniowiecza, wie każdy 
zboczeniec. Ale to, co przeżył 
obecnie zawieszony doktor 
politologii Marek Trojanowski, to

całkiem nowa wartość. Na 
zajęciach z myśli politycznej miał 
rozmawiać ze studentami o teorii 
mchu Arystotelesa. W  celu 
lepszej kumacji ogólnej zjawiska 
wręczył wszystkim wiersz, 
w  którym były słowa: „ruchał ją 
i spoglądał w  przestrzeń dziwnym 
wzrokiem z obrazka” . Rektor 
Uniwersytetu Zielonogórskiego 
spojrzał na doktora srogim 
wzrokiem i jednym mchem też 
zrobił mu dobrze.

Zredagował główny technolog 
K U B A  W O JE W Ó D Z K I

Minus 4 -  Co ma 
wisieć, nie utonie
Nowego ducha świetnie 
wyczuwają też cykliści 
i automobiliści. Członkowie 
automobilklubu chełmskiego 
napisali petycję do ministra 
Romana Giertycha, aby 
wprowadził w  całym kraju 
zakaz topienia marzanny. 
„Uczestnictwo w  tym obrzędzie 
negatywnie wpływa na psychikę 
dzieci, ponieważ propaguje 
przemoc” -  motywują swoje 
postulaty. „Topienie marzanny 
może doprowadzić dzieci do 
przekonania, że najprostszą 
metodą na osiągnięcie celu * 
jest fizyczna likwidacja 
przeszkody” . Na 
osobistą prośbę ministra 
Orzechowskiego ma być 
zniesione też wielkanocne 
malowanie jajek. Podobno 
Mirka to mocno krępuje.

Właściwie dla całej koalicji.
Otóż w Ameryce furorę robią 
slipy męskie typu sling, co w 
wolnym tłumaczeniu znaczy 
podwieszka. Dzięki konstmkcji 
wzorowanej na stanikach 
Wonderbra powiększają one 
optycznie męskie walory skryte 
wewnątrz. Tylko patrzeć, a ten 
nienormalny produkt jak stonka 
ziemniaczana zaleje nasz 
katolicki kraj. Oczami wyobraźni 
widzimy, jak poseł Kalisz odziany 
w ten kontrrewolucyjny strój 
rzuca wielki cień członka 
opozycji na IV  RE

Minus 5 -  Mirek 
zawodowiec
Skoro już jesteśmy przy 
wiceministrze tak zwanej 
edukacji Mirosławie O., to 
w  ubiegłym tygodniu dosiadł on 
i ujeżdżał gibko swój ulubiony 
temat: zboków, pederastów oraz 
pedałów. Mirek mocno 
rozpromieniony robił sobie 
na konferencji prasowej zdjęcia 
ze zdjęciami panów bez odzienia 
Następnie mocno krytykował 
instrukcję obsługi seksu 
analnego zamieszczoną w jednej 
z broszur. M iał być 
rząd fachowców, 
no i jest.

Minus 7 -  Ludwik I 
Odnowiciel
Na konwencji 
programowej Polskiego 
Zjednoczonego Prawa 

i Sprawiedliwości 
przemówił Ludwik Dom 

i rzekł przenikliwie, jak to on: 
„Kto jest przeciwko nam, jest 
z nami, tylko o tym nie wie” . 
Stratedzy PiS Bielan i Kamiński 
zastanawiają się, jak o tym 
cudzie powiedzieć Rokicie, żeby 
go diabli nie wzięli.

Minus 8 -  Królowa 
prędkości
Niezwykłą przygodę przeżyli 
policjanci drogówki pod 
Trzebiatowem. Ruszyli oni 
w  pościg za rozpędzonym bmw, 
które minęło ich z prędkością 
180 kilometrów na godzinę, 
lekceważąc sygnały

Minus 6 
-  Wielkie
zmiany
Kolejna hiobowa 
wiadomość dla 
dyżurnego łowcy 
nienormalnych.

P R Z E K R Ó J

funkcjonariuszy.
Po kilkunastominutowym 
brawurowym pościgu 
w smrodzie palonej gumy i rzy 
akompaniamencie ścinanym 
słupków auto zawisło nad 
torami kolejowymi. Wielkie oyło 
zdziwienie drogówki, gdy 
okazało się, że bolidem 
kierowała 14-letnia dziewc; nka 
a towarzyszyło jej dwóch 
kamratów w wieku 10 i 13 ;it. 
W  związku z zaistniałym 
epizodem minister edukacj: żąda 
zaniechania promocji zboc nia | 
o kryptonimie F I. No i tej 
pomo-gwiazdy Kubicy.

Minus 9 -  Miś 
pederasta?
W IV  RP rozkwitła wolnośi 
swoboda i normalna norm iność| 
a nie taka jak wcześniej. Ten 
nastrój radości i optymizm i 
przeniósł się także 
na przedsta­
wicieli fauny 
i flory.
Udzieliło się 
nawet misiowi 
z wrocławskiego 
zoo, który 
po 18 latach 
ukrywania się 
przyznał, że jest 
kobietą. Fachowcy 
przyjrzeli się temu 
misiu i potwierdzili.
A cała sprawa wyszła na j: >v, g1? 
misio zaczął figlować z im enu 
misiami. Czyli że zbok. Ju 
chciano kudłacza wykasti wać, 
ale pękł, kiedy padła groź a 
przyjazdu ministra 
Orzechowskiego. Wniosę: 
Mirek wyleczy każdego, n. wet 
z dystansu.

M  J

Minus 10
-  Murzyńskie ciąs9^
Resort nauki i szkolnictw a 
wyższego tak się zmęczył
kibicowaniem polowaniom na
-i i  i . y  • _ w i nWllhomoseksualistów, że zamó" 
pół tony ciastek i słodyczy, 
ażeby osłodzić sobie g o rz k i os 

w otoczeniu homomyśliwyc 
Całość będzie kosztować 
45 tysięcy złotych i zabulim) 
wszyscy. Na czarnej liście 
dostawców znalazł się zak a 
Wedla, a to za sprawą
mieszanki „Czekoladowa 
igraszka”. Wiadomo, 
zboczonym chleb na myś 1 
I to ciemny.

i V , ,
-
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• kupić najlepszą farbę  
dopasow ać m eble i dodatki

Nasz adres: 
„Przekrój", ul. Wiejska 19, 

00-480 Warszawa, 
z dopiskiem: jolka 12/ 

krzyżówka 12/ 
rebus 12/kakuro 12

P o m o ż e m y  C i
d ob rze  łą czy ć  odcienie  
\A/\/hrar kolor do w nętrza

JUZ W  SPRZEDAŻY

Uzupełnij diagram, wpisując w puste kratki c. ry 
od 1 do 9, tak aby w każdym poziomym wier:,zu 
i w każdej pionowej kolumnie suma wpisanych cyfr 
była równa liczbie w czarnej kratce. Odpow; dzią 
cztery cyfry w zaznaczonej kolumnie.

JOLKA n r  1 2
1 2 3 4 5 6 7 8 9  10 U  12 13

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. W diagramie 
ujawniono niektóre litery. Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

J8  _  E1 _  / K9 _ G12 _ 19 _  D4 E13 _  / L6 _  E3 _ E9 F6 _
F11 _ A5 / L4 _ B7 _ J2  _  F5 _ G9 _ D9 _  A10 _  112 _  D11 _ 11 _
/ J5  _ / F1 _ J6  K12 _ H4 _  C8 15 _ B13 _ L2 _  D5 1 F8 _ A1 _
/ C10 _ G11 _ B11 _ D1 _ D7 _ / B2_L10  G3 F2 _  !

WYRAZY 11-LITEROWE:
• ZA JEJ DZIEŁEM ŚWIAT NABIERA BARW
• Z BOGIEM A REBOURS 
WYRAZY 10-L1TEROWE:
• KANDELOWA, LUKSOWA 

LUB LUMENOWA
• GILDIA IRG I PIGW 
WYRAZY 9-LITEROWE:
• FAŁSZ NA USZY NAWIERUSZY
• WSTĘPNI Z LASCAUX
• JONATANEK NA KOŃCU OGONKA
• TYKA NA ZMYSŁY 
WYRAZY 6-LITEROWE:
• NIE RÓWNONOCĄ KOCURA DROCZY
• KOBRA NA ZIOBRACH
• NIE PESZKÓWNY ARRAS
• PIĘDŹ PERLENIA SIĘ W TOPIELI 
WYRAZY 5-LITEROWE:
• kacabajaA la b o ja

• SIANO PODANO!
•AKROBACJA Z RAKIETĄ
• C.S., CZAROWNICA I STARA SZAFA
• WIĘZIEŃ IKEBANY
• JAK I DO RZYMU, TAK BY DO NIEGO
• ŹRENICA ŹRENICY RENA 
•GOŚĆ W GUNI CO PAŚĆ GONI 
WYRAZY 4-LITEROWE:
• IMIĘ PASUJĄCE DO WAMPA I EDUKACJI
• HAPPY END DYSPUTY NA TEMAT 
WALUTY

• NIEBIEGAJĄCA FORMA STRUSIA
• PRZYPUŚĆMY 
•SZUBĘ MĄ ŻRĄ
• ZGŁOSKA I ZGŁOSKA Z PRZYCISKIEM

do wyboru
Wy s p ia ń s k i, b o z n a ń s k a , 
Ma l c z e w s k i, Ko s s a k o w ie , 
W itkacy , n ik if o r , akt  p o l s k i

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  10
JOLKA: ŻANDARM 
Z SAINT-TROPEZ.
Rzędami: barbakan, Peerel, 
ukaranie, plaster, starszeństwo, 
eksploatator, cykoria, elektryk, 
wróbel, skakanka.
Kolumnami: kredens, Wells, 
atmosfera, prasa, trzylatka, blues, 
Krzyżacy, tykwa, Barańczak, 
tobół, kunktator, Rimet, niedouk.
KRZYŻÓWKA: WATERLOO
Poziomo: 1 .państwo 4.popis 
7.kieliszek 8.rower 9.rykowisko 
12.finisz 13.piecyk 15.policjant 
18.Kombi 19.socjalizm 20.autko 
21 .karabin
Pionowo: 1 .poker 2. salto 
3.oszust 4.pokrowiec 5.prowincja

ó.sternik lO.konsument 
11 .wysypisko 12.frakcja 
14.placek 1 ó.jolka 17.tuman
REBUS: MYSZ OPTYCZNA

KAKURO: 1362

L A U R E A C I  Z N R .  8
JOLKA:
Katarzyna i Andrzej 
Dzionkowie, Łódź; Aldona 
Habrat, Krosno; Stanisław 
Pawlak, Olsztyn; Paweł 
Pyszyński, Warszawa; Krystyna 
SztuKa, Mielec.

KRZYŻÓWKA:
Dorota Chojnacka, Moszczenica; 
Danuta Kiełpińska, Toruń; 
Joanna i Marcin Kozłowscy, 
Łódź; Ewa Palicka, Bydgoszcz; 
Ewa Sawicka, Wrocław.

KAKURO:
Bernard Chmiel, Kargowa; 
Krystyna Klis, Bielsko-Biała; 
Halina Mochniej, Wrocław; 
Maja Wojdan, Warszawa; 
Dieter Wystub, Jelowa.

REBUS:
Elżbieta Czuchra, Krosno; 
Grupa Antares, Łódź; Grzegorz 
Nowak, Łódź; Jolanta 
Orzeszko-Wiercińska, Poznań; 
Alicja Pachla, Gorzów 
Wielkopolski.

KRZYZOWKA N R 1  2

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

POZIOMO:
1. PRZEZDROŻE 
4. MCDONALD
7. KARTON ŻUBRA
8. SZCZEKAŁ NA i. ONA 

GĘŚ
9. KATARZYNA 

SKRZYNECZKA
12. COŚ NA ZĄB
13. ODPUŚĆ SOBIE
15. IŻE CIĘ NIE DOPUSZCZĘ 

DO KONTA
18. SPRZEDAJE NIE SWOJE
19. NAPLECEK
20. ZRZUCIŁA SIĘ NA FUTRO
21. SUCHY KRAKOWSKI

PIONOWO:
1. WIDZI Ml SIĘ
2. INSTRUMENT DĘTY
3. NA WIEKI WIEKO
4. KOSTIUM ARMSTRONGA
5. PRZYSMAK

KONIUNKTURALISTY
6. ROZPRAWA O DRODZE

10. PODPASZKA
11. BABCIA ZUSIA
12. GŁOS WARSZAWY 
14.1 SIERPNIA 1944
16. MILCZENIE OWIEC
18. BERDYCZÓW

Rozwiązania możesz teraz przesłać szybciej i taniej SMS-em!
Wyślij SMS o treści PRKK.HASLO JOLKI lub PRKK.HASLO KRZYZOWKI lub 
PRKK.HASLO REBUSA lub PRKK.4 CYFRY na numer 72606 (netto: 2 zł; 
brutto: 2,44 zl/SMS). Spośród czytelników, którzy do niedzieli 1 kwietnia 
nadeślą prawidłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na kartkach 
pocztowych (decyduje data stempla), wyłonimy 20 zwycięzców, którzy 
otrzymają książkę Mirosława M. Bójki „Czerwony byk" (W.A.B.).

Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, a 
nia, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przerwâ  ^  ̂
ganizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w Warszawa 
skiej 19, w celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu t jeg ^ 0  b
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów lub us ug o ^  ̂  -
kursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych osonowycn^^ ̂  
wiania, jak również żądania zaprzestania przetwarzania danyc^  ̂  ̂
dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym po h ursu 
konkursu został wyłożony do wglądu w siedzibie organizatora ___
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Odgadnij hasło przedstawione na rysunku.
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Nie m a chyba 
bardziej 

niebezpiecznego 
stanow iska niż 
R ze c zn ik  Praw  

Obyw atelskich. 
Niebezpiecznego 

z  pow odu 
narkotycznego 

odrealnienia

Kolebka prezydentów

M
alcolm Gladwell w książce „Błysk” opisuje historię ku­
rosa, którego chciało nabyć muzeum w Kalifornii. Kuros 
to męski posąg ze starożytnej Grecji, wyjątkowo cenny, 
bo zostało ich ledwie kilka. Sam widziałem dwa takie na wy­
spie Naxos i robiły wrażenie - przede wszystkim rozmiarem 

i pochodzeniem z epoki archaicznej (kiedy o Fidiaszu nikomu 
się jeszcze nie śniło). Muzeum przeprowadziło kosztowne ba­
dania mające potwierdzić autentyczność rzeźby. Wykorzystano 
nowoczesne technologie i wyniłd były pozytywne. Kalifomij- 
czycy wybulili za posąg grube pliki dolarów.

A potem pojawili się różni ludzie, którzy mieli wizje. Jeden 
profesor na widok kurosa poczuł „obrzydzenie” . Drugiego 
przepełnił niepokój. Trzeci pokręcił sceptycznie głową. Żaden 
nie potrafił powiedzieć, co im się konkretnie nie podoba. Po­
nieważ były to jednak sławy od historii starożytnej, wystraszo­
ne muzeum wykonało jeszcze kosztowniejsze i jeszcze bardziej 
szczegółowe badania. I kuros okazał się falsyfikatem.

Książka Gladwella opowiada więcej podobnych historyjek. 
Poznajemy na przykład tenisowego wygę, który o tym, że teni­
sista popełni błąd serwisowy, wie już w momencie podrzutu 
piłki. Wie zawsze i nigdy się nie myli. Ale nie wie, dlaczego 
wie. I to go bardzo irytuje.

Autor „Błysku” - na co dzień dziennikarz „New Yorkera” 
- penetruje część naszej świadomości zwanej... nieświadomo­
ścią. I twierdzi, że mamy w sobie coś na kształt komputera, 
który bez naszej wiedzy wykonuje błyskawicznie ogromną 
liczbę operacji krojących rzeczywistość na niesłychanie cienkie 
plasterki. Po tym poszatkowaniu często doznajemy olśnienia 
- jak ci naukowcy od kurosa - ale nie wiemy dlaczego, bo nie 
nadążamy za własnym mózgiem.

„Błysk” nie jest jednak bezkrytyczną pochwałą tego, < 
zywamy intuicją. Gladwell wie, że nasz utajniony wewn i 
komputer dość łatwo daje się nabierać, bo korzysta z ban 
nych, który wypełniony jest często niesłusznymi stereotr ani 
I dlatego błysk, który mnie oświecił, wcale nie musi być rai 
dziwy.

Otóż od jakiegoś czasu obserwuję rzecznika praw ob atl 
skich, zacnego prawnika, profesora Janusza Kochanow egf 
I zupełnie nie wiem dlaczego, ale jestem pewny, że w p ifes 
rze rodzi się - być może niewyczuwalne jeszcze nawet c t nl 
go - przekonanie, że jest wymarzonym kandydatem na Te/ 
denta RE I że powinien w przyszłości o to stan w is i 

powalczyć. Bo lepszych po prostu nie ma.
Skąd wie o tym moja nieświadomość? Pewnie szyb. ej ol 

mnie porównała działania, słowa i mimikę profesora eoclf 
nowsłdego z jego poprzednikami na stanowisku Rz; rznil 
Praw Obywatelskich oraz politykami prawicy, którzy od 
li, że są idealnymi kandydatami na głowę państwa.

Już nieco bardziej świadomie mogę dorzucić, że stat-owisl 
Rzecznika Praw Obywatelskich prędzej czy później v rbucf 
apetyt na prezydenturę. U samych rzeczników albo u h wil 
bicieli. Tadeusz Zieliński postanowił nawet ten apetyt: :spolf 
ić, inni nie ulegli pokusie. Zapewne Ewie Łętowskiej czy / 
drzejowi Zollowi rezygnacja nie przyszła łatwo. Gdy Iow 
zewsząd słyszy, że powinien zostać prezydentem, to v. końl 
zaczyna w to wierzyć.

W  polskim systemie politycznym nie ma chyba bar iej i 
bezpiecznego stanowiska niż Rzecznik Praw Obywa d sk il 

Niebezpiecznego z powodu narkotycznego odrealnieni Rzel 
nik właściwie za nic nie ponosi odpowiedzialności, a :ego r  
sja polega na troszczeniu się o ludzi. I nic dziwnego, r.e lud 
go kochają. Łatwo uwierzyć, że tak już będzie zawsze

ł ż e m  i w o b e c  R O M A N A  KURKIEW1

M aszeruje premier, 
m aszeruje, ale beze 
m nie

P
remier zapewnia o niestrudzonym marszu, już nie po wła­
dzę, lecz z władzą. Do marszu z władzą, czyli ze sobą i z ca­
łym tym wędrownym rządem, premier nawołuje, do mar­
szu zabiera, do marszu namawia. Pod górę, niekiedy krętą 
drogą, w dobrym kierunku, wbrew trudom, zakrętom, pomył­

kom, kamieniom złośliwie i przemyślnie rozrzuconym przez 
przeciwników marszu. Marszruta jest znana, cel jasny, punkt 
dojścia opisany - IV Rzeczpospolita. Marsz trwa - zapewnia nie­
dowiarków i wybrzydzaczy premier. Maszeruje się, maszeruje. 
Niezmordowanie. Idzie się na budowę Czterorzepy. I stąd nowe 
sojusze, wyznaczenie nowych zadań j ról. Inteligencja technicz­
na nasza, humaniści wasi, ogłasza wicepremier. I biorą inżynie­
rów bez pytania w kamasze marszowe rewolucji moralnej. A nie 
wiem tylko, czy inżynierowie o tym wiedzą, że są rządowi, że 
wbudowano ich, wmurowano w marsz. Mogą nie wiedzieć.

Bo my też nie wiedzieliśmy, że trwa proces pozyskania kryty­
ków dla władzy, pociągnięcia za sobą wszystkich, bez wyjątku.

Do kanonu cytatów cywilizacji prasłowiańskiej, do pereł ję­
zyka polskiego, do złotych tarasów logicznego myślenia szko­
ły warszawsko-żoliborsko-prawo-sprawiedliwościowej wpisu­
jemy złotymi głoskami tekst potężnego Ludwika Doma, 
wicepremiera „od niczego do wszystkiego” , wicepremiera 
od morza do morza, wicepremiera od „może” do „na pewno”, 
wicepremiera od kiedyś do już: „Kto nie jest przeciwko nam, 
jest z nami, a nawet ci, co są przeciw nam, są z nami, tylko

jeszcze tego nie wiedzą” . Ten erystyczny nelson wyk zys' 
bez pardonu sokratejski bon mot: „Wiem, że nic n wie 
Jeśli niczego nie wiem, to skąd mogę wiedzieć, że jes. n zaj 
rzałym zwolennikiem polityld uprawianej przez PiS 'Jbo 
nie jestem? No skąd, bo przecież nie ze swoich wyj wier 
swoich tekstów, deklaracji? Znikąd nie mogę wiedzii , że 
stem w forpoczcie zmian, że to ja niosę sztandar IV J  ze 
krzepko łopocze moim zaangażowaniem, oddaniem i deter 
nacją. Ale czy dobrze, że ja teraz już o tym wiem? Może 
szym byłem paPiSczyldem nieświadomie? Może moja sub« 
tywna radość i nieskrępowanie w obiektywnym wspiera 
rewolucji moralnej ogromniały wprost proporcjonalnie do 
jej nieidentyfikacji z pochwalaniem tego, czego nie poc 1 
lam? Maszeruje premier - maszeruję ja?

Nie trzeba mi było, nieświadomemu głupkowi, mowie 
gdzie nie będę maszerował. Biorę książeczkę Henry ego Davi 
Thoreau - ale nie, nie tę, co myślicie, tylko całkiem ®  
„O sztuce chodzenia” - do ręki. I czytam: „Człowiek i jego P 
wy, kościół i państwo, szkoła, handel, fabryki, rolnictwo, 
polityka - ta dziedzina najbardziej niepokojąca ze VVSA'S,
- żadna z tych rzeczy nie liczy się na de krajobrazu. Po ity 
tylko wąskie pole, do którego wiedzie jeszcze węższa droga 
żeli [ktoś] chce dojść do niej, musi pójść tą szeroką 
stępnie posłuchać wskazówek kupca, zabrudzić oczy 1  ̂
targowiska, a potem już iść prosto. (...) A dalej jest las i zap̂  
na się o polityce. W  pół godziny można dojść do takiego 
sca na ziemi, gdzie przez cały rok nie postała ludzka stopa, 
nie ma polityki, bo przecież jest ona jak dym z cygara •

I na spacer idę. Na spacer. Bez marszruty, na 
Na wędrówkę. Krokiem swobodnym, niemarszowym- 
bodnym - oczywiście powtarzam oczywistą oczywis

Jeśli niczego 
nie w ie m . to skąd 

m ogę w ie dzie ć, 
że  jestem 

zagorzałym  
zw olennikiem  

polityki 
uprawianej 

p rze z PiS?
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Rzuć światu wyzwanie

Nowa Astra. Nowe wyzwania dla prawdziwych poszukiwaczy silnych wrażeń. Teraz dzięki nowym i dynamicznym 
silnikom, w tym 1,6 o mocy 115 KM, będziesz mógł zasmakować naprawdę fantastycznej jazdy. 
Niezwykle precyzyjny układ kierowniczy i perfekcyjne zawieszenie sprawią, że zapanujesz nad każdym 
wirażem i poczujesz radość na najtrudniejszej trasie. Kiedy włączysz funkcję SportSwitch, ujawnisz 
swoje sportowe zacięcie i wypróbujesz błyskawiczne reakcje auta. Nowa Astra. Ruszaj w drogę!

Niektóre prezentowane opcje nie stanowiq wyposażenia standardowego. Nowa Astra 1,6 - zużycie paliwa: 6,7 1/100 km, emisja CO,: 161 g/km (wg dyrektywy 1999/100^ ’ 
cykl mieszany). Informacje na temat złomowania samochodu, przydatności do odzysku oraz recyklingu sq dostępne pod adresem internetowym: Www.opel.co .p

http://Www.opel.co



